25 Grudnia 1904. 


UDOWA 


i 
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


We Lwowie 


-- Niedziela dnia 


“~ a rom: 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Miura redakoyi: ul. Sykstnska l. 40, I. 


iętro 
otwarte od godz. 10 rano de godz. 1 w południe. 


Biura administracyi: ul Kopernika l. 7, par- 
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano de godz, 7 
wieczorem bez przerwy. 


Frzeqpłata na „Gazete Narodową wynos 


we Lwowie: na prewtney! : xa graniep: 
m.esiąeznie A kor. 2 kor. 50 h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 80 „ 10 kor. 50h. 
półroeznia 12 „ 16 , —' SE" 
Za zmianę adresu depłaea się 40 hal. 
Wrz t „Ty mód I powieści” lub 


na prowincyi © 


f Wo Lwowie sa odnoszenie do 


4% hal. miesigernie. 


| Montesquieu utrzymuje, że w polityce nie mie: „Votre nation 5a ruine dans son ca- |! W głąb duszy polskiej musimy się wpa- 
powinna rozstrzygać „większość“, bo ta jest zwy- | racióre*. Inni mówili, ke Polacy są „aptes a tout trzeć, do niej sięgnąć, jak do żródła i czerpać 


Treść dzisiejszego numeru. kle nierozumną. Przewidział cn tem niebezpie- et bons à rien“, Mini trowie zarzucali nam, że | natchnienie i siłę wrodzoną, mamy ją mądrze 


TR p3 czeństwa, grożące parlamentaryzmowi, choć tego | mamy „gorące glowy“, zapalne natury, ale że to | rozwijać, potęgować, doskonalić, zdobywać dla 
Chwała na wysokości Begu., nie przewidział, że obecnie w nich „mniejszość“ | „ogień słomiany“, że me charakter nasz liczyć |swej samodzielnej treści jędrne, trwały kształty. 
Leoa Pinióski chce deeydowac, a tem samem przelicytowała | nie można, bo niestały i chwiejny. że nie umie- Brouisław Dembiński. 
e m 7 „większość” w niedorzeczności. my spokojnie rozważać położenia i trzeźwo pa- j 
| Ni 5 .. a < "MK A ; s 
M Doa a) ie zastosowujmy tedy „głosowań“ do trzeć na świat. Judni mówili, że mamy za wiele,  Nigznany fragment Juliusza Słowackiego. 


| spraw innych, np. sztoki lub kultury, zostawmy inni, że za mało temperamentu, w każdym razie. ' 
|lu rozwój i postęp jednostkom. „Większości“ | że nie umiemy zachować miary i równowagi. 
|zawsze będzie się w gruncie więcej podobać no- Wielhorski powiedział, że Polak podobny do, 


Gdy noe głęboka wszystko uśpi i oniemi, 


Nieznany fragment Słowackiego. Ja ku niebu podniósłszy ducha i słachanie, 


Stanieław Starzyński : ba À 4 Akai 3 D i Są 
0 wid słów kilką |wa kawiarnia od starej katedry. i astronoma, który zapatrgony w gwiazdy nie wi- j 6 geja e da EO 
i k e Ę F j Lecę — bym był oświecom ogniami złotemi, 
Edward Porękowicz : j i Leon Piniński. | dzi rowu. 
Dantego „Raj“ Pięść XIX. = La 2 tych głosów, prawdziwych i nieprawdzi- | Podemną noe i smutek —- albo sen na ziemi, 


(wych. wynika, że w obec rzeczywistego świata, 


Z psy cholog u narodowe). który nas otacza i obejmuje żelaznym pierście- | 

„Zetrzy sen z oczu a czuy w czas o sobie, | niem, stajemy niedość uzbrojeni i hartowni, nie- | 

cay Laehu*, powiedział Kochanowski w pie- |dość świadomi potęg zako. i materyalnych, 
e 


ig: Chrzanewski: ! | 


| A już gdzieś nad Polską świeci zarzy prega— 
Słów kilka o Mickiewiczowskiem „44%. | i ju 


I chłopek swoje woły do pługa zaprzega, 


9. B. À "= Modli się. — Ja się modlę z niemi i nad niemi., 
„Christnas” w Angl.. 


Ke. Paweł Smolikowski C. R.: 
Audrzej Towiański. 


Broniaław Gubrynowicz : 


e  Praeprawa Skrzetuskiego. 
Ks. dr. Jan Fijałsk: JU, 
Pierwszy rekter Akademii duchownej raymi- 
sko-kateliekiej w Petersburgu. 


Tysiąc gwiazd nademną na błękitach świeci, 
Czasem fa, w która oczy głehoko utopie, 
Zerwie się i de Polski jak Anioł poleci; 
Wienczas we mnie ta wiara — co w litewskim 
| chłopie, 
Że modlitwa w niebiosach tak jak anioł kopie. 
A crasem Ziarno ducha wrzuci i zanieci. 


láni z r. 1575 z powodu utraty Połocka, doda | które stanowią o wielkich walorach i sukcesach 
jąc. że Polacy „późno puklerza przebici macają*. życia Ztąd sprzeczność i ehwiejność w działa- | 

Nie zawsze można całkiem polegać na skar- |niu, walka uczucia z a... ztąd wielkie 
igach i żalach współczesnych, bo są niekiedy wy- ļ| słowa a małe lub słabe czyny, nagłe „rzucenie 
| razem bezpośredniego zaniepokojenia, wyrazem | kości“ bez jasnego planu, śmiałe przekroczenie | 
chwili, ale tu Kochanowski podpatrzył i przemi- | Rubiconu, aby potem dopiero wahać się, łamać 


Rok XLV. 


OGŁOBZENIA | PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Uazsty 
Narodowej“ ul. Kopernika 7, i biure Sokołewskiej 
Pasaż Hauamanz; We Wisdnia: Hassonstain È 
Vogler (Otto Mass) Walfschgasse 10, Rudelf Mosze 
SeilerstAdte 3, A. Oppelik Grünangergasse 12, M. Du- 
kes Nacbf: Max Augenfeld & Emerich Lesaner L 
Waolłzeile nr. 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Dannenberg 
IL Prateratrasze 33, Adolf Chulawski VI. Getreide- 
markt nr. 18; W Budapeszcie: Juliusz Leepold 
VIL Elisabethring 54; we Prank?furoie n. M.: Raa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp. w Paryżu: 
C. Adam Ciborewski 87 rne de Varsnne Paris; 
w Warszawie: Reichmann & Freudler. 

CENA OGŁOS : Ogłoszenia zwy 
ezajne na Leg 3 74 wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsca 30 hal. Madeałamne z: wierz lub 
jego mieisea 60 hal. Giesy puabliezności m 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondencya 6 hal od wyraza. 

10 h. 
) 


Numer kosztuje 8 h., na prowineyi 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et. 


politique chacun devient ou dupe ow fripon“. Kte 
niechce zbyt często bywać tem pierwszem. 
niech uważa, aby nie zbyt pochopnie choisi 
być tym drugim. 

Mówią. że jednem z pierwszych przyka- 
zań w polityce tak eałych grup jak jednostek, 
jest gotowość do zawierania kompromisów w 
stosownaj chwili, i umiejętność ich zawarcia. 
Niewątpliwie tak; ale trzeba pamiętać maj- 
(pierw, że kompromis musi być zawsae oparty 
na zasadzie równości i równo-wartości kom- 
promitujących czynników. a nigdy niemoże 
polegać na przewadze lub hegemonii jednych 
inad drugimi. Każdy ceni swe przekonania, a 
|zarazera ceni i na tyle swoją osobę, iÈ sądzi, 
że on również dobrze może się swam działa- 
|niem na swój sposób przysłużyć sprawie pu- 
[blicznej, jak i drugi odmiennem znów dzia 
łaniem swojem. Więc kompromis może bye 
itylko wypadkową dwóch równych sił. Nastę 
pnie niemoże kompromis iść aż do granic, a 
których zaczynałaby się abdykacya z prasko- 
nań i milcząca rezygnacya z ich arzeczywist- 
nienia. Taki kompremis czyniłby wybrańców 
społeczeństwa, a więc mężow powołanych w 
drodze zaufania i stojących tylko zaufa- 
niem, niegodnym tego zaufania, i zdmu- 
chnąłby ich z powierzchni. W polityce mw»: 
każdy być samym sobą, podobnie jak poza 
polityką, bo etyka jest tylko jedna, tak dla 


Sieukiewicz knął intuicyjnie naturę polską. 'Fkwiła w niej|sję i męczyć ze sobą, gubić lub osłabiać sprawę, 
Aforyzmy. ,skłonność do lekceważenia prawdy i powagi ŻY- | marnować chwilę | 5 s 
ze cia, do łatwego „sn u“, który przyćmiewał prze- Kromer wyraził w swej Polonii zdanie, że hr JR petanto pingrmale g przepiękny |= 
Ludwik czw A mY i czucie i poczucie istotnych mebezpieczeństw, wa- ningenia Polonorum minime proterva aut per- lalio Po uri e d A x Ae E amtdkania 3. 
Stasiaław Tokaski : mekwwielkichzadań tinacia*. Sądzę, że nie bra£ nam śmiałości, ale | nieść należy do ostatnich lat życia poety. K. 
Za rok. Skłonności do niezasłużonych wczasów Ba- | brak wytrwałości w dążenia do wytkniętych 


z tory nie pozwolił się rozwinąć, porwał naród i 

Wieczór wigilijny, wiersz J. R. — Kolendy.— 'powiódł pod Wielkie Łuki Po nim duch, już 

Narodzenie Chrystusa Pana w poezji w WI P czujny i- czynny, natchniony : wzmocniony reli- 

path y 4 wać i Basi, A gijpym ogniem objawił się na początku XVII. 

- w. w walce 2 potęgami: protestancką, muzul- 

,mańską i sehizmatycką — Szwecyą, Turcvą i 
| Ostatnie wiadomości. — Z Petersburga. —Telegramy Moskwą. Była to chwila wielkiej ekspansy! 

i telafonematy. — Giełda. Zwycięską stopą Polak stanął na Kremlu; 
| stanął u szczytu, aby potem dość nagle zejść 

E O, aloye się do spokojnego życia wśród wrzawy 

wielkiej wojny narodów, rozgrywającej się w 
: środku Europy. Zgon Zółkiewskiego. nękanego 
smutnemi przeczuciami, rzuca ponury Cień na 
epokę, przypomina znowu słowa: „późno pukle- 
rza przebici macają*, a w ciągu zapasów wiel 
kich mocarstw obce niebezpieczeństwa i klęski 
' naród brałzaswe zwycięstwa. Zaciemniał się nasz 
wzrok, ścieśniał się niegdyś szeroki pogląd na 
wielkie sprawy Świata; przytępiło się poczucie 
pealnego. twardego życia, przenikliwe zrozumienie 
nieustającej a zawiłej „gry świata“. która wzy- 
wa do intensywnej myśli, do wytężenia, do ener- 
gii, do wielkiej męskiej enoty. 

Były przebłyski i porywy, bohaterskie epi- 
zody i poświęcenia, ale nie bvło ciągłości pracy, 
statecznej i skutecznej. Były przysięgi. w chwi- 
lach uniesienia uroczyście złożone, ale niedo- 
trzymane i po burzy zapomniane. Były wzniosłe 
i wielkie hasła wolności i tederaeyi, w wykona. 
niu ezęstokroc łamane i paczone. Były wielkie 


Korespondencya 2 Paryża Kronika. 


»Chwała na wysokości Bogu, 
a na ziemi pokój ludziom do- 
brej woli. « 


Corocznie hasło to z niebios zniesio- 
ne, spływa z wdziękiem i siłą na ziemię; 
corocznie też Gzłowiek podnosi je, otula 
się niem. i krzepi. Jeśli prawdą jest, że 
lndzk e seree Spragnione zawsze pok.- 
ju, nie zna starzenia się haseł, które mu 
| pokój zwiastują — to nie mniej także pra 

wda jest, że potrzeba dopiero, aby Bie 

niebiosa otwarły, by z rosą spuściły spra- 

wiedliwego, a wtedy dopiero pokój ów z 

nim i przez Niego zawita. 

Pokój wśród ludzi tem szerzej po 
ziemi sie scieli, im wyżej się człowiek 
wspina ku niebu. i im wyłaczniej stamtąd 
go wyczekuje. 

Niechże więc pokój pożądany stanie 
się dziś naszym udziałem, niechaj najob 


w domowych sprawach a w publicznych utopia; 
była czynność i zaciekłość w prywatnym do- 
robku, nawet,cheiwość domowego łakomstwa* 


a fitsza strugą spłynie do naszych serc, wy- (Skarga) a bierność i apatya na zewnątrz: był. 

| wałezany przez nas rwaniem się ku niebu, rygor w rodzinie a w Rzeczypospolitej nie- 
a nam poręczony przez zejście na ziem'ę rząd. 

| Boga-Dzieciny. Uderzające te sprzeczności tłumaczą się 

Leez rozszerzając królestwo pokuju © ie upadkiem moralnym, przeżyciem „lub Ga 

b w naszych duszach. prośmy też o nie czerpaniem, tylko właśnie niewyrobieniem. nie- 


zrównoważeniem polskiej naturv brakiem doj- 
rzałości, brakiem pełnej, moralnej siły, zakopy- 
waniem własnych skarbów w „zaścianku”*. 
Niedojrzałości narodowej objawem była ufność. 
że „nierząd* stanowi podstawę bytu. że zasada 
politycznej rownowagi europejskiej daje rękojmię 
bezpieczeństwa. Tu można było naprawdę wołać : 
„Zetrzy sen z oczu“. 

= Rzeczywistość nieubłagana wołała też zło- 
wrogim głosem, zdzierając zgubne złudzenia. 2ą- 
ezęła się zbawienna, powolna reforma. Macchia- 
vellim nazwano jednego z pierwszych, wielkicb 
reformatorów, bojąc się niejako zamachu na 
istotę narodowego charakteru. 


także dla naszej ziemi i ojczyzny. Niechaj 
ten pokój niebiański idzie w nasze zawi 
ście narodowe i niechaj wyższą zasadą i 
balsamem wiary przykróca, obcina, ob ii- 
2a kurzące się i dymiące namiętność. i 
zawiści; niechaj egojzmy partyjne, sznka 
jące tego tylko, co ich jest, niszczy. a 
wzgląd na dobro ogólne podniesie, rozsze- 
rzy a tem samem pokojem sprawiedliwo 
świ innych bogaci. 

Niech spływa za kordon, umacniając 
serca w boleśnej rezygnacyi a podnosząc 
nadzieję, choćby przećiw Samej nadziei. 

Modlitwa i Gierpienie wiele moga 
Kto wie, może ów powiew wiośniany, któ- 
ry przeszedł eo prawda chwilowo tylko, 
zawrócony jednak zarówne upokorzeniami 
jak i rosnącemi dążeniami ogóło, pierwszą 
jest już zapowiedzią odrodzenia, z którego 
wysijdzie także i pokój dla nas. Ohwile 
te uprzedzajmy. ale nie bezezynnością tylko. 
raczej pogłębianierm wspólnych szerokich 
narodowych interesów, prata i wyrubianiem 
się własnem i modlitwą co głosząc ehwa 
lẹ na wysokości Bogu wypracuj: nam 
Królestwo pokoju przy żłobku Boga-Dzie- 
ciny. 


Okrutna rzeczywistość, nieprzewidziana | nie- 
przeczuta, zmuszała do wielkiej, wewnętrznej pra- 
cy, do wydobycia wrodzonych lub zaniedbanych 
sił i zdolności, zmuszała do poznania prawdy 
i grozy życia w twardej i obcej szkole. Rze- 
ezywistość wzywała do obrachunku, do walki ze 
sobą i łamania się z własną niemocą za młodu 
i — przez cały żywot. 

(o się w nas zmieniło lub przełamało ? 
Czem jest wogóle i jaką ma być polska natura 
li indywidualność, jaką jest jej istota, jaka zdol- 
ność i możneść skupienia, skrystalizowania swej 


4 


siebie dla świata ? 
. Nasuwa się naglące i mẹczące pytanie, ja- 
| kie są wady i cnoty polskie, jak się odrodzić, 
jzbawić i obronić, ile od nas samych zależy, 
gdzie były gwałty obee a gdzie własne winy? 
Napoleon powiedział o nas i do nas skraj- 


mam A A mA a 


Znana od lat jedenastu 


Rudolfa ACZKIEWICZA 


Pracow 


duchowej treści, zachowania jej dla siebie a przez 


| własnością i spuścizną. naszym dobytkiem. 


nia i magazyn obuwia 


przeniesiono z ul Sykstuskiej ma ul. Sebieskiegeo 1 2. 


celów, w wypełnieniu powaiętych postanowień, 
danych obietnic, brak ścisłości. 


Od nas samych dużo zależy! Na szczęście! | 


|życia publicznego jak 1 prywatnego. Zanik 
indywidualizmów szerzy się dziś dokoła w 
sposób przerażający. A tych indywidaalizmów. 
tj. jednostek naprawdę dzielnych i tęgich. nie- 
może być nigdy naszem zdaniem (okoć rie- 
którzy inaczej sądzą), zanadto, Tylko też 
wybitne indywidualności są w sta- 


0 polityce słów kilka. nie zawierać zdrowe kompromisy, 


Często lubią w polityce przeciwstawiać |tj takie. przy których ena pogosta- 


Natura narodu pomimo wrodzonych instynktów | sobie politykę zasad i politykę postulatów. ną samemi sobą, a sprawa puliezna 


i wiekami nabytych właściwości może i musi 
ulegać dalszym przemianom, może dźwignąć się 
i odrodzić. Nie ma w dziejach fatalistycznego 
potępienia. Zaświeciła gwiązda chrześcijańska — 
odkupienia. We własnej piersi możemy i mysimy 
szukać ocalenia, uzbroić się W czas .puklerzem* 
pełnej świadomości. 

„Typ przeciętnego aowoczesnego czło- 
wieka“ może niezawodnie stanowić dia nas 
ważne i ciekowe studyesy może być niekiedy 


nawet wzorem w szczegółach, ale nie idealem Zasad, czy przewodnich myśli politycznych 


życia, Nie możemy przekuć polskiej natury na 
modłę pruską, francuską, angielską, chyba że- 
byśmy własne wnętrzności chcieli 
Natura polska powstała i rozwijała się wśród 
innych warunków fizycznych i historycznych. 
„Książę*  Macchiavella, Richelieu, Cromwell 
i Bisinark mogą bezsprzecznie uczyć nas, jak 
zwalczać, usuwać, omijać trudności, jak łamać 
się z wrogiemi potęgami, mogą nauczyć umie- 
jętności przezornego i biegłego sternika. ale nie 
mogą być ideałem polskiego statysty. Artysta 
może u obcych uczyć się kontrapunktu, kompu- 
zycyi i techniki, uczyć się u obcych wielkich 
i największych mistrzów, ale wtedy dopiero zdo 
będzie pnlmę twórcy, jeżeli swemu uatchnieniu 


domowe cnoty a puhłiczne błędy: była trzeźwość | da własny, samodzielny wyraz, jeżeli zdolen bo 


gatą swą treść wysnuć i wyspiewać. Podobnie 
w całem naszem Życia! I wobec najwyższych 
typów zachodniej kultury musimy warować swą 
pełną samodzielność! 

Dużo musimy się uczyć. bo niedość g r un- 
towne i głębokie całe nasze wykszlał- 
cenie, niedość pewne i ścisłe nasze wiadomości. 
Lubimy brać rzeczy po wierzchu i działać nie- 
przygotowanie. Podnieśmy jeden z wielu objawów 
Skarga powiedział : „wielkie to rzemiosł» ludzi 


rządzi: a jakoż je umieć ma ten, który|żądanie takiego lub owego załatwienia pew- 
nas |nej sprawy administracyjnej jest t. zw. poli- 


się go” nie FUCEBA a u 
zdaje się, że taki rządzić może, że lepiej rządzą 
niedoświadczeni, niż doświadczeni, żołnierze niż 
generałowie. A jednak ten, kto chce rządzić, 
prowadzić naród, bierze na swe barki wielką 
odpowiedzialność. Potrzeba tu gruntownej, wy- 
trawnej znajomości tak „wielkiego rzemiosła”, 
tak trudnej sztuki i poważnej umiejętności. 


Umysł polski łatwo pojętny, dusza bardzo 


wrażliwa. przeszkadzają może skupionej, wytę- 
żone; pracy, ale tu właśnie mamy sami siebie 


zmódz 1 zwalczyć, przełamać własną naturę. nie 


roniąe nic z tego. Co jest istotą naszej indywi- 
dualnosei, co stanowi jej rdzeń 1 niespożytą 
wartość. W życiu jest ustawiezne creserndo i 


descrescendo energii, ustawiczne falowanie. 
leżne od samowiedzy myśli i potęgi woli. 
było w całej naszej przeszłości. 

W przeszłości naszej, nawet tej napiętno- 
wanej „biernością*. były pierwiastki, których sa- 
mowolnie wyrzucić ani niepodobna, ani nie 
wolno, były idee, które stanowią istotną część i 
składnik narodowego charakteru i kulturnego 
dorobku. Nie możemy sobie na to pozwolić, 
ażeby całe wieki wyrzucać, bo nieprzerwany 
ciąg dziejów przez to się rozerwie i nadweręży. 

Zadaniem naszem rozróżnić, co było złe, 
eo było obcą naleriałoŚcią lub własną niemocy 
a wydobyć nawet z niw zachwaszczonych zdro- 
we ziarna. (Gała nasza przeszłość jest naszą 


za 
Tak 


i 
i 


| 


rozerwać. | może być jednostronną, ciasno pojętą; 


— Z 
aaa ŁAM LZ OZ ÓW A aM 


, francuskiem przysłowiu, które mówi, że „em 


Czynią to zwłaszcza ci, którzy, pragnąc pro- na kompromisie skorzysta. 

wadzió politykę jakąś jeszcze inną, krytykują ; I tylko ta karyera polityczną jest pięknę, 
często prowadzenie polityki „zasadniczej* w która jest wynikiem wierności sarzemu sobie, 
tych czasach. w których, ich zdaniem, nale- tak w zdrowych kompromisach w rasie po- 
żałoby raczej starać się zabezrieczenie trzety jak i poza komprorisami. 


swemu krajowi pewnych ko"”kretnych, wi- A i 
docznych i namacalnych korzyści, 1 którzy | „— Stanisiąw Starzyński. 
DANTE ALIGHIERI. 


na odwrót nawołują do zaniechania polityki 
Raj 


„postułatowej* i do wywieszenia sztandaru 
PIEŚŃ XIX. 


, 


zasad wtenczas, kiedy właśnie g t.zw. postu- 
latów byłoby może niejedno stosunkowo latwe 
do zrealizowania. bez naruszenia czyto swych 


ądzę, że owo przeciwstawianie odnosić 
kj do tych, którzy prowadzą złą 


się imoże 3 
o polityka dobra nie jest i nie- 


politykę. Niebo szóste Jowisza. Keiąġeta roztropni i sprawie- 
dliwi. Dantemu ukazuje się orzeł. aymbel władze 
monarszej. Skrzydła jego rozpięte w precwiworzu 


nie jest ani wyłącznie polityk 
ge : yn OP zasad składaja wie z dnehów jarzącyćh i rozdpiewanych. 


ani tem mniej wyłącznie polityką postulatów, 
lecz łączy jedno i drugie w harmonijną ca- 
łość. Ona urzeczywistnia ważne i istotne po | 
trzeby kraju. a więc t. zw. postulaty. 
przez prowadzenie polityki konsekwentnej, 
jasnej, stanowczej, i będącej wyrazem pew- 
nych podstawowych myśli politycznych, a 
więc polityki zasad. Ona stawia za swój ce] 
powszechne, wszechstronne dobro. a więc obej- 
muje tym celem tak te wyższe aspiracye, któ- Co tutaj wejdzie do mojego dzieła, 
re społeczeństwo może osiągnąć przez ciągły | Nie było z pisma znane, ni ze słachu, 
postęp w rozwoju i knliurze, jakoteż i te| Ani go ludzka fantazya powzięła. 
środki, które mają społeczeństwu osiągnięcie 
tego rozwoju umożebnió. Prowadząc więc po- 
litykę programową, musi się dążyć do prze- 7; j 
rowadzenia tych różnych szczegółów, od| "dY ny ! 
Prach, razem wziętych, zależy urzeczywist- | 
nienie programu; chcąc zapewnić zasadom | K 
swoim zwycięstwo, musi się postępować opor- | D 
tnnistycznie, t, j. wiedzieć, kiedy i w jakiej 
formie je wysunąć na pierwszy plan, a kiedy 
znów. propter iniuriam temporum, dążyć do ich 
zwycięstwa po cichu, przy równoczesnem zdo- 
bywaniu tych korzyści, jakie się na razie zdo- 
być da. / 
Strzedz się też wypada wszelkiej, w tym 
wypadku tak szkodliwej, przesady. Nie każde 


Lśniło przedewną z rozwariemi pióry 
Piękne zjawisko; pośród słodkich pieni 
Radowały się w niem niebiańskie chóry. 


_ Każda duszyczka, rubinek w czerwieni. 
Słońcem odbiiem tak gorzeć poczęła. 
„Że miałem pełne źrenice płomieni 


Urzeł przemawiał; w powietrznyia podmuchu 
„la* „Moje* brzmiało powiadane głośno. 
Nasze* brzmiało w jego duchu. 


„Żem sprawiedliwą czynił i litosną, 
u wielkiej jestem podniesiony eześci, 
okąd pragnienia żadne nie dorosną. 


, Pozostawiłem czyny takiej treści, 
Że je człek lichy bliźniemu zachwala, 
Choć w ślad nie kroczy tych o maie powiesci.“ 


Jak z mnóstwa głowni jeden się rozpala 
Żar, tak z miłości wielu w tym płanecie 
Jedna się głosów dobywała fala. 


Więc się ozwałem: „Nieśmiertelne kwiecie 
Wiecznej radości, wy, co wszystkie woni 
tycznym postulatem.jak to często mówią. dla | W jedno zebrane wdychać mi dajecie, 
ośmieszenia rzeczy. nie każde znów wystą- 
pienie polityczne, krytykujące pewien sposób 
rządzenia lob wskazujące nowe formy ustroju 
albo inne sposoby administracyi należy zaraz | 
ogłaszać za wstąpienie na drogę wyłącznie t. 
zw. wielkiej polityki, która lekceważy sobie 
wszystko inne A cóż się stało ze społeczeń- 
stwem, którego przedstawiciele, niemogąc w 
pewnej chwili prowadzić polityki t zw. 
wielkiej, uważaliby. że znów niewarto lub 
nie wypada prowadzić tej polityki m niejszej 
która sobie niczego nie lekceważy. i 
wskutek tego nieprowadzili polityki żadne j!? 

Miałem i mam zawsze to przekonanie 
że najlepszą polityką jest polityka rzeczowa. 
t. j. taka, która odpowiada prawdzie. rzeczy- 
wistości. prawu i słaszności. Taka polityka 
niepyta, czy to. do czego zmie.za | co w da- 
nej chwili pragnie przeprowadzić, ma w wię- 
kszym lub mniejszym stopnincharakter pestu- 
latu lub zasady: oam pyta tylko. czy ta rzecz 
zamierzona jest w wyższym lub niższym sto- 
pniu konieczną lub pożyteczną, nagłą lab: Nie mógł swej mocy znamion na stworzenie 
mniej nagłą, i do tego stosuje usilne>s swo- | Przenieść do tyla, aby jego słowo 
ich zabiegów. | ' Nie było zawsze wyższe nieskończenie. 

Błędem też jest, jeżeli polityka stara się 
być„zanadto polityczną:, t.j.jeżeli wychodzi „Dlatego duch ten, co był stworzeń głową. 

z założenia, 1ż jest tak głęboko i mądrze ob.  Upadł przez pychę jak owoc zielony, 
myśloną, że się nikt na niej nie pozna, a więc! Bo nie chciał czekać na chwilę wachodową. 


n16 potrafi J9) przeszkodzić. i '  Więe temże bardziej twór niedokształeony 

„ Swiat już niejest dziś tak naiwny, i lu-| Njgdy wielkiego Skarbu nie doceni, 
dzie nie tak łatwo dają się już wyprowadzić | Co sam jest miarą sobie — niezmierzony. 
w pole. Taka rzekomo zbyt mądra polityka 
staje się więe często „całki m niepolityczną.* 
Kto chce ją uprawiać. niech pamięta o- 


_Tehnieniem ukójcie głód, co w mojem łonie 
Wciąż się odzywa od młodości rana, 
Bo dlań pokarmu nie ma w ziemskiej stronie. 


A gdy tu w niebie sprawiedliwość Pana 
Inne królestwa czyni swem zwierciadłem, 
O ileż jaśniej wam jest ukazana. 


Wiecie, jak chciwie tu słuchać przypadłara. 
Co mi rozjaśniać raczycie, i która 
To strawa, eo jej tak dawno nie jadłam * 


Jak sokół. kiełY pozbywszy kaptura 
Wykręca głowę i krasą się chwali 
I okazuje wigor, bijąc w pióra, 


Tak wstrząsnął sobą znak, w którym się pali 
Łask bożych chwała i zabrzmiał w muzyce, 
| Której klucz owi tylko święci znak. 


. „Om, co przykłada cyrkieł swój w granice 
Swiata, — tak brzmiało, — i na jego scenie 
i Rozmieszczą wszystkie jawy i tajnice, 


Wzrok nasz, jakkolwiek jesi jednyna z 
Tej myśli, która wypełnia krawędzie 
Wszelakich bytów na świata przestrzeni, 


Polecając i nadal wysoce cennym wzgłędom moją pracownię szewską, 

zaopatrzoną obecnie w wielki wybór najmodniejszych skór i zaopatrzoną 

w majlepsze siły robotnicze, kreślę się z wysokiem poważaniem 
RUDOLF ACZKIEWICZ 
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Tam Portugalu 5) król w czyny bogaty 
"I król Norwegii °) i ten król Dalmata *°), 
Co źle fałszował weneckie dukaty. 


Z matury własnej tych sił nie dobędzie, 
By się mu jawił w pełni Bóg przestworza : 
Zawsze dlań mniejszy, niż w istocie będzie 


O szczęsne Węgry *'), gdyby w ręce kata 
Rychło nie wpadły; szczęsny kraj Nawary, 
: By jej ustrzegła Pyrenejów czata. 


Tem bardziej waszym sprawiedliwość boża 
Tak płytko właśnie odsłaniana bywa. 
Jak płytko sięga w głębokości morza. 


Dno widzi z brzegu, tam gdzie fala spływa, 
Lecz go nie widzi na morzu Szerokiem : 
A przecież dno jest, lecz je głąb zakrywa. 


W zapowiedź tego, co tamtej na bary 
Spadnie, Nikozya łka i Famagosta, 
Uciemiężona od własnej poczwary, 


Której złość innych okrucieństwa sprosta“. 
Tłumaczył : 
E. Porębowiez. 


Nie jest światłością, co nie płynie tokiem 
Niezamąconej jaśni; jest ciemnością 
I jadem ciała. albo jego mrokiem. 


Oto-że tobie nad sprawiedliwością 
Prawdziwą sklepień zasłona odkryta, 
Coś ich dociekał z taką usilnością, 


Mówiąc: Mieszkaniec z nad Indu koryta, 
Z mieuznającej Chrystusa dziedziny, 
Kedy nikt o Nim ni pisze, ni czyta: 


3) Król Dionizy Rolnik. 

*, Akon VII. zwany Długonogim. 

10) Odozyusz I. 

"*) Pod Andrzejem III. 

ts) Henryk II. de Lusignaa, król Cypru. 


Ohw: kilka o Miekiewiczowskiom „44 .| 


„Są rzeczy w poezyi, których się prozaiczną 
ręką dotknąć nie godzi*, A jednak ten sam uczony, 
który te słowa wypowiedział (W. Cybulski), nie 
mógł powstrzymać swej ręki od dotknięcia tajemni- 
czej liczby Mickiewicza „czterdzieści i cztery“. Za- 
stanawiało się nad nią i wielu innych. 

Jedni (autor broszury , Pisarze polscy wobec 
potrzeby narodowej“, Cybulski, A. Mazanowski, 
Wierzbowski, Toporski, Jerzy Ohr i inni) twierdzili, 
że owyni „meżem Strasznym* jest sam Mickiewicz; 
inni (np. Erazm Krzyszkowski) domyślali sie, że to 
nie Mickiewicz, tylko kto inny. np. Andrzej Towiań- 
ski, książę Adam Czartoryski, książę Ludwik Napo- 
leon itd.; jeszeze inni (Lucyan Siemieński, Wł. 
Mickiewicz. Chmielowski, Kallenbach), nie wdając 
się w domysły, kogo rozumieć należy przez „ezter- 
dzieści i cztery”, starali się dociec jedynie, jak po- 
wstała ta liczba w umyśle Mickiewicza, wykazywali 
mianowicie analogie bądź to z liczbą apokaliptyczną 
666, bądź z „le quaternaire“ Saint-Martin'a. Nic- 
którzy dowodzili, że „mąż straszny” to nie jeden czło- 
wiek, ale całe społeczeństwo polskie; Lipiner, Uó- 
macz niemiecki Mickiewicza, dopatrywał się w „cezter- 
dziestu i czterech“ allegoryi jakiejś „istoty nadoso- 
bówej w postaci nadludzkiej*, 

Zdaniem Ant. Langego, w liczbie 44 ukrywa 
się pierwszy werset pacierza: „Ojcze nasz, któryś 
jest w niebie“, a więc zważywszy, że poeta żył w 
epoce marzycieli, którzy spodziewali się przyjścia na 
świat uowego Mesyasza, liczba ta „może oznaczać 
tego, który ma nową modlitwę wygłosić, to jest Chry- 
stusa przyszłości“. 

Prawie wszystkie dotychczasowe objaśnienia 
można podzielić na dwie główne grnpy: przeż cyfrę 
mistyczną pojmować należy albo nie-Mickiewicza 
albo Mickiewicza. Na pierwszy rzut oka słuszne 
jest pierwsze przypuszczenie. 

Jak mógł Mickiewicz podawać siebie samego 
za przysałego odnowiciela swego własnego społeczeń- 
stwa i całego świata? Czy nie sprzeciwiałoby się to 
zpanej jego skromności, którą jaśniał przez całe ży- 
cie? Czy nie byłby w sprzeczności z Samym sobą, 
gdyby potępiwszy — w scenie egzorcyzmu, — Samego 
siebie za zbrodnię pychy i blnźnierstwa, znów u- 
niósł się tak wielką pycha, aby do siebie odnosić 
słowa księdza Piotra. 

Nie, w tem wszystkiem niema żadnej sprze- 
ezności. Bo, zważmy tylko, kto jest ów Konrad z 
trzeciej części „Dziadów”. walczący z Bogiem? To 
nie tylko dumna, prometejska jednostka, ale 
lion“, całe społeczeństwo. A wiec, jeżeli słuszny jest 
wogóle zarzut pychy, to ogólno-naredowej, nie osgo- 
bistej, Pogląd ten jednak należy umotywować szcze- 
gółowiej. 

Wkrótce po napisaniu trzeciej części „Dzia- 
dów“ powstały, jak wiadomo, „Księgi“, których 
myślą przewodnią jest, że społeczeństwo polskie 
(mianowicie jedna jego część: emigracya) jest powo- 
łane do spełnienia wielkiej misyi historycznej, a w 
szczególności do sprowadzenia Królestwa Bożego na 
ziemię. Otóż tę samą zupełnie myśl w zarodku za- 
wiera w sobie „Widzenie“: misyę spełni to „dzie- 
cig“, które „uszło“, t. j. emigracya, której przedsta- 
wicielem jest przecie Konrad-Mickiewicz. Przy ta- 
kiem pojmowaniu nie trndno zrozumieć, że Mickie- 
wicz, utożsamiając w „Improwizacyi“ Konrada z ea- 
łem społeczeństwem, nie tylko mógł, ale nawet mu- 
siał, choćby ze waględuw czysto artystycznych, 
ze wagledu mianowicie na jedność artystyczną, | 
utośsamiać owo „dziecię“ z całem społeczeństwem. 
To jedno. 

Po drugie, w aamym tekście dramatu są wska- 


Sądząc rozumem pobudki i czyny, 
Przypuśćmy, że jest bez wszelkiej przywary, 
Żywot i mowa jego są bez winy. 


Jakiż sąd słusznej nań dopuści kary, 
Jeżeli umrze w pogańskim obłędzie ? 
Gdzie wina, skoro nie był naszej wiary? .. 


A któż ty jesteś, co siadasz za sędzię, 
I badasz tysiąc mil odległe sprawy 
Nądem, mierzącym zaledwo na piędzie * 


Gdyby nie Pisma świętego ustawy, 
Zaiste, miałby powód do wątpienia, 
Ktoby się ze mną w takie wdał rozprawy. 


U twory ziemskie, o mózgi z kamienia: 
Najwvższe dobro, wola pierworodna w 
W swem dobru trwając, dróg swych nie odmienia. 


Ta rzecz jest słuszna, która z nią jest zgodna: 
Promieniowaniem ziemskie byty płodzi. 
Jej zaś nie ciągnie żadna rzecz przygodna.* 


Jak tuż nad gniazdem krążący się wodzi 
Bocian, gdy swoje wykarmił pisklęta, 
A ród bocianków za nim wzrokiem chodzi, 


Tak poruszała się figura święta, 
Memi tęsknemi oczyma ścigana, 
Na tylu chęciach zjednanych rozpięta. 


Krążąc nuciła: „Jak jest nieprzejrzana 
Pieśń nasza, której nie zgadniesz tajników, 
Tak dla śmiertelnych sprawiedliwość Pana . | 

Gdy się uciszył rój światłych płomyków 
Ducha świętego, nie burząc figury 
Co świat pod stopy kładła rzymskich szyków. 


Głos mówił: „Nie siadł między orła pióry 
Nigdy człek ziemi niewierzący w Chrysta, 
Przed czy po wzięciu człowieczej natury. 


Lecz patrz: niejeden wykrzykuje Chrysta, 
Co go w dzień sądu będzie tak daleki, 
Jak bliskim inny, chociaż nie znał Chrysta. 


Chrześcian zawstydzi syn Nilowej rzeki 
Kiedy się obie rozdziełą drużyny: 
Tu bogacz wieczny, tam nędzarz na wieki. 


Co królom waszym wytkną Tatarzyny 
Kiedy się zjawi w księdze prawda naga, 
Gdzie wypisane będą ich złe czyny? 


Tam z rąk Alberta!) zadana zniewaga 
Wnet piórem bożem będzie zapisana : 
Przez nią boleje spustoszona Praga. 


Tam fałsz, na który żali się Sekwana, 
Uierpiąca że jej znieprawia pieniądze 
Ktoś?) kogo czeka śmierć kłami zadana. 


Tam się obaczy tę wyniosłą żądzę 
Nadymającą Anglika i Szkota”), 
Która ich kuri za swych bram wrzeciądze. 


„mi- 


Tam też rozpusta i gnuśność żywota 
Królów hiszpańskiej i czeskiej dzierżawy*). 
Którym nieznana i niemiła cnota. 


Jeruzalemu monarcha kulawy *) 
M-tą inieć będzie znaczone swe złości, 
A tylko Jotą swoje zacne sprawy. 


Tam zuajdzie wyrok chciwstwa i podłości 
Ter. ognistą wyspę ma pod stróżą *) 
Gdzie eŻą w ziem Anchizesa kośc.. 


Jego przepychy nikogo nie xdurzą : 
Będzie miał żywot kreślony tytłami, 
Które na małem wypisują dużo. 


Wuj jego i brat?) żyw stanie przed wami, 
Których nieczyste dzieło antenaty 
Zaene i piękne dwie korony plami. 


1) Aluzya do cesarza Albrechta i zdobycie 
Czech, 1808 r. 

) Fihp Piękny. 

3) Alyzys do wojen Edwarda I. ż Robertem 
szkockim. 

t) Ferdynand IV. i Wacław IV. 

0) Karol II, król Neapolu i Jerozolimy będzie 
miał grzechy liczone na tysiące, a dobre Czyny 2a- 
ledwie na jednostki. (M -- 1000, J -= 1.) 

©) Fryderyk II. król Sysylii. 

T) Don Joachim, król Balearów i Joachim IT. 
król Aragonn. | 


siebie na myśli. Na jedną wskazówkę zwrócił uwagę 
juź Cybulski, który w swym „rozbiorze krytycznym “ 
„Dziadów“ tak mówi: „Tajemnego zuaczenia pien i 
powinien się każdy w duszy swej dosłachać. To tyl- 
ko wspomnę, na co sam wieszeż wskazał, świadomy 
swego powołauia i posłannictwa. W przedmowie do 


| dła całego gimnazyum, że wywracam je do góry 


nogami, narzekali też na mnie głośno. od 
czasu zaś, gdym raz ma godzinie łaciny 
strzelił z papierowej kapsli. zagrożona mi wy | 
pędzeniem, zapewniając mię przy tej okazyi. że | 
niewątpliwie skonczę mój żywol na szubienicy. 
Proroctwo to było zdaje się mylnem. Do dziś 
dnia bowiem zdrów jestem, świetna prokuratorya 
że studentom | państwa nie zajmuje się mną wcale a jakkol- 


Gwiazda Betleemska 


Wiedzieliśmy o tem dobrze, 


zówki, że Mickiewicz miał w „Widzeniu* samego 


dramatu mówi: „Z tylu wygnańców jednemu tylko | 
dotąd udało wydobyć się...* W widzeniu księdza 
Piotra są słowa: „...to dziecię uszło.“ 

Ma zupełna słuszność Cybulski; to nieomylna 


wskazówka, bo dana przez poetę samego. Ale 
jest w „Dziadach“ inna jeszcze wskazówka, na 
którą nie zwrócono dotychczas uwagi. Przy- 


pomnijmy sobie ową wspaniałą scenę sądu nad Kon- 
radem, kiedy to jeden archanioł oskarża go, 8 drugi 
broni. Konrad otrzymuje przebaczenie i obydwaj już 
archaniołowie razem śpiewają : 


Podnieś tę głowę; a wstanie z prochu, niebios 
[dosięże 


I dobrowolnie padnie i uczci krzyża podnóże ; 

Wedle niej cały Świat u stóp krzyża niechaj polęże 

I niech Cię wsławi, żeś sprawiedliwy i litościwy 
[Pan nasz, o Boże! 

Że te słowa stosują się do Konrada, to prze- 

cie żadnej watpliwości ulegać nie może. 
l W tym zaś wyroku jest nietylko przebaczenie; 
jest coś więcej, jakby obietnica, że, jeżeli Konrad- 
naród „dobrowolnie padnie i uczci krzyża podnóże*, 
to nie tyłko „wstanie z prochu*, nie tylko „niebios 
dosięże", ale cały świat polęże u stóp krzyża wedle 
niej, t. j. wedle głowy — Konrada*). 

Oto dlaczego ksiądz Piotr, świadomy przecie 
dzięki swej pokorze wyroków Bożych, nikogo innego 
nie mógł widzieć w swem widzeniu, tylko Konrada, 
co zresztą wynika także z tych jego słów (wskaza- 
nych już przez Cybulskiego) : 

Panie, otom ja sługa dawny, grzesznik stary, 

Sługa już spracowany i niegodny na nic: 

Ten młody, zrób go za mnie sługą Twojej wiary, 
A ja za jego winy przyjmę wszystkie kary ; 

On poprawi się jeszcze, ou wsławi Twe imię. 


Ale powróćmy jeszcze do chóru archaniołów. 
Przebaczenie, udzielone Konradowi. oraz obietnica, 
że wedle jego głowy cały świat u stóp krzyża po 
leże, tj., że on, Konrad-naród, spełni to, co speł- 
nić chce: zaśpiewać pieśń szczęścia nietylko sobie, 
ale i ludzkości całej, to przebaczenie i ta obietnica 
są warunkowe (zupełnie tak samo, jak w epilogu 
„Irydyona*), a warunkiem tym jest „dobrowolnie 
paść i uczcić krzyża podnóże*. Tę samą myśl wy- 
powiada Mickiewicz w „Księgach” tam, gdzie upo- 
mina emigrantów, aby nie spierali się o zasługi, 
o pierwszeństwo, o odznaczenia, nie oskarżali się 
wzajem, nie chełpili zasługą, aby wierzyłi w Boga, 
kochali bliźniego, byli w uczuciach czyści, w mowie 
rzetelni, w postępkach prości, w życiu domowem 
cisi i skromni, słowem aby w myślach i sercach, 
w słowach i czynach byli chrześcijanami, aby do- 
browolnie uczcili krzyża podnóże; wówczas dopiero 
misyę swą spełnią, wykorzenią ze świata spaczone 
urzędy, które „hańbą są*, i spaczoną naukę, która 

głupstwem jest“. A tak znów zarodek tego po- 
gladu znajdujemy w trzeciej części „Dziadów“. 

Nie zgrzeszył więc Mickiewicz pychą, utożsa- 
miając siebie i naród ze strasznym mężem-wybawi- 
cielem, skoro wymagał od niego pokory i udoskona- 
lenia duchowego. Ma słuszuość autor „Pisarzów 
polskich wobec potrzeby narodowej*, mówiąc: „Że 
Mickiewicz w całej tej części „Dziadów“ miał same- 
go siebie na względkie, nie ma już dzisiaj wątpli- 
wości“; ale nie ma słuszności — w zastosowaniu 
do „Widzenia“ — mówiąc: „Rozłechtanemu samo- 
lubstwem poecie zachciało się boskiej wielkości“. 

A teraz Spróbujmy wyjaśnić zagadkowe cechy 
owego męża-narodu. Jego troistość („trzy źrenice“, 
„trzy oblicza, „trzy czoła“, „trzy stolice", „trzy 
końce świata”, „trzy korony*) nie trudno zrozumieć: 
ma ona swą podstawę historyczną (rok 1772, 1792, 
1795): że życie jego od tej chwili jest „trudem trn- 
dów*, to także jasne; że tytuł jego będzie „lud lu- 
dów“, tj. że jeden łud uszczęśliwi wszystkie ludy, 
dając im Królestwo Boże tj. „na sławie budując o- 
gromy swego Kościoła”, w to wierzył zarówno 
Miekiewicz, jak Krasiński, który mówi: 

Nim ten jeszcze wiek przeminie, 


Wyjdzie Ludów Lud jedyny, 


Imię twoje: Iadskość cała ! 

Ziemia tobie powierzony», 

Byś ja wiodła czynu torem, 

Aż się staną jej plemiona 

Jednym ducha sreytworem ! 

Wzbij sie w bezmiar nieskończony 

Nad ubiegłych lat padołem, 

Wtedy pójdą te miliony, 

Za planety archaniołem, 
tj. „wstanie z prochu, niebios dosięże i dobrewol- 
nie padnie i uczci krzyża podnóże; wedle niej cały 
świat u stóp krzyża niechaj polęże”. 


*) Tę siną myśl wypowiada Krasiński : 
Wszystkie, wszystkie Duchy-Ludy 
Na szafirach swych dokoła 


Pochyliły prard nią czoła, 
Jeszcze głębiej, niźli wprzódy * 
Rozkochane —- zachwycona, 


Widzę, widzę iuż przyklękną. 


W oczach staruszka była mgła... | 

Siwiejesz ?! Chodżże do mnie kochany, 
dam ci butelkę tokajskiego wina. 

Piliśmy dobre wino, przyjażń była i sza-| 
cunek. Przeszłość? Mój Boże! Ja go chciałem | 
zastrzelić z kapsli papierowej, on mnie chciał | 
wieszać na szubienicy... Teraz zgoda, szacunek, 
jeśli zas o moje uczucia chodzi, to rzetelna, 
wielka dla mego nauczyciela cześć. 


gimnazyalnym z gwiazdą chodzić nie wolno. | wiek za przyszłość ręczyć nie mogę to przecież | 


Dlaczego nie wolno. nie wiem, wie o tem za-| nie jest wykluczoną nadzieja, że z tego świata 
pewne rada szkolna krajowa we Lwowie. Po-| sprzątnie mnie egzekutor podatkowy. a nie kat., 
nieważ jednak 'nstytucya ta złożona jest z doj- Tak jest moi państwo Albo zamęczy mię ten | 
rzałych pedagogów, z psychologów i ojców, któ- wożny z bączkiem, ciągle robiąc zajęcia za po- 
rzy dzieci własne wychowali, musi więc przy datek, albo teź paraliż ruszy moje rozziewane | 
eałej urzędowej powadze i to wiedzieć, że co! szczęki przy czytaniu humorystycznych fejlelonów 
studentom zabronione, w to malcy jak w tęczę| niektórych pism warszawskich. 

trzą. Nie napiszę wcale aforyzmu humorysty, 
ierdzić będę, że w gimnazyum ani jeden 
nie paliłuy papierosa, gdyby przyszedł 
reskaz, aby każdy dzieciak palił fajkę 
na długim cybuchu... 

Projekt, aby złożyć trupę, składającą się z i j ! 
pasterzy, aniołów, dyabłów, króla Heroda i z |. — Pan profesor mnie poznaje ? Wszak to 
gwiazdą chodzić, wyszedł odemnie. Znali mnie; J% strzelałem na godzinie łaciny... 
uż z tego nauczyciele, Że jestem nieszczęściem | Go?! Ty?! Tos ty? Mój drogi! 


Zatem proroctwa mych profesorow były, 
mylne. Powiedziałem im to w oczy. Niedawno | 
spotkałem się z mym profesorem łaciny. On! 

zupełnie siwy, na mej głowie codzień nowy siwy. 
| włos przybywa. l 


W tych atoli czasach była wojna. Ja po- 
stanowiłem chodzić z gwiazdą, co się kolegom 
moim. mieszkającym razem ze mną na stancyj, 
niesłychanie podobało. Rozdzieliliśmy pomiędzy | 
sobą role jasełkowe, poczem  przystąpiłem do 
ważnej architektonicznej czynności zbudowania 
gwiazdy. Szkielet jej, zbity z prętów leszczyno- 
wych, umocowałem na kupionej u stolarza żer- 
dzi. Najpiękniejsze i najbarwniejsze papiery il 
bibułki kolorowe przesycaliśmy olejem, aby wy- | 
kleić nimi szkielet. Powstała ogromna, efektowna 
gwiazda papierowa. Wnętrze jej było tak duże, | 
że mogło w niej płonąć pięć świec. Ramiona | 
gwiazdy pokryłem ozdobnym rysunkiem. Pol 
prawej stronie był przylepiony przeżroczysty | 


wanami kW ae s 
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Inne cechy tajemnicze należą ju. hie do me- f młodzież nie pozwala temu staremu zwyczajowi 


ża-narodu, 
przybył do Rzymu, był „ślepy“, bo nie posiadał 
światła wiary; lecz przejrzał pod wpływem „aniała- 
pacholęcia*, które było mu „Cicerone* nietylko po 
Rzymie, ale i po krainach ducha, które mówiło 
„pacierz osobny za tego, co te piosenki ogłoķił“ ; 


lecz do męża-Konrada. Mąż ten, kiedy |pójść w zapomnienie, ale samo się przez się 


rozumie, że gra on większą rolę jedynie wśród 
niższych, rubaszniejszych warstw towarzyskich 
U Anglików. znanych nietylko z dobrego 
apetytu, ale nawet bez ubliżenia, z obżarstwa 
Christmas jest przedewszystkiem gastronomi- 
cznym festynem. Statystyka tego, co w dniu tym 


tym aniołem to Ewa Ankwiczówna, która, jak wia- |spożywa Anglia, musiałaby być przerażającą. 


domo, wraz w Marcelina Łempieką i księdzem Sta- 
nisławem Chołoniewskim nie mało przyczyniła się do 
tego, że poeta „dobrowolnie padł i uczcił krzyża 
podnóże*. 

Co do wyrażenia: „krew jego dawne boha- 
tery*, wyjaśniono je już dawno; są to Poraje „siłnej 
ręki*, jak nazywa Miekiewicz swych przodków w 
balladzie o zaklętym młodzieńcu. „Z matki obcej“, 
może p. Jerzy Ohr (Słowo, 1899) ma słuszność, to 
zwyczajna gra słów: obca — po łacinie: barkara, 
a matce Mickiewicza było na imię Barbara. 

Nakoniec: „a imię jego czterdzieści i cztery*. 
Czy nie należałoby szukać klueza do otworzenia tej 
tajemnicy w symbolice wolnomularskiej? Wszak 
trudno przypuścić, aby Mickiewicz, będąc studentem 
uniwersytetu wileńskiego, nie znał tej symboliki, 
którą zajmował się i bawił cały świat ówczesny: 
przecie niejedeu z jego profesorów i niejeden z jego 
kolegów był masonem, np. Tomasz Zan. Według 
symboliki wolnomularskiej litery alfabetu 


mają 
następujące znaczenie liczbowe: a=l; b-.2; e 3; 
dze4; e=5; fa=ó; ge=, h=8; isz0; kas=10; 
1 20. m—-=30; n--40; o:-50; p—60; q= 70; 
r-80; s 90; t 100; u -I10; v--120: w- 130; 
x 140; y- 150; z 160. A więc np. L'einpereur 
Napoleon liczbie apokaliptycznej 666; tak też na- 


zywali Napoleona wolnomularze rosyjscy, jak o tem 
opowiada choćby Tołstoj w powieści „Wojna ı po- 
kój*, dodając uadio charakterystyczny dla owych 
czasów szczegół. Że zabawa w podobnego rodzaju 
wyliczenia była poprostu modna na świecie. Ktu 
wie, może i Mickiewicz bawił sie w podobny spo- 
sób, będąc studentem w Wilnie? [mię i nazwisko 
jego, według tej symboliki 1--4-]-1--30-30-19 
+310+-9+-5--130--9--3--160: suma jedności 
daje liczbę: 44, a suma ogólna 404, którą to cyfrę 
możnaby odczytać: 40 i 4. 

Zresztą nie przypisujemy temu przypuszczeniu 
większej wagi, chociaż może jest ono więcej pra- 
wdopodobne, aniżeli iłómaczenie cyfry 44 drogą ana- 
logii z St. Martin'em lub apokalipsą. Chodziło nam 
głównie o bliższe uzasadnienie myśli Wojciecha Cy- 
bulskiego, że w „Widzeniu księdza Piotra“ Mickie- 
wicz miał na myśli samego siebie. 


lg. Chrzanowski. 


» LL 
„Christmas* w Anglii. 

Jak we wszystkich krajach północnych, o 
długiej, ciężkiej, zimie i ponurem niebie, dzień 
Bożego Narodzenia ma większe znaczenie, aniżeli 
jakiekolwiek inne religijne święto. Betleemska 
gwiazda jest tam pierwszym promykiem roznie- 
cającym ciemnie, pierwszą zapowiedzią odrodze- 
nia, przepowiednią wiosny. Oczekują tego świę- 
ta wszystkie stany, płcie i wieki; przerywa ono 
monotonne, nieraz ciężkie życie jednych, a nową 
radość przynosi szczęśliwym. 

Dzień ten, to era w społecznem życiu An- 
glików i nie nowy rok, jak w sąsiedniej Fran- 
cyi, ale Boże Narodzenie jest osią, około której 
się ono obraca. Jeżeli kiedy to w tym dniu 
Anglia zasługuje na przydomek „wesołej“ (mer- 
ry), który jej nadano w epoce Elżbiety. Ucie- 
cha — oto charaklerystyczny rys tego święta. 
Co uderza obecego przybysza, to przewaga tśgo 
czynnika nad innym poważniejszym, religijnym 
Naród, który posiada niezaprzeczenie nastrój du- 
chowy religijny i który jest przywiązany szcze- 
rze do swego kościoła, nie obchodzi żadnemi 
wyjątkowemi ceremoniami tego święta. Nie ma 
w protestanckich kościołach tej mszy pasterskiej, 
opromienionej poezyą, co ucieleśnia wyłonienie 
się ludzkości z nocnych mroków na jasne go- 
ścińce. Nabożeństwo jest zwykłe, niedzielne i 
można nawet na niem zauważyć mniej parafian, 
niż w inną niedzielę; zajęcia wyjątkowe i przy- 
gotowania do biesiad służą jako usprawiedli- 
wienie. 

Ażeby nie pominąć atoli religijnego czyn- 
nika, nawet podrzędnego, należy wspomnieć, że 
na kilka dni przedświątecznych, chłopcy co spie- 
wają w chórach kościelnych, przychodzą wie- 
czorami na ganek domów bogatych parafian 
i spiewają .kolendy*. Że im idzie o poczęstu- 
nek, o otrzymanie gwiazdki, leży na dłoni. 

Nie ma w Anglii naszego tradycyonalnego 


obiadu, ani chrześcijańskiego łamania się opłat- 


kiem Przybranie choinki z zapalonemi świecz- 
kami, z rozłożonymi podarkami staje się coraz 
powszechniejsze w Anglii, ale w wielu domo- 


|stwach ma to miejsce nie w wigilijny wieczór, 


ale w sam dzień „Christmasu”. 


Gdy on zaświta, każdy dom, nawet naj- 
uboższy, ukazuje się przystrojony zielenią i kwia- 


lami. Przeważnie liguruje wśród niej ostrokrzew 
|z czerwonemi jagodami i jemioła. Przechodząc | P 
' pod gałązkami tej ostatniej ma się prawo cało- WPOwWagi | nie dadzą się porwać rozpaczy! 
zapewniać, Że. 


R m I | O 


wać dziewczęta. Nie potrzeba 


obraz, przedstawiający „Pokłon pasterzy“, po 
lewej zaś „Trzej królowie“. Na środku napis 
łaciński: Gloria in excelsis Deo. 


teraz nastąpiła praca nad  kostyamami. 
U kuśnierza pożyczyliśmy baraniej skóry. w któ- 
rą odział się antychryst. Szaty aniołów były z 
białego papieru, obramowanego złotem. ozdobio- 
nego w złote gwiazdy. Jedną z najefktowniej- 
szych postaci był król Herod. Miał równeż pa- 
pierowy kostyum złoty, na głowie koronę złotą, 
u boku srebrny miecz, w ręce berło złote. Za- 
kończył pracę strój świętego Józefa, składający 
się z ornatu, pastorała i infuły. 

Poczem nastąpiła nauka dyalogu. Pamię- 
taliśmy stare ludowe misteryum. wszak każdy 
z nas z dzieciństwa umiał na pamięc: słowa anio- 
łów, dyabłów i Heroda. 


Jam jest król Heród, pan świata całego, 

Jam jest potentat narodu judzkiego. 
Wszystkie części świata pod moją władza, 
Słońce księżyc i firmamenty po moją włndzą. 
ldźeie do Betleem wszystkie dzieci wycinajcie, 
Nawet synowi mojemu pardonu nie dajcie. 


Klęską i dysharmonią zorganizowanej już 


trupy był kolega nasz, który się nazywał Mro- 


Widok sklepów londyńskich przepełnionych in- 
dykami, tucznemi gęsiami, olbrzymiemi cwier- 
ciami rostbeafu, wywołać może wstręt do mię- 
siwa a skłonić do jarzynowej dyety. Najubcższe 
nawet „warstwy społeczne przygotowują sobie na 
ten dzień obiad wyjątkowy Są rodziny robot- 
hicze, które co sobotę przez sześć miesięcy 
składają po kilka miedziaków do klubu, który 
im kupuje gęś, indyka lub rostbeat. i i 
y Gi, którym i na to nie starczy. wiedzą, że 
zapojnnieni nie będą przez klasy zamożniejsze. 
Jest to jasną stroną Christmasu. że daje pochop 
do miłosierdzia i brata jedne stany z drugimi. 
Czytamy w starych kronikach, że ongi lordowie 
biesiadawali pospołu ze swymi włościanami że 
całe woły pieczono na ogniskach zamkowych że 
płynęły Strugi piwa. Obecnie solidarność klas 
towarzyskich manifestuje się w innej formie. 
Każda zamożniejsza rodzina ma swoją klientelę 
ubogą i rozdaje im w tym dniu kołdry i węgle 
różne artykuły spożywcze i wyprawia obia 
świąteczny. (W każdej dzielnicy, każdej p 
komitety miejscowe urządzają składkowe 
kiety dla biedactwa i całe tłamy zasiadają za 
tymi dobroczynnymi stołami. S l 
_ Gdy zamożńi i szczęśliwi gromadzą się u 
swoich własnych ły:nisk, przynoszą z sobą świa- 
domość spełnionegą, społecznego obowiązku. Jeżeli 
przekraczają umiarkowanie w jedzeniu i piciu 
nie można sądzić ich z surowością nieubłag. 
aden obiad Christmąsu nie może się odbyć I 
sążnistego roastbeafu | potężnego indyka. Jeg 
uwieńczeniem jest plum-pudding. Ta ciężka 
niestrawna mieszanina lłuszczu, mąki, rodzy 
ków, owoców i nie wiem już czego, hywa przy 
gotowana zawczasu pod dyrekcyą pani domu i 
każdy członek rodziny zuwezwany bywa do pn- 
mieszania łyżką składowych części plům-pud- 
dingu, ma to zabezpieczyć mu szczęście na rok 
następny. W końcu wrzucane bywają w te mie- 
szaninę monety, pierścionki itd., które stają się 
własnością faworytów fortuny. Gdy stawiany jest 
przed panem domu plum-pudding zapala on 
na 4 w którym się kąjie + pa 
ego wypaleniu spożywany byw 7 jątku - 
przez każdego z heja pó i 
/wyczaj idący obecnie w zapomnienie gro- 
madził rodzinę, starszych i młodszych. po ohie- 
dzie w ciemnym pokoju, oświeconym jedynie 
prze? wielką czarę płonącego punczu. Wrauco- 
ne do tego krateru monety i klejnoty bvły ło- 
wione wśród płomieni przez zuchwalszych i 
e 6 
onieważ w ten dzień drugi świ 
wszystkie biura i sklepy są A e BEE 
ki stoją otworem, zatem warstwy niższe. zaopa- 
trzone w świeżo otrzymane pieniądze, hulają 
i miasto nie wygląda pociągająco. Wieczorem 
wszystkie teatry grają w  natłoczonych salach 
pantominy, to jest rodzaj czarodziejskich satuk, 
do których fantazya autorów i dobry humor 
kac wprowadza epizody miejscowe, chwi- 
owe, zaszczepiając je na starej baśni i 
albo Ali-Baby, albo Ślóiedsih A 
=~ = Oto Christmas angielski taki jaki był, jaki 
jest i jaki będzie prawdopodobnie na długie 
jeszcze pokolenia. 0. B. 
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W chwili gdy my tu wszysey, każdy 
wśród swojej rodziny kochanej, krzepi serce i 
duszę, umacnia swą miłość, nadzieję i wiarę, bo 
„przyszedł Bog, aby nas zbawić“, — nasi bra- 
cia. najbardziej kochani, bo dziś najbardziej mo- 
Że cierpiący, przechodzą straszne chwile. Oto z 
pośród nich. w Królestwie polskiem, wyrwano 
wiele tysięcy, młodych, najsilniejszych, najzdrow- 
szych, — imężow ojców, braci. żywicieli swych 
rodzin, serca serc, i właśnie dziś, skutkiem o- 
negdaj przeprowadzonej mobilizacyi w gubernii 
warszawskiej i wileńskiej, wywożą ich na Daleki 
Wschód, aa pole najstraszniejszych, ludzkość 
przerażających walk. aby tam oddali swe młode 
Życia, należące do ich rodzin, do ich kraju, za 
sprawę potęgi i dumy swego grabieżcy, swego 
ciemiężycieła. Wywożą ich właśnie dziś, gdy 
święcimy i radujemy się, bo „przyszedł Zbawi- 


pa A * 
ciel, aby zwiastować pokój ı sprawiedliwość 
ziemi“ 

Straszne, rozpaczliwe uczucia  wstrząsać 


muszą i tymi, których dziś wiozą na pole wojny, 
ich rodzinami, które oni pozostawiają i krajem 
'eałym Więc i nami wraz z nimi. Płaczemy na 
równi z nimi. Ale bronimy się przed rozpaczą, 
„która jest wrogiem nadzieji. Całą naszą miłość 


| przesyłamy tym umęczonym, dziehmy się z nimi 


naszą nadzieją, krzepimy ich wiarę. Niechaj nie 
tracą nie ze swej miłości, nadzieji i wiary, niech 
przyjmą jeszcze ten — może już ostatni — do- 
ust Boży niechaj nie dadzą się wytrącić z Fó- 


,zek. Bvł to syn włościański, bardzo przez nas 
lubiany, uczeń w naukach celujący, wzorowo 
prowadzący się w szkole. Ten nie chciał na ła- 
den sposób z gwiazdą chodzić, nie chciał pray- “T 
jąć roli króla Heroda, co nas niezmiernie obu- 
rzało. Poprzysięgliśmy mu zemstę, sami zaś w 
drugie święto Bożego Narodzenia wyruszyliśmy 
4 gwiazdą. Radosc była patrzeć. Ogromna gwiazda, 
w ktorej swiece płonęły, rzucała na śnieg tęczę 
barw, w kolorowych światłach gwiazdy iskrzyło 
się berło i korona króla Herada, gwiazdy t biała 
szaty aniołów. Z tryumfem wielkim, ale i ze stra- 
chem wielkim ruszyliśmy na ulicę.. o 

Popłoch 1 przerażeme. 

Trzeba nieszczęścia... Pierwszą osobą. którą 
spotkaliśmy na ulicy, był profesor tizyki, idący 
z księdzem katechetą Kolega nasz, który niósł 
gwiazdę, potratił dość wcześnie zgasić świece i 
uciec w pole, aniołowie rozbiegli się po mieście, 
dyubeł ukrył się w krzaki, najgorzej było z krwio- 
żerczym a pełnym majestatu królem Herodem, ten 
bowiem ucieksjąc po wybojach zgubił berło : stra- 
cił koronę, która złeciała mu do przykopy. 


= 


Kim był Towiański? czego nauczał? | 

Dotąd prawie powszechnie sądzono, że nie 
o tem pewnego powiedzieć nie można. Opowiada- 
no 0 nim najdziwaczniejsze rzeczy. Jedni mieli 
go za szpiega przysłanego z Rosyi, inni opowia- 
dali o jego stosunkach z duchami na Litwie; 
awolenniey jego uważali go zu proroka. O nauce 
jego słyszano wiele od jego uczniów, a głównie 
od Mickiewicza; ale Towiański nie cawsze chciał 
brać na siebie odpowiedzialność za to, ¢o w jego 
imieniu rozgłaszano, utrzymując nieraz, źe Mic- 
kiewiez dodawał dużo o! siebie, że poetyzował. 
— Jedyne jego pismo „Biesiada“ zawierało 
w sobie dziwaczne opini: ; ale Towiański tłóma- 
czył się, że to były tylko luźne notatki, które 
jedynie dla siebie był spisał, potrzebujące wielu 
wyjaśnień. Ks. Semenenko napisał r. 1850 książ- 
kę „Towiański et sa doctrine“. W niej wyłożył 
klucz do zrozumienia „Biesiady“ i dowiódł, że 
w niej pełno herezyvi. Ale dzieło ks. Semenenki 
abyt głębokie, zrozumiałe tylko dla teologów, dla 
ogółu czytelników było nieprzystępne. Stąd, kiedy 
[owiański twierdził, że ks. Semenenko zhiiał 
błędy, których on nigdy nie nauczał, dawano mu 
wiarę. I nie było można w tej rzeczy rozprawiać 
ze zwolennikami Mistrza. bo wszelkich rozpraw 
oni unikali, a tylko po prostu przeczyli. „Słów 
Towiańskiego nie zrozumiełiście* powiadali; ale 
na zapytanie, jak je trzeba rozumieć, nie odpo- 
wiadali. Ks. Jełowieki, po pierwszej rozmowie 
z Towiańskim, gdy się jemu zaraz nie poddał, 
nie mógł otrzymać drugiego posłuchania. Nawet 
pośrednictwo Miekiewicza nie pomogło. Miekie- 
wicz odpisał Ks. Jełowickiemu: „Towiański ni- 
komu swego przekonania nie wbija, za nikim nie 
goni, kaźdemu wolność zostawia i sobie ją wa- 
ruje. Prawidłem jego jest nigdy z nikim nie 
rozprawiać. Kto żąda od niego rady, znajdzie 
ją, kto ehee spierać się, nie ma potrzeby wi- 
dzieć go. Ile pamiętam, po ostatniam widzeniu 
się, zostałeś przy swojem i chciałeś raczej go 
przekonać i rauczyć, Niż od niego nauczyć się. 
Wolno ei mieć to przekonanie, zostawże go przy 
swojem. W każdej umiejętności luh sztuce, kto 
się stawi nauezycielem, wzywa do siebie uczniów 
a nie mistrzów !“ 

Towiański z zasady tedy odrzucał wszelkie 
rozumowanie. Wedłus niego należało wszy tko 
„ug uezuciem. „Obecnie“ — woła — „kie- 

y Pan spuszcza +a nas woje miłosierdzie, 
niech sam duech, niech tylko sumienie, uczucie 
Basze i serce jedynie działa: nie głowa, nie ro- 
zumowanie, które narzędziem będąc ziemsziem 
nie może samo przez Się prowadzić nas w dziele 
chrześcijańskiem,  niebieskiem. Kto przyjmuje 
niebo narzędziem ziemskiem, przez to semo od- 
pycha je; ekazuje oa przed Panem, że w dzie- 
więtnastym wieku chr ześcijańskim 1ie maw nim 
miłości, nie ma ofiary, nie ma uczueia w sercu 
że więc w nim nic mema z Chrześcijaństwa, nie 
z Królestwa, nie z Kościoła Chrystusowego”.*) 

Za dni naszych rzecz się rozjaśniłe ; owszem, 
w kwestyi głównej to jest, czy Towiański był 
lub nie był heretykiem, czy mieli racyę Zmur- 
twychwstańcy, którzy go jako 'akiego zwalczali, 
esy ich przeciwnicy, którzy im zarzucali przesa- 
dę, zbytek gorliwości i brak miłości, — w kwe- 
styi tej przybyło tyle światła, ż» dziś już źadnęj 
watpliwości być nie może. Uczniowie Towiańskie- 
go w tych ostatnich latach wydrukowali w trzech 
mach pisma Mistrzs. a przyjaciel jego Tancređo 
Canonico, sonator Króiestwa Włoskiego, wydał 
życie jego w Rzymie r. 1896. Prawda, że dzieła 
te, które wyszły jednoeześnie w trzech językach : 
włoskim, franeuzkim i polskim, nie s w hundlu 
i tylko uexniowie Towiańskiego mają je w ręku, 
ale przypadkiem dostała się i nam do rak jedna 
książka, a miunowicie Zycie, wydane po wło- 
sku, z którego chcemy tu zdać sprawe. 

Towiański, jak nam go przestawiają jego 
uczniowie, jest to człowiek prawdziwie wielki, 
nadzwyczajny, pełen najpiękniejszych idei i za- 
miarów: z zupełnem zapomnieniem o sobie, od- 
dany całkiem dziełu, które uważał za boże. Czło- 
wiek uczciwy, w całem tego słowa znuczeniu, 
ma którym nigdy nie okazała się żadna plama. 
Nie mamy danych, byśmy mogli uczniom jego 
zarzucić, re zmyślali fakta, które podają ; takim 
bo, jakim go nam przedstawiają, Towiański oka- 
zuje się także i w prywatnej korespondencyi. Zda- 
je się także, ze był on całkiem w dobrej wierze. 
Jeśli go tedy nazwiemy sekciarzem, nie postawi- 
my go obok Lutra, który wymyślił nową wiarę, 
aby się uwolnić od skrupułów i ślubów zakon- 
nych, ale sam nie wierzył w to, co nauczał; 
porównamy go raczej z Mahometem, który do 
końca przekonany był o təm, to nauczał 1 o swo- 
jem posłanniectwie. Porównanie to byłoby tem 
bardziej stósowne. że i Towiański podawał się 
za proroka. 

W pismacu awych jest lowiański zanadto 
rozwlekły. ciemny i dla tego nuży i nudzi. Ucz- 
uiow'e jego te? przyznają, że nie miał darn pisa- 
nia; ale, kiedy przemawiał — powiadają — tłó- 


„Przegląd Powszeshny* z września pisze 
eo następuje: „Dobrzeby było. gdyby w o bee niezwykłej 
rajerBniezości, jaka jest otoczona cała nauka Towiańskiego 
przed ciekawym okiem nieprzychylających się do niej, 
w obse niedostępności oryginalnywh dzieł samego To- 
wieńskiego wydanych w Turynie, ktoś obznajomiony do- 
brze z jej zasadami pouczył w obszernym wykładzie in- 
terenujących sie tą sprawa o właściwej istocie tego, co 
wykładał mistrz Andrzejs. Postaralióśmy się o taki wy- 
hnd i tn go podajemy. | 

się 4 Redakcyt.) 

3J Andrea Fowiański. Roma 1896. str. 296 
Sowa Towiańskiego podajemy z włoskiego, gdyż polskiego 
wydanie jego życia nie mamy pod ręką. 


Nie umiem tego psychologicznie wytłuma- 
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maczył się dobrze i zachwycał. I wierzymy temu. | jednak, którzy je słyszeli od Mi-trza, nie znali | tnie formy cbrześciańskie: bo te nia mogą zastą- 


Gdyby tak nie było w istocie, jak sobie wytlóma- 
czyć, Że ci wszyscy. €o się z *im zetkneli, zosta- 
li oczarowani i podbieci? Prawda, 3 i rzecz sa- 
ma, którą głosił, mogła sprawić ten skutek ; ale, 
gdyby nie była przedstawioną odpowiednio, nie 
możnaby zrozumieć tego wpływu niezmiernego 
który Towiański wywierał na ludzi. Tem więcej, 
że mówił Polakom rzeczy twarde nieraz, których 
niktby może nie był się ośmielił wtedy im po- 
wiedzieć. Ktoby n. p. miał odwagę tak przemó- 
wić do Polaków, jak to uczynił Towiański roku 
1842: „Poleka cała jest powołaną do przyjęcia 
tego ducha miłości i ofiary i do przekazania go 
światu w życiu swem, w czynach swoich publi- 
eznych i prywatnych, a szczególnie w czynie. 
który w wyrokach Bożych poprzedzić ma wszyst- 


nauki Kościoła. Znużeni na drogach po za Ko- 
ściołem, głodni i łaknacy prawdy, przyjmowali je 
od Towiańskiego, sądząc, że on pierwszy te pra- 
wdy głosi; byli mu za to wdzięczni i jemu przy- 
pisywali swoje nawrócenie. 

Powiadał, że Ewangelia powinna być wpro- 
wadzonu « życie publicza ; skarżył się, że dziś 
polityka, v'konndawstwo nie dba o Chrystusa. 
Któż może ciuu caprzeczyć, że tak jest? Kiedy 
Kościół walczy z państwem, walczy właśnie o 
prawa Boże. Ale on Kościół czynił odpowie- 
dzialnym za spoganienie społeczeństwa; owszem 
zarzucał Kościołowi, że nie rządzi się Ewange- 
lig, u to podobało się tym, co się oddalili od Ko- 
ściołu, to usprawiedłiwiało ich bunt, uspakajało 
ich sumienia. 


e e 
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kie inne: w pokucie narodowej, a przez pokutę 
w odzyskaniu niepod egłości narodowej. W tym 
duchu tylko może Polska skntecznie działać 
na Rosyę, może nawet walczyć z nią: nie, jak 
dotychczas, siłą nienawiści i zemsty, która chce 
upokorzenia i zguby ciemięzcy, — ale siłą miło- 
ści, która poświęcając się dla prawdziwego do- 


Na dowód, jak głęboko pojiuował prawdy 
Wiary, posłuchajmy na przykład, co mówi o mo- 
dlitwie: „Modlitwa nasza niech nie będzie tylko 
forma, niech nic będzie samem tylko wyzwole- 
niem i podniesieniem ducha bez oglądania się na 
obowiązki, które spełnić mamy w życiu, ale 
niech będzie ofiarą całkowitą, złozonę Bogu w 


bra bliżniego, stara się użyczyć mu pobudki | naszym duchu, w naszej osobie, w całem naszem 
chrześcijańskiej, aby z nieprzyjaciała stoł się |życic; ofiarą złożoną w dopełnianiu obowiązków 
bratem, przyjacielem w Chrystusie. Jeśli Polak naszego stanu, naszego stanowiska, na jakie nas 


złoży przed Panem chęć czystą, aby wola Boża 
została spełniona Przez Rosyę, tak, jak przez | nią*1),4... „Badajmy w modlitwie wszystkie czyny, 
wszystkie inne narody świata i aby przez to Ro- | które nam się przadstawiają i patrzmy, czy one 
sya stała się wielką i szczęśliwą, jak jej to jest |gą czy nie od Boga nam przeznaczone, czy są. 
przeznaczeniam w wyrokach Bożych, jeśli w sku-; czy nie, zgodne z wolą Bożą, ta siłą niebieską, 
tek tej chęci Polak gotów będzie się poświęcić dla | która nas urowadzić będzie w naszych czynach, 
dobra narodu, który. go ue ska...... wtedy ten czy też nas poprowadzą siły niższe'*)". „Zwykle 
owoe miłości Boga i bliźniego (wydany przez kiedy łasku Boża pobudza człowieka do społnie- 
Polaka na tem polu, dla niego najtrudniejszem) | nia czynu od Boga przeznaczonego, ało, jeśli go 
położy koniec ciężkiej pokucie Polski, wyniesie nie zdoła skusić do spełnienia uczynku złego, ku- 
naród męczeński na miejsce mu przeznaczone”)* | si go, aby uezynił coś dobrego w sobie, ale p:zez 
— Jek wstrętne musiały być dla Polaków te Boga mu nie przeznaczonćgo; kusi go przez 
słowa ! 'sameż cnoty, aby się uwolnił od spełnienia Woli 
Als Towiański oczarowywał nie samych | Bożej, tej najpierwszej cnoty człowieka. Wielu, 
tylko Polaków. „Był w tych czasach we Fran-|aby nie spełnić to, czego Bóg od nich wymaga, 
cyi* pisze Canonico*) — człowiek z ludu, któr ZE się poświęcać dla innych, dla dobra ogól- 
w częstych zachwyceniach opisywał w Srch mego; i zaślepieni przez enoty, które niby prak- 
kolorach stopniowe osłubienie wiary w sercach lu- | tykują, tie widzą, że się sprzeciwiają Woli Bo- 
dzi, straszne następstwa, jakie stąd wynikną dla żej i nie rozżumi:ją wyrzutów, jaki» im robi Pan 
Francyi i dla Świata całego. Od paru lat zaczął Bógt** — Zobaczmy jak rozumie miłość Ojczy- 
przepowiadać, że się rozpoczną nowe czasy, w zny? ...Kiedy się modlimy za Ojczyznę, staraj- 
których świat będzia pobudzany do wrócenia na my się przedewszystkiem © czystę intencyę, ba- 
drogi Chrystusa Pana, i do ściślejszego wypeł-, dajmy tedy w skrytościach naszego serca, jaką 
niania zakonu; że mąż, narzędzie tege ruchu, to iny Ojczyznę kochamy, jakiej pragniemy i dla 
wyjdzie z głębi Polski. W grudniu r. 1840, nie czego pragniemy. A następnie wzn eśmy się do 
nigdy vie. słysząc o Towiańskim, dodawał, że | takiej czystości i takiej swobody, shy miłość oj- 
„już stoi na ziemi francuskiej ów święty Sło- | czyzny wypływała w mas jedynie z miłości Bo- 
wianin, narzędzie wyroków i miłosierdzia Boże-  żej, jako źródła wszystkich uczuć chrześcijań- 
o, w którym złożony ton czynu; że go widział skich człowieka: aby pierwsze poruszenie naszej 
jak zdążał do Paryża, gdzie rozpocząć ma speł- | duszy, pierwsze westehnienie było dla Boga, dla 
nienia swego posłannietwa*. Kiedy potem w r. ,ojezyżny wiecznej, która jest w niebiesiech, a 
1842 zasłyszał o tem, co zdziała? Towiański, po- następnie dla ojszyzny chrześcijańskiej tu ua 
znał w nim mężk, którego był widział w duchu. ziemi: «byśmy stawali wobec Boga uajprzód ja- 
Wieln z jego stronników udało się do Brukseli ko chiześcijanie, synowie Królestwa, synowie 
i znalazło w Towiańskim to, czego w głębi du- Kościoła Chrystusowego, a potem jako Polacy, 
szy szukali: „rozpoczęli swoje odrodzenie ebrze- | synowi” ojczyzny chrześcijańskiej. Są między na- 
ścijańskie i stali się w Paryżu punktem podpory: mi patryoci gorliwi, którzy, nie wznosząc serea 
duchownej dla Francuzów“. Kiedy w roku 1848 swego do Boga, pogrązają je jedynie w ojezyźnie 
Towiański został wtrącony do więzienia, w Pa- ziemskiej, a poświęcając tej ojczyźnie wszystkie 
ryżu taki wpływ wywierał na innych, że „oczy poruszenia ewej duszy. nie chcą ofiarować Bogu 
wszystkich zwrócone były ku niemu; a wielu py- choćby jedno poruszenie, jedno westchnienie czy- 
tało ze zdziwieniem: Któż to jestten człowiek ?5) | ste. Taka miłość ojczyzny i ofiara, jaka z takiej 
Bry gadier zawołał: Dziwny to człowiek! Wszy-, miłości płynie, zamknięte są w grani'ach króle- 
sey tylko nim są zajęci**) Wskutek skazania stwa ziemskiego, a ezęsto nawet pozostają na 
go na wygnanie, zapytywano Generała Bertranda | niższych stopniach tego królestwa: bo na takie 
o powedy wyroku. „Został skazany“ rzekł | poruszenie i na taką ofiarę wystarcza nieraz s8- 


Bóg tu ma ziemi postawił dla nasz go zbawie- 


pić istoty chrześciańskiej, nie mażą grzechu z od- 
rzucenia tej istoty, grzechu z odstępstwa od Chry- 
stuss Pana, z odstępstwa od myśli Bożej, która 
Jeży w Polaku*'*). — Tę naukę jego rozwinął 
genialnie Mickiewicz, który /: mist zem swoim 
stworzył to, ĉo się nazywa 2: u Mem, 
t. j. że Polska wybra ẹ jest ze „szy ni-ir naro- 
dów, jako najświętszy, de wprowadź nia chrze- 
ściaństwa w życie publiczne całego światu. 

Nauka Tow'ańskiego, jak ją zaraz w po- 
czątkach głosił, pełuą była mistycyzmu. Mówił 
wciąż o różnych kręgach duchów, które przypo- 
minały Gnos'ycyzm. Red:ktor pisma „I Apologi- 
sta“, wychodzącego w Turynie, zestawił r. 1858 
błędy Gnostyków z błędami Towiańskiego i wy- 
kazał ich tożsamość. Nauczał prócz tego Towiań- 
ski metempsychozę i dziwne miał pojęcie o zwie- 
rzętach. Pomiędzy błędami, które Biskup z Cuneo 
potępił w Towiańskim (24 kwietnia 1858) +naj- 
duje się także i ten, że kury piekielne nie sa 
wieczne. W książee p. Canonico nie ma tych dzi- 
wactw. Towiański snać zrozumiał, że mało się 
dziś takiemi rzeczami zajmują ludzie, a wysta- 
wisja go one tylko na śmiech przeciwników. Ale, 
czy odstąpił całkiem przy końcu sw=go życia od 
tych dei? Zdaje się, że nie. „Razu pewnego“ 
pisze Canonico o Powianskim**, — „jeden 
z jego przyjaciół spotyka so ma ulicy. Deszcz był 
ulewny. a on głaszcze ogromnego psa, który ska- 
cz» doń i zabłotonemi łapami na nim się wspina 
Pozdrowiw-=zy Towiańskiego, przyjaciel ów pyta 
go, jak może pozwolić, by mu ten pies tak stra 
sznie niszczył odzienie? A on mu na to: „Ten 
pies, ktorego pierwszy raz widzę, okazał mi wie- 
le uczucia 1 wielką radość, widzac, żem zrozumiał 
i przyjał jego dla mnie uczucie. Gdybym go był 
odepchnał, byłbym go zasmucił i skrzywdził Be 
łaby tu obraza dla miego i dia wszystkich du- 
chów, które na in:ym Świecie znajdują się na 
tej samej linii, co on. Słkoda, która mi wyrzą- 
dza, brudząc me ubranie, jest niczem w poró- 
wnaniu z tą, jaką bym je mu był sprawił, gdybym 
pozostał obojętny na oznaki jego przyjażni“. 
Znajdują się w książce p. Canonico i inne dzi- 
waczne opinie Towiańskiego, choć bardzo rzadko. 
N. p. o Francuzie mówi on, że: „Żyje, jak gdyby 
niebo nigdy nie było dotknęło się jego ducha. Dla 
rego też, kiedy duch franeuski, żyjący w innym 
świecie, bex ciała, jest wielkim i bogatym w skar- 
by chrześciańskie, niebieskie, — człowiek, t. |. 
duch, eo źżyjs tu na ziemi w ciele. jest mały, 
bedny, nędzny“). A czem jest człowiek ? „Czło- 
wiek jest to duch, który z Woli Bożej został 
uwięziony w Ciele, w materyi... Duch człowieka 
usiłuje uwolnić się z żywiołu niższego, w którym 
został zamknięty: bo czuje, że takie istnienie nie 
jest dla niego istnieniem naturalnem. .. Chrystus 
Pan dał człowiekowi wzór tej pracy... On uwol- 
ni? swoj'go ducha i zwyciężył ciało, wyniósł je 
do wysokości ducha, tak, że ciało Chrystusa Pa- 
na stało się duchem; to się od wieków codzien- 
n'e ponawia we mszy Św., aby spełnić słowa 
Chrystusa Pana: Czyńcie to na moją pa- 
miątkę"*1). Towiański « ówił o Kościuszce, że 
„w nim Polska ma wzór kompletny, chrześcijań- 
ski... który mie różni się jak tylko stopniem ed 
wzoru najwyższego, jaki dał światu Chrystus 
Pan*?3). 

Ale do-yć tych szczegółów. Cheemy tu głó- 
wnie o jednej rzeczy mówić, a m anowicie o tem, 
ezem był dla Towiańskiego Kościoł Chrystusa 
Pana. Wciąż on się powoływał na Kościół ; oświad- 
ezał, że gotów umrzeć za Kościół katolicki. 


ten — „jake człowiek bardzo niebezp'eczny, u- 
prze tził bowiem ludzkość o kilka wieków : to był 
jedyny powód. Ale ponieważ nie było można te- 
go głosić, musimy wyrok nasz oprzeć na mnóst- 
wie denuneracyj, przez policyę zebranych po 
największej części od Polaków, choć wiemy do- 
skonale, że są fałszywe**). — Puźniej, kiedy To- 
wiański został ułaskawiony, Uavnignac, któremu 
Mickiewiez dziękował za to, powiedział mu: 
„Nie wiedziałem o wpływie, jaki ten człowiek 
wywierał na Francyę. Taki człowiek nie pow - 
nien być uwolnionym*5). 

Podobnyż wpływ wywierał Towiański na 
Włochów. Dowodem jest samże Tancredo Cano- 
nieo I w rzeczy samej we Włoszech więcej mo- 
że jak we Franeyi znalazł Wow'ański zwolenni- 
ków. Zyskał sohie nawet jednego Franciszkanina 
O. Luigi da Carmagnola, który umarł w r. 1359 
w Rzymie „męczennikiem swej wiary“, jak po- 
wiada Canonico’). 

Tak oczarowywał owiański tych wszyst- 
kich, co się doń zbliżali, że, pomimo iż wyzne- 
wał opinie przeciwne Kościołowi. wszyscy uważa- 
li go za dobraga katolika. Msgr. Bovieri, nun- 
eyusz w Szwajearyi, otrzymał był z Rzymu roz- 
ksz, aby skłonił Towiańskiego do poddania się 
decyzyi Indeksu. Miał z nim w Zurychu długą 
rozmowę, bo trwającą półtorej godziny, w której 
Towiański odmówił przyjecia wyroku. Pomimo to 
nuncyusz, wzruszony bardzo, udzielił mu papie- 
skiego błogosławieństwa?*). Nauku jego potępioną 
została przez Kościół, a pomimo io przyjmował 
Sakramenta św. i umarł niemi opatrzony, nie 
odwoławszy swych błędów! 

Zaprzeczyć nia można, że Towiański mau- 
czał także i pięknych rzeczy, uwszem, bardzo pięk- 
nych; ale te były wzięte z nauki Kościoła. Ci 


3 Andrea Towiański p 43 

+) (Ib. p. 5) Był nim Vintras, potępiony przez Sy- 
nod Parysk. 

») lb. sir. 81 


) lb. str, 599. 
+0) Ib. str. 469. 


-- $łuchajno ty, Mrozek! Kto ci pózwolił 


ezyć, diączego żal nasz i złość z powodu nie- być Herodem ? 


udałych jasełek skupiła się na koledze naszym 
Mrozku. Pomsta jakaś, że on nie chciał do tru- 
py należeć, że wzgardził nami i zerwał koleżeń- 
ską solidarność. Zemściliśmy się też na nim 
okropnie. 

Po świętach pierwszą godziną była lekcya 
łaciny. W klasie nie było Mrozka. Poczciwy, 
zacny i kochany przez nas profesor pyta się : 

— Gdzie jest Mrozek ? 

W głowie mej powstała szatańska myśl. 

— Niema go, bo nie ma czasu. 

— Co robi? 

— Jest królem Herodem ! 

Słowa moje spodobały się całej klasie, któ- 
ra z trupą jasełkową i ze mną zawsze się soli- 
daryzowała. 

! — Jest królem Herodem! — woła chórem 
eała klasa. 

— Jakto? Z gwiazdą chodzi ° 

— Tak jest. On ehodzi z gwiazdą 1 jest| 
królem Herodem. 


Widziałem, że profesor był zły. Na drugi  Betleemską nie jest znowu tuk wielką zbrodnią. 
dzień kolega pasz przyszedł do szkoły. Pyta się Powiedz mi prawdę, przyznaj się, byłeś ty kró- 


go nauczyciel - 


Chłopiec wytrzeszczył oczy, otworzył usta. 

— Jakim królem Herodem * 

— No, nie udawaj głupiego. Ja wiem, że 
z gwiazdą chodzisz, w trupie jasełkowej jeste: 
królem Herodem. 

— Ja nie jestem żadnym Herodem. 

— Kłamiesz. 

— Prawdę mowię, panie profesorze ! 

Nauczyciel łaciny zwrócił się do klasy i 
pyta się : 

— Jest on królem Herodem * 


moż poruszenie krwi, żółci; bo nietylko już na- 
rody pogańskie i dzikie ludy, ale zwierzęta na- 
| wet, kiedy bronią swych legowisk i swoich swo- 
bód kosztem krwi własnej, okazują taką miłość 
ojczyzny i miłość wolności::)*, O spełnianiu Woli 
Bożej pisze: „Poddanie się oli Bożej jest 
pierwszem i niezbędnem uezuciem, bez którego 
wszystkie inne ucz'cia względem Boga tracą na 
swojej czystości i na swojej wadze i nie osiąga- 
ja celu. Bez tego uezucia stajemy się n ewolni- 
kami sił widomych, którym czy eħheemy czy nie 
chcemy, poddajemy się, kiedy się nie poddajemy 
Bogu”*)* ô 

„Objawiać prawdę, którą się nosi w sobie, nale- 
ży do obowiązków najważniejszych człowieka 
względem Boga i względem bliźnich. Kto nie 
spełnia tego obowiązku, grzeszy ciężko przeciwka 
miłości należnej Bogu: bo nie poświęca się na 
to. aby prawda, ta iskra Boża, żyła przezeń i 
tryumfowała na świecie; grzeszy ciężko także i 
przeciwko miłości należnej bliźniemu, bo nie po- 
świeca się na to, aby to, co jemu samemu deje 
szczęści*, spokój i zbawienie duszy, dało i bliż- 
niemu toé samo dobro**).* 

Z tych kilku wyjątków możemy zrozumieć, 
dla czego Towiański, przedstawiając to głębsze 
zrozumienie prawd jako rzecz nową, swoją wła- 
sną, poeiągał dusze szlachetne a zarazem nie- 
szczęśliwe. Ale do Polaków trafi? nadto głosze 
niem, że Polska jest pierwszym narodem na świe- 
cie: „sługą Bożym i nauczycielem chrześeiańskim 
świata, a tem samem narodem, który w czynach 
swoich publicznych i prywatnych jest wzorem 
życia iście ehirześciańskiego***) „Polak“ — po- 
wiada Towiański — „który wyrzeka się swej na- 
rodowośei, « przyjmuje inna, nie tylko przestaje 
być Polakiem, synem ojczyzny, nie praestaje być 
zarz chrześcianinem. synem Kościoła Chry- 
stusowego, choćby nawet zachowywał skrupala- 


|| 

i 
i Ib. str. 281. | 
2; ib. str. 233. ! 
11) Jb. str. 234. | 
4) 1b. atr. 235 | 
14) ]b. str. 286. 
ie) Ib. str. 254, | 


32) Fh, str. 236. 


| — Ani mi siy nie snilo, panie profesorze. . 


obowiązku głoszenia prawdy mówi: |£ 


Dawniej mogło być n szupełuie jasnem, co on 
przeseń rozumiał, Dziś ten punkt w książce Tan- 
ereda Canoniea jest jaknajjaśniej wyłożony. 

„W pierwszych wiekach Chrześcijaństwa* 
— powiada Towiański — „człowiek słaby w mi- 
łości i ofierze, nie megąe istoty jeszcze przyjąć 
chrześcijaństwa. ani oprzeć się na Chrystusie i 
jego Kościele, opierał się na formach ehrześci- 
jańskich. które brał za samoż Chrześcijańs'wo 
i na sługach Kościoła, których brał za samże Ko- 
ściół. Praktyka form i ślepe posłuszeństwo słu- 
om Kościoła były to pierwsze kroki, jakie sta- 
wiał człowiek po drodz+ Chrześcijaństwa: one mu 
dopomagały do postępu, jak dopomagają i depo- 
magac będa naszym dzieciom i tym wszystkim, 
którzy względnie do pos ępu Cbrześcijanstwa są 
jeszcze dziećmi. Ale, obok tej pomocy. z tega 
żródła płynęła też | szkodś, ile 'azv człowiek 
— dziecko, zadawalaję: się formaini C nześcijań- 


stwa i posłuszeństwem ślepem sługom Kościoła, | 


ne wychodził ze swego stanu dzieciństwa i nie 
przyjmował w mierze mu przeznaczonej istoty 
Chrześcijaństwa, a tem SBmem poduszeństwa 
Chrystusowi i jego Kościołowi... W czasach dzi- 
siejszych, w których poczyna się epoka wyższa, 
Bóg, powołując człowieka do nowego postępu 
Chrześcijaństwa, powołuje ʻo do oparcia się na 
Chrystusie Panu i na jego Kości le; a stąd do 
posłuszeństwa i nieposłuszeństwa chrześcijań skie- 
go względem sług Kościoła***) Z tego już można 
| domyślić się, czem jest Kościół dla Towialskie- 
go. Kiedy mówi v Kościele, mówi o Kościele ka- 
toliekiin. Nie zna innego Kościoła. Ale teu Ko- 
ściół uie jest dla niego Kościół katolicki obeeny, 


widomyj —- choć powinienby być widomym we- 
dług niego — nie jest Kecil z Papież m, jako 
Głową. — choć powiuienby być takim — ale jest 


| ten. który założył Chrystus Pan jako wzór, który 
ma sie ziszezać w duszy każdego. Oto na przy- 


klad 


jego słowa: „Znosząc t n krzyż. odróżnicie 


1) Ib. 
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prawdziwy Kościół Chrystusowy ed Kościoła obe- 
cnego, w którym panuje dueh przeciwny Chry 
stusowi Panu: wnijdziecie do Kościoła prawdzi- 
wego, i on na was zleje swoje niebieskie dobro- 
dziejstwa: znajdziecie w nim dla dusz waszych 
zbawienie, schronienie wśród burz Świata tego, 
na którym żyjecie w nim znajdziecie prawdziwe 
szczęście za życia i droga wiecznej szczęśliwości 
będzie wam otwartą, jako dla wiernych synów 
Kościoła“ **). W przypuszczeniu, że Stolica Święta 
nie da swej aprobaty Dzieła Bożemu, powiada: 
„Nie wolno człowiekowi odpychać miłosierdzia 
Bożego dla tego, że Najwyższy Urząd Boży na 
ziemi odmawia przyzwo!enia do przyjęcia go. 
tem bardziej, że Bóg, który łaskami swemi odzywa 
się wprost do sumienia człowieka, karze już wi- 
tych, co odrzucają jego miłosierdzie. 
Kiedy Pan Nasz Jezus Chrystus, z woli Przed- 
wiecznego swego Ojca, wykonał dzieło zbawienia 
ludzkiego, kiedy założył tu na ziemi Kościół 
swój, aby człowiek, idąc za tym wzorem, który 
otrzymał, toż dzieło wykonał, tenże Kościół budo- 
wał, nie tylko nie było na to przyzwolenia Naj- 
wyższego Urzędu ówczesnego, ale owszem 2 jego 
strony była najmocniejsza upozycya* 27). 

Towiański wciąż powtarzał, że poza prè- 
wdziwyia Kościołem nie ma zbawienia, nie tylko 
wiecznego dla pojedynczych ludzi, ale i docze- 
snego àla narodów. Ale Kościół dla niego jest 
zupełnie czemś innem. niż dla nas katolików. 
„Być w Kosciele“ — powiada -- „jest jedynem 
dobrem dla człowieka; odłaczyć się od Kościoła 
jest największem nieszczęściem... Gorąca miłość 
dla Kościoła i uczucie, że on jest jedyna bez- 
pieczną przystanią wśród ciągłych burz tego 
Świata, były dla mnie pobudka do szukania go 
gdziekołwiekby był na ziemi, pod jakąkolwiekby 
był formą... I odtąd Jezus Crrystus, Słowo Boże, 
które ou spełnił i przekazał człowiekowi, aby je 
|spełniał, a w końcu Kościół Jezusa Chrystusa, 
|w którym to słowo się spełnia, — Kosciół na 
niebiesiech —Kośeiół w sercach na ziemi, — stały 
się dla mnie jedności» chrześcijańska, przedmio- 
tem mojej miłości, mojej ezei, moich ofiar. Odtąd 
temu wszystkiemu, co mi przychodziło od tego 
Kościoła, temu wszystkiemu co mi się przedkła 
i dało od kogobądź z miłością, z ofiarą, z uczuciem 
| chrześcijańskiem, temu wszystkiemu okanywałem 
i miłość, cześć, poddaństwo: bo to poehodziło od 
| Kościoła, było jego owocem niebieskim tu ma zie- 
mi. Posłuszny naturalnemu uczuciu mej dusav, uie 
przychodziłem nigdy mimo prawdziwago chrze- 
ścijanina, w którym czułem, że żyje Kościół przez 
Krzyż Chrystusowy. przezeń dźwigany. nie obu- 
dziwszy w mym dachu poruszenia czci i pokory 
wobee tej iskry z mieba, ne ziemi Żyjącej. 
Chrystus Pan, w miłosierdziu swojem, kiedym 
|dżwigał Krzyż jego, zawsze mi dawał poznać 
swój Kościół, gdziekolwiewby się znujdował i 
umacnia? moie swoją łuską, abym spełnił wzglę- 
dem niego mój obowiazek. Często pod forma, 
szatą i imieniem, którem świat pogardza. znaj- 
dowałem ten skarb niebieski: przeciwnie, pod 
formą i imieniem, które świat szanuje, jakoby były 
Kościołem. ja znajdowałem królestwo księcia te- 
go świata, albo krółastwo księcia ciemności 
Kiedy zaś, porzuciwszy Krzyż. traviłem zdolność 
rozpoznawania Kościoła, i zwracałem moją mi- 
łość i cześć ku temu, co nie przychodziło od 
Kościoła Chrystusowego, a nosiło tylko jego 
formę i imię, zaraz doświadezałem następstwa 
tego bałwochwalstwa: ale poznawszy i opnści- 
wszy prędko fałszywą drogę, p: której iść znezą- 
łem. wracałem do Kościoła i starałem się zadość 
uczynić Chrystusowi Panu i jeso Kościołowi. To 
czregom doświadczył od dzieciństwa i to, na com 
się patrzał na świecie, przekonało mię, że uie- 
szezęście świata pochodzi 3 tego. że się oddalił 
od Kościoła, i że dla ezłowieka nie ma nie waż- 
niejszego, jak aby spełniał wolẹ Boży, nie tem 
samem ważniejszego, jak Kościół Chrystusa Pana, 
w którym jedyni- może ją spełnić. Wtedy to 
był m powołany, sbym przekazał ezłowiekowi to 
boże wezwanie, i abym ma służył, by poznał. 
czm dla niego prawdziwy Kościół, by weń 
wszedł i zachował go żywym w sobie, by go 
objawiał w s ajem życiu i w swoich czynach: % 
— C} może być jaśniejszego? Ale zobaczmy. 
co nalezał o Stolicy Apostolskiej. 

Towiański bardzo się zajmował Sprawą 
włoska: mówił wiele o zamiarach Bożych, o my- 
śli Bożej względem Włochów. „Wskutek tej my- 
śli Bożej o, Włochach, naród tem jest zdączony 
ze Stołeą Swięta wspólnością ojszyzmy. on przed 
|inuemi odbiera dobrodziejstwa, płynace ze swie- 
| tego posłannictwa ej stolicy. 6 ile to postau- 
niectwo się spe'nia: on przed innymi takte ciar- 
p! z przyczyny przeszkód, z przyczyny ucisków, 
pochodzących z niespełnienia tego posłannietwa, 
|kiedy stolica Apostolska przenaczona ba ta, aby 
ibsła dla Świata źródłem pomocy chrześć jańskiej 
| staje wię żródłem wielkich trudności, co Bóg do- 
puszcza jako największą karę za grzechy tego 
swiata. Włochy, przez swoje położenie względnie 


docznie 


i 


da Stolicy Swiętej, więcej niż ione narody, za 
w stanie zdobywać sobi większą zasługę przes 
odróżnienie tego, co pochodzi od Kościołu, (d 


tego, eo przychodzi od królestw przeciwnych Ko- 
|Ściołowi: ale też są bardziej kuszone brać Ko- 
isciół o formach ehrześcijańskich zamiast Kościoła 
| Chrystusa Pana; brać w miejsce Chrystusa Pana 
|dncha niższego. a nawet ducha łego, który, 
tw imieniu i pod forma Uhrystnsa Pana, czesto 
puž rządził Kościołem, a może rządzić nim c a 
igle**j. „Kiedy Stolica Abotniska nie dopełnia 
4) Ib. str. 190. 

-6) Ib. str. 296, 297. 

™) Ib. str. 454. 456. 

%) Tv. str 477. 478. 


Zwrócił się do klasy nauczyciel i pyta ze | protesorze. 


, złością : | 
— Powiedzcie mi, chłopey, cnodził on 

| z gwiazdą ? 
Chodził}! 1 by? królem He- 


| — Tak jest! 

rodem ! 

| — Dostaniesz zatem dwóję z obyczajów — 
rzekł tilolog do Mrozka. 


* 


* * 
Pokazało się, że profesor wypytywał się o 
| 1ulę krola Heroda nietylko dłatego, aby Mrozka | 


ukarać, ale z zupełnie imnych powodów. Zbliżył | 


— Siadaj. osle jeden, ty umiesz tylko jeść 
nie | 


i z kapsli strzelać, za co cię szuhienica 
minie. 
— Siadam, panie profesorze. 


-— Otóż. moje dzieci. rolklor jestlo uauka 


o właściwościach, zwyczajach. piesniach i zaba- 
| wach ludu, jestto nauką o ludzie. Widzisz, | 
chłopcze, ja wiele czasu poświęcam tioiklorowi. 


Chciałbym spisać żyjące w ustach ludu pieśni 
jasełkowe. Śłuchai. Właściwie mówiąc. 
gwiazdą studentom gimnazyalny:u 


— Folklor jest to coś do jedzenia. panie 


to z 
chodzić nie 


się do niego i mówi łagodnie : | 
| — Ghłopcze, słuchaj, Ja w wolnych chwi-| 
| lach piszę do gazet artykuły o zwyczajach i o- 
| byczająch naszego ludu. Jestem folkłorystą. Czy 
ty wiesz, co to jest folklorysta ? 

— Nie wiem. 

— Kto z was, 
folklorysta ? 


-— Tak jest! — woła cała klasa. Un cho- 
dzi ze szopką i jest królem Herodem ! 


| 
surowością dojść do | 


zaczął 


Nie mógł profesor 
końca z Mrozkiem : w kilka dni potem 
tedy z innego tonu. 


chłopcy, wie, co to jest 


-— Słuchaj ty, Mrozek. Ja ci to, jako go- Milczenie. Ja oczywiście także nie wie- 

spodarz klasy przebaczę. Chodzenie z gwiazdką działem, co to jest folklorysta. Dlatego właśnie, | 
że nie wiedziałem, padniosłem w gorę rękę. 

— Wiesz? Noe to powiedz, co to jest 


iem Herodem ? | folklor. 


wolno, a to dlatego nie wolno, bo według prze- 
pisów szkolnych mają siedzieć wieczorem w do- | 
mu. Jednak... to znowu nie jest nic strasznego. | 
Boć przecie obchód narodzin Zbawiciela... Ja ci! 
pozwalam Nie stanie ci się nic, rozumiesz + Za- 
tem nie bój się. Chcę spisać dyalog jasełkowy,, 
ty zaś, któryś był krolem Herodem... 

— Ależ ja mie byłem wcale królem He- 
rodem ! 

— Był ten bezwstydny chłopak Herodem, 
ezy nie był 2!!' pyta się klasy zncietrzewiony | 
nauczyciel. 


—- Ależ naturalnie, że był! Chodził z 
gwiazdą i był królem Herodem ! 


+i 
4 tego wysnuliśmy wniosek, że irzeba isć 
z gwiazdą do pana profesora łaciny. Mrozek się 
ua le zgodzi. Objął rdię króla Heroda. Gwia- 


zdę nieco rozbitą wykleiłem na nowo papierem, 


srogi zaš król Herod dostał nową koronę, gdy 


i i krwiożerczości uciekał, starą koronę królewską 
stracił w przykopie. Szliśmy cicho i bez świa- 
teł, w gwieździe zapaliło się 
przed domem profesora. Przed zebraną jego 


bowiem mimo całej swej odwagi, okrucieństwa. 


świece dopiero“ 


rodziną stanęła barwna rzesz; jasełkowa Śaiiele - | 


wystąpił z mieczem król Herod i mówił. 


ldźeiu do Betłeew, wsuystkie dziatki wyctnujcia, 
Nawet mojemu synowi perdonu nie dujcie. , 
Dyalog jasełkowY prołesor spisął, poezem 
on, jego uczniowie i jego dzieci rake spie wali 
modlitwę : i 
Podnieś rękę, Boże Dziecię, 
Błozogiaw ojezyzne miłą. 


Ludwik Stasiak- 


"i 


| nieszczęścia, 


i M, Ib, 


li 


+ 


warpuków swojego świętego posłannictwa i z tej 
przyczyny Kościół. przeznaczony na to, aby żył 
w całym blasku dla świata, usuwo się z ziemi, 
kiedy na tem świętem miejscu rządzi nie Chry- 
stus Pan, al- duch przeciwny Chrystusowi Panu, 
człowiek, w swem nieszczęściu, nie znajdując tu 
na ziemi Stolicy Apostolskiej, nie znajdujac Za- 
stępcy Chrystusa Pana, musi zwrócić się bezpo- 
średnio do Chrystusa Pana. Nie zadawalając się 
formami, pozorami Kościoła, musi wzdychać za 
Kościołem i szukać go, gdzieby był... Musi szu- 
kać go, gdziebądźby się znajdował: w jakiejby 
nie był duszy, pod jakąby nie był formą, i pod 
jakąbądź nazwą onby żył i objawiał się“ 28), 

Walczyć przeciwko Kościołowi obecnetau 
jest, według Towiańskiego, obowiazkiem sumie- 
nia. Ale jak walczyć? Sam Chrystus Pan daje 
do tego wzór. „Nie ma broni skutecznej. prócz 
broni chrześcijańskiej, (t. j. miłości i ofiary) 
w tej walce ze sługami Kościoła: bo tu chodzi 
o odniesienie zwycięstwa nad duchem. Tutaj, 
według słów św Pawła: nie mamy do walcze- 
nia przeciw ciału i krwi, ale przeciwko książą- 
tom i władzom świat: tych ciemności, przeciwko 
duchom złości w powietrzu rozsianym (do Efez. 
VL 12). Aby ludziom dać wzór, Chrystus Pan 
pokonał w zupełności tę przes”kodę. — Napoty- 
kając ze strony sług ówczesnego Kościoła naj- 
większą przeszkodę w dopełnieniu Woli Ojca 
Niebieskiego, on ja jednak spełnił: dokonał dzie- 
ła odkupienia świata. Od czasów Chrystusa Pana 
ta przeszkoda bardzo rzadko tylko była pokonaną 
i bardzo słabo, owszem ustępowanie przed nia, 
a to zapoznawając wolność chrześcijańska, przy- 
duszając własne sumienie przez odrzucenie jarzma 
Chrystnsowego, a przez dobrowolne poddani: się 
jaramu |ludzki«mo, było sławionem jako cnota 
uległości dla Kościoła* *%). — Słażyć Kościołowi 
obeceemu jest to wystąpić z Kościoła prav isiwe- 
go. „Przez tę niewolę dobrowolną i grerszną 
Chrześcijanin odłączył się od Kościoła: stai upa- 
dek Kościoła Chrystusowego, a podniesienie się 
Kościoła o samych formach  chrześcij:ńskich, 
które mie stanowią Kościoła Chrystusa Pana. Ko- 
ściół Chrystusa Pan żyje w niektórych duszach 
wiernych jemu: ale on już nie żyje na ziemi, 
a w śmierci swojej, nie rozlewa swych dobro- 
dziejstw * 30). 

Widzimy z tego jak słusznie Towianizm 

rzejmował obawą tych, co się ua nim poznali. 

ku [857 znakom ty teolog Uniwersytetu w Tu- 
rynie, Wawrzyniec Gastaldi, powtarzając argu- 
ment ks. Semenenki (w Towiański et sa 
doctrine) : „Nie widzę, jak można pogodzić 
Towiańskiego tak, z nie Kościoła, bo tak jest 
zaprzeczeniem nie a nie zaprzeczeniem tak 
i dlatego uważam  Towiańskiego za heretyka“, 
dodaje: „Jeśli mnie kto zapyta, jak to być może, by 
człowiek tak pobożny, tak gorliwy, który nawracał 
żydów, protestantów i grzeszników, który wlewa w 
słuchacza tyle gorąca miłości Bożej, — żeby taki 
człowiek był herytykiem, — odpowiadam na to: 
że mie do mnie należy wytłómaczyć to, ale obo-. 
wiązkiem moim jest uważać za here:yka każdego 
co naucza nie tak, jak naucza Kosciół. Odpowia- 
dam ze św. Pawłem, śe „_dyby nawe Anioł 
z Nieba powiedział mi coś przeciwnego temu, co 
orzeka Kościoł, m 'szę go potępić: owszem po- 
wiem z Chrystasem Panem. że gdyby nawet ktoś 
Zrobił cuda największe, takie, któreby mogły 
wprowadzić w błąd, jeśliby to było możliwem, 
samychże wybranych, ale nauczał nie tak, jak 
naucza Kościół, muszę strzedz się od niego, jako 
ed slagi szatana”. 

Ale jakże niebezpiecznym jest beretyk, co 
ma pozór Anioła, jak dalego trudniej odkryć go 
i zbijać? — Dnia 19. listopada r. 1863 ks, Se- 
menenko zaklinał kardynałów, aby rzecz To- 
wiańskiego była wzięta pod stanowczą rozwagę”. 

W pęć lat potem mógł się sam Papież o 
słuszności obaw przekonać. Dnia 23 stycznia 
r. 1869 Tancre o Canonico wręczył O cu św. list 
Towiańskiego, który po śmierci Piusa IX. był 
wydrukowany i rozdany 44. kardynałom przed 
Konklawe. W liśce tym T wiański pisze: „Ko- 
ściół orecny doszedł już do tego stopnia upad- 
ku, że przestał być Kościołem Chrystusa Pana, 
ewym gmachem, owem Królestwem Niebieskiem: 
a zachowawszy li tylko formy i martwą literę 
zakonu Chrystusa 
lestwem  żiemskiem, 
przeciw „ego 


rządzonem 
Chrystusowi Pana 
które dziś spadły na Kościół, sa 
kara Boża za to odszczepieństwo Mościoła obe- 
eBego ød Kościoła Chrystusa Pana“ %'). 


Ks Paweł Smolikowski C. R. 


przez ducha, ; 
-.. Stąd ueiski i 


i Fh, sir. BŁÓ. 


str. 572. 574, 


PRZEPRAWA SKRZETUSKIEGO ; 
w świelie współezesaej rełaeyi historycznej, | 


f 


l królewskich żebrak, bardziej 


- 3 
o ę w pamięć czytelnika przeprawa Skrzetuskie- 


a ze wzmianki w rękopisie Jakóba Michałow- 


niałych epizodów w powieści Sien- 
gnieia i mieczem“ najsilniej wraża 


Ze ws 


go z oblężonego Zbaraża: swą opowieść opar ' 
autor na zapiskach historyczaych i na szkieu . 


prof. L Kubali, który w tych słowach opowiada | 


o tym fakcie: | 
Pod Toporowem zjawił się w namiotach | 
i do cienia. niż do | 

człowieka podobny i oddał listy od regimentarzy 


z pod Zbaraża; był to dzielny towarzysz pan- 
cerny, Jan Skrzetuski, wysłany od Firleja do 


óla. Przeprawił się w nocy przez wielki staw, 
ałą noc w trzcinie leżał, w dzień w chrustach 
ię czołyał, manowcami się przemykał i w bło- 


cie się topiąc, nieprzyjacielskie omylił straże 
ìi 
z 


iósł listy, a co król w piśmie wyczytał, i 
szyscy z jego oblicza wyrozumieli... Król 
ńca udarował i pierwszy wakans obiecał. 
cłerz dał pieniądze, komia, czapkę i szaty 
z siebie. a towarzysz zapytany, czy zechce zanieść 

zad królewskie listy de Zbaraża, podjął się 
5. ale co się z nim potem stało. niewiadomo*. 

ę relacyę zaczerpnął historyk *z Rudawskiego 


to w 


i 


ego, Wojskiego lubelskiego, chorążego nadw. | 


orągwi, który dokładnie o nazwisku bohatera 
e był poinformowany, gdyż nazwał go Stap- 
skim. 

Znalazł jednak Skrzetuski współcześnie już 
wego Homera: Samuel ze Skrzypny Twardow- 
dim poemacie „Wojna domowa z Kozaki i Ta- 
4 (Krakow 1660) temi sowy czyn jego boha- 
ki opiewał: 


ab ledwie doleci, nie tylko by z ludzi 
ia? przebyć? Kogołi jednak miłość budzi 
yźnie żarliwa, żeby na to zdrowie 
odważył? Wielką mu nagrodę wodzowie 
dać ofiarują. Tedy się obierzę 
i chorągwi towarzySz, że w próstym ubierze- 
stera jednego czuchaj wdziawszy ruski, 

kę i postoły, niejaki Skrzętuski | o... 

się tej podejmie i od wodzów listy 
~ weśmie, toż w nocy tedy przeźroczystej 
staw napierwej ły imluto się ochynie, 
tymi gdy szezęśliwie (dziwną rzecz) przepłynie 


tł 


Pena, stał się gmachem, kró- į 


—— m — 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 25 Grudni 1904 Nr. 


Najmniej niezmoczonymi, po trawach czołgając 
I szezero-prawdziwego Rusina kłamajac. 
Dobierze się Załoziec 


Najciekawszą jednak jest nieznana dotych- 
czas relacya historyczna, którą przesłał nuncyusz 
papieski, Jan de Torres, arcybiskup adryanopol- 
ski; bieg wypadków dziejowych w Polsce śledził 
on z żywem zajęciem, baczną zawsze zwracał u- 
wagę ua sprawy kozackie a z chwilą powtórne- 
go wybuchu wojny nader często szły listy z 

arszawy do Rzymu, niosąc szczegółowe wia- 
domości o tej przesławnej zbaraskiej potrzebie. 
Z Toporowa pod dniem 7 sierpnia 1648 r. po- 
dał on następujące szczegóły o przeprawie Skrze- 
tuskiego: „W dniu tym przybył do obozu kró- 
lewskiego niejaki Skrzetuski, który przebył strasz- 
ne chwile oblężenia w Zbarażu i przebił się 
przez nieprzyjacielskie wojska z niezwykłą śmia- 
łością. Naprzód porozumiał się z wodzem na- 
czelnym i za jego wiedzą poddał swej służbie w 
sekrecie myśl ucieczki do Chmielnickiego: obiecali 
mu służący towarzyszyć i wraz z nimi uciekł do 
obozu nieprzyjacielskiego, gdzie trzy dni przebywał 
bacznie śledząc wszystkie miejsca obronne i wy- 
szukując najsłabsze strony fortów i okopów. Na- 
stępnie sam. w przebraniu wieśniaczem, drogami 
opuszczonemi. przez bagna, niejednokrotnie wpław 
wśród strasznych niebezpieczeństw przybył do 
obozu królewskiego. Miłościwy Pan przyjął go z 
rozrzewnieniem i obiecał pierwsze starostwo, 
które wakować będzie: kanclerz królewski przy- 
odział go w swe szaty... Treść listów. które 
Skrzetuski ze Zbaraża przyniósł była straszna.....* 
| Zgodną jest relacya nuncvusza z opowiada- 
niem, jakie nam inne źródła przekazały a świad- 
czy ona dowodnie. iż nawet w owych czasach, 
kiedy heroizm zdobywał się często na czyny 
niezwykłe, męstwo i śmiałość Skrzetuskiego 
wzbudziły podziw. Pleśń wieków stoczyłaby mi- 
moto pamięć o odważnym towarzyszu pancernym, 
zapewnił mu jednak sławę wiecznotrwałą znako- 
mity nasz powieściopisarz. 


Bronisław Gubrynowicz 


Pierwszy Rektor Akademii duchownej 
rzymsko-katolickiej w Petersburgu. 


Głos z za grobu. 


O X. Ignacym Hołowińskim, piatym arcy- 
pasterzu metropolii mohylowskiej, a pierwszym 
zaazem rektorze akademii duchownej rzymsko- 
katolickiej w Petersbi:rgu, osobliwe wyrzekł raz 
zdanie X. dr. Kasper Borowski, kolega jego na 
katedrze  historyi kościelnej i prawa kanoni- 
cznego, następnie znamienity diskup łucko-żyto- 
mirski, współcześni” z nim wyświęcony (1848 r.) 
Uwielbiając X. Hołowińskiego, uie wahał się 
przepowiadać, że będzie z niego drugi Siestrzeń- 
cewicz. Nie mógł zmilezeć na takie porównanie 
profesor ówczesny teologii katolickiej w uniwer- 
sytecie kijowskim. następca bezpośredni X. Ho- 
łowińskiego ua tej katedrze 1 za przemożnym 
jego wpływem na niej osadzony X. Tomasz Do- 
bszewiez, wielbiony póżniej prałat łucko-żyto- 
mirski. Zapisuje on w swoich „Wspomnieniach*: 
Odpowiedziałem, że podobne zdanie o X. Hoło- 
wińskiim powszechnie uważanem będzie za wielka 
dlań krzywdę. Biskup Borowski mimo zwykłego 
sohie spokoju, odparł na to dość cierpko: „Wy 
nie znacie Siestrzeńcewicza, jesteście papugami 
Szantyra. Dwóch tylko Rosya dotąd miała bisku- 
pów katolickich: Siestrzeńcawicza i Hołowińskie- 
go“. To powiedziawszy oddalił się do dalszych po- 
kojów. ; 

Uczony i pobożny biskup Borowski ze swem 
wyrzeczeniem 0 obu besprzecznie najwybitniej- 
szych arcybiskupach stolicy mohy owskiej, a me- 
tropolitach wsze*h kościołów raymsko-katoliekich 
w cesarstwie rosyjskiem, pozostał odosobniony. 
Obowiązujacym niejako kanonem stał się pogląd 
poczciwego autora „Wspomnień z czasów, 
które przeżyłem* (1883). Wielu zżyma się 
wraz z nim i oburza na sama mysl zestawienia 
z sobą dwu takróżnych charakterem: nauką i dzia- 
łalnością kościelną zgoła niepodobnyeh sobie me- 
tropolitów, chociażby się nawet obom przyzna- 
walo zasługę stworzenia lub przynajmniej urzą- 
dzenia istniejącej dotychczas organizacyi Kościo- 
ła katolickiego w cesarstwie rosyjskiem. 

O Stanisławie Bohusz  Siestrzeńcewiczu 
pierwszym arcybiskupie mohyłowskim w latach 
1783.—1826) już wówczas, zwłaszcza po wyj- 
ściu znanej ksiażki X. Szantyra, rozpowszechniła 
się opinia jak najgorsza, podtrzymywana do dziś 
dnia uparcie, jakı by tes zwierzchnik największej 
na ziemi metropolii katolickiej nosił się z zamia- 
rem oderwania jej od Rzymu; do tego stopuia 
miał być nikezemnym w swej uległości rządo- 
wi carskiemu ten niedoszły na szczęście Sie- 
miaszko Kościoła rzymsko-katolieckiago ! Badacz 
dziejów jego wyzuać przecież musi szczerze ze 
światłym 1 nieuprzedzonym biskupem Adamem 


Krasińskim, że fak'u, któryby to potwierdzał, 
żadnego nie ma: a mówić. że ktoś czego chciał, 
bez dowodu, jest ubliżeniem bezstronności i 
prawdzie historycznej: łatwe też wykryć żródła 
fałszywej tj wissel i odrzucić jej pozory. przy- 
bierające złuóny ksztalt orawdy. 

Podobną obłożono kondemnaia sobe i spra- 


wy kościelne Hołowfuskieeo, i to w kołach bar- 
dd mu bliskich. ale dopiero w lat wiele po 
przedwczesnem zejścia. jego z tego swiata. Nic- 
chętne mu lub wprost zawistna jawnie ezy skry- 
cie, alu zawsze małe dusze, œ siemine postacie 
w sakni duchownej, nu erzęskiu gruncie paters 
burskim. pożądające same za wszelką cenę go- 
dności i mitry, mie wchodzą tutaj w rachubę 
Miał ich Hołowiński zawsze dosyć koło siehia i. 
dobrze wiedział o tem. że go bodstrzeyają na 
każdym kroku: szezególuiej liczba ich i złose 
wżmogła się po licznych promocyach biskupich 
w r. 1848, które tem sanem kładły kres nadziei 
drugich. Ani watpie, że zaraz w pierwszym 
swóim, a nieocenionym liście pasierskiro z I7 
lutego 1852 do nich się także zwraca Hołowin- 


| ski i usta iu zamyka, w szezejym 'vin ustępie: 


przekonania własnej Niegodności, 
ośmieleni ufnością pomocy Bożej, przy pra- 
wem posłannietwie, gdyż nie było 
staran i zabiegów naszych, spoglądamy 
odważniej na wysoki cel naszego wezwania“. 
Daremne wprawdzie były wszelkie ich wysiłki 
i zasadzki — Hołowiński, nuiepospolicie zdolny 
i pracowity wyjątkowo, przerastał wszystkich nie 
nacką tylko samą, ale i rozumem, nadzwyzzaj- 
nym, — wpłynęły jednak z czasem pomnożone 
jeszcze imnemi okoliecznośsiam: na  urobienie 
w sferach dalszych w pokoleniu poóźniejszem 
tej o Hołowińskim ©pinii, która na charakter 
jego kładzie wielki znak zapytania, czyni go za- 
gadkowym i podejrzanym, pewnie nie o nim 
wyrzec nie umie; a chociaż się stara trzymąć 
złotego środka między entuzyastyczną pochwałą 


„tak, numo 


(okaz jej Majnowszy w warszawskięm z zeszłęgo | 


roku „Album biograficznem zasłużonych Polaków 
i Polek w XIX)“ a bezwzględna nagana, przecież 
odsądza go od szachnku. którażo mn ba iżrobąadź 
nie odmawiali «nawet najzaciębsk przeciwnicy jego 
literacey z „Gwiazdy Kijowskiej“ (1847). 


iaia 


Z pierwszym przejawem takiego sądu lub 
właściwiej zawieszeniem jego o Hołowińskim, 
spotykamy się już u Jul. Bartoszewicza, pier- 
wszego jego biografa (1863). Zaznacza on, że 
Hołowiński, jeszcze jako kleryk-teol g w akade- 
mii wileńskiej. ponieważ „był łagodny i słodki, 
dlatego w oczach wielu wyglądał na bipokryte*. 
Można się domyślać kolegów tych bezimiennych 
z ich rozmów, jeżeli już już wtedy prorokowali 
Hołowińskiemu, że za lat dziesięć lub dwanaście 
będzie biskupem. Ważniejszy jest inny donos, 
pamięci naszej przez tegoż historyka sumiennie 
podany. „Mówią“, że przeniesienie akademii du- 
chownej katolickiej z Wilna do Petersburga i 
urządzenie jej losów wyszło z głowy Hołowiń- 
skiego, miał to być własny jego projekt. aby 
akademię kościelną, erygowaną dla wszystkich 
dyecezyj i zakonników cesarstwa ukazem Mikołajo- 
wym z 1 lipea 1833, w rok po zniesieniu uni- 
wersytetn wileńskiego, usunąć z miasta, w któ- 
rem młodzież duchowna miała znajomych, przy- 
jaciół i stosunki, i dlatego odbierała wrażenia ze 
świata. Bartoszewicz przyjmuje to „podanie“, o 
którem biograf w „Eneyklopedyi kościelnej“ (5. p. 
biskup nowodworski?), oparty zresztą na nim co 
do szczegółów o Hołowińskim, nie umie powie- 
dzieć, czy jest zgodne z prawdą. Uzasadnia tedy, 
że Hołowiński w istocie tak myślał, iż kapłan 
powimen być kapłanem w Bogu zatopionym, na- 
uczycielstwu dusz oddanym itp. itp. Współcześni 
a wiarogodni wychowankowie tejże akademii, 
nie o tem nie wiedzą. Przedewszystkiem sam 
wspomniany już X. Dobszewiez, najobszerniej 
po Barioszewiezu a przytem z ostrą krytyką, nie 
bez pewnego uprzedzenia. nieraz, jak posłyszy- 
my. aż nadto podejrzliwie rozpisnjący się o Ho- 
łowińskim. przyznaje wyłącznie rządowi dzieło 
przenosin i vrzerobienia akademii wileńskiej na 
petersburską, gdyż chciał mieć młodzież dn- 
chowna pod swojem okiem. Była to praw da. 

Car Mikołaj I.. zabłąkany w wiek XIX. 
władca cezaropapistyczny z dawnych, bizantyj- 
skich i śr'dnich czasów. często mawiał i czynem 
to zaznaczał: „Jestem i będę protektorem reli- 
gii katolickiej... Niczego nie chcę, coby mogło 
pry ieść uszczerbek religii waszej, lecz cheia- 
łem i chcę tej uległości i posłuszeństwa, jakie 
poddani winni są swemu monarsze. Sam Bóg 
wam to zaleca, zaleca wam to i Głowa waszego 
Kościoła“ — pouczał wezwanych do Petersburga 
przed siebie biskupów z Królestwa (1843). aby 
poznali zarząd Kościoła katoliekiego w Rosyi 
i obeznali się z kolegium miejscowem, z którego 
zupełnie był zadowolony. 

Ale: „Jak z jednej strony jestem protekto- 
rem Kościoła — kończył do nieh naukę — ta 
z drugiej czuwać będę nad prowadzeniem się bi- 
skupów i całego waszego d chowi”ństwa... Wiem. 
że wychowanie młodzieży duchownej jest naj- 
dzi-lniejszym środkiem do kształcenia pobożnych 
kapłanó*, lecz chcę, aby przy nauco byli ule- 
głymi poddanymi i uległością i posłuszóństwem 
tchnacym'*. Kiedy zaś w rok potem, sam bez ża- 
dnej świty nawiedził naszą Akademię duchowną, 
w starym jej jeszcze wynajętym lokalu, tak był 
łaskawy na profesorów i uczniów, tak poufuły 
z nimi, jakty cheiał, aby jego wielkością nie by- 
li przerażeni. Ze wszystkiego był zadowolony. 
Nazajutrz klerycy nie mieli lekeyi. Chlubił się 
tem car Mikołaj I., iż ta Akademia rzymsko-ka- 
tolicka jest i nazywa się cesarską. Żegnajac się 
z X rektorem Hołowińskim, który mu dziękował 
za szczęście i łaskę w odwiedzeniu Akademii, te 
pamiętne w sprawie naszej wyrzekł on słowa: 
„Cheę i gorąco pragnę przekonać, że sprzyjam 
wierze katolickiej, i ża mi zawsze najmiłej przy- 
ezyniać się opieką do prawdziwego dobra wasze- 
go Kościoła. Dlatego zakład ten prze- 
niosłem z Wilna, aby go mieć bliżej 
pod okiem i abym go częściej mógł odwiedzać”. 
Tych przenosin można się już było od dawua 
spodziewać. Przynajmniej w Rzymie musiano 
wiedzieć o nowem tem przedsięwzięciu cara Mi- 
kołaja I. w interesie Kościoła łacińskiego, kiedy 
za powrotem swego syna z Rzymu, listem z 2+4. 
lutego 1839. skłaniał papieża Grzegorza XVI., 
by skutecznie wpłynął na to, ażeby kler w Ro- 
syi i w Polsce nie spuszezał nigdy z oka wi:r- 
nego prawom krajowym posłuszeństwa. — Te 
i inne szczegóły przynoszą Ram „Wspomnienia 
Heleninsza* (1894) z notat X. Dra Ant. Jakubiel- 
skłego, który naonczas był profesorem dogmatyki 
w Akademii, i jej następnie po Hołowińskim re- 
ktorem, nie pomnaza ich historya tejże Akade- 
mii przez X. biskupa Symona (1885). 

Ukaz. złecający przenosiny akademii wileń- 
skiej do Petersburga od d. 1. lipca 1842, przy- 
szedł do Wilna 2. marca ow. r. Pismo z wiado- 
mościa o zamianowaniu rektorem jej Hołowińskiego 
odebrał biskup wileński Cywiński 14. czerwca ; 
dawny zaś jej rektor wileński otrzymał pozwole- 
nie wyjazdu za granicę dla poratowania zdrowia, 
była nim słaba figura: X. Antoni Fiałkowski, ser- 
decznie odtąd nad samą śmierć mocniej nienawi- 
dzaący Hołowińskiego. 

inni biorą jeszeze za złe Hołowińskiemu, że 
z ochotą przyjął rekterstwo. chociaż oświadczał 
się potem, że liczą* na swoją zręczność miał na- 
dzieję obrócić wszystko na dobro Kościoła. Rzecz- 
nikiem ih między współezesnymi jest dzisiaj 
— ale czy był nim od początku? — X. prałat 
| Dobszewiez, poczytujacy położenie nowego rekto- 

ra za fałszywe a stanowisko jego śłizkie, raz dla- 
tego, iż na wezwanie władzy świeckiej zajął 
miejsce »»uniętego przez rząd swego poprze inika 
(ale nie bez wiedzy metropolity Pawłowskiego): 
powtórce że stanął na eżele nowego i wcale nie 
katolickie 1o systemu wycho au a duchowieństwa. 
Przypuśćmy, że tak, ul* tak tylko do czasów kon- 
kordatu (zawarty ostatecznie 22 lipca 1847, ratyf. 
5. lipca 1848 a ogłosz. dopiero w następnym); 
że przy jego zawarciu w swoich układach 4 Rzy- 
mem. rząd rosyjski zasięgał „niekiedy* rady Ho- 
| łowińskiego, sam X  Dobszewiez to przyznaje. 
l 
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Niestety nie dodał, że siedm jego artykułów do- 
tyczy akademii, urządzenia jej i stosunku do wła- 
dzy m tropolitalnej. A mianowicie: tę samą wia 
dze, która stosownie do przepisów soboru tryden- 
ckiego ma biskup każdy w swem seminaryum, 
posiada w niej arcybiskup-metropolita mohylo- 
wski: jest on zwierzchnikiem i zawiadowca (rector 
et moderator), rada zaś i dyrekcya akademicka 
mają tylko głos doradczy (art. 23). Metropolita 
wybiera rektora, inspektorów i profesorów, przed- 
stawionych sobie przez radę akademicką z za- 
strzeżeniem oczywiście prawomyślności ich poli- 
tyeznej (art. 24). Profesorowie nauk teologicznych 
i ich adjunkci mają być duchownymi; nauczycie- 
le innych przedmiotów mogą być ludźmi świecki- 
mi, byleby tylko byli katolikami (art. 25). Spo- 
wiedników alumnów obiera i naznacza biskup, nie 
maja oni żadnego udziału w zarządzie akademii 
(art. 26). Po dokonanem podziale dyecezyi arcy- 
| biskup razem ze swą radą wyznaczy raz na za- 
| wsze pewną liczbę alumnów, mających się kształ- 
| cić w akademii z każdej dyecezyi nb. Królestwa 
i cesarstwa (art. 27). Program naik di pain 
otjów utożę biskupj, arcybişkup zaś dla akademii 
DANA om AA Kader a (art. 28). Po 
przeprowadzóńki źmfan” niektórych w urżędzec 
wewnętrząen: stosownie *e4 zasńkd, afytworeyiuj ch 
poprzednio, areybiskup wohylowski prześle rela-. 
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cya o niej Stolicy Apost. jak to u.zynił arcybi- 
skup warszawski Choromański, kiedy akademia 
tamtejsza powróciła do dawnego stanu (art. 29). 

Czyjeż to zatem dzieło, jeśli uie Hołowiń- 
skiego? albo ono n. p. ograniczenie kompeteneyi 
konsystorzy, panoszących się wobec biskupa (art. 
13—20), nie mówiąc już o dysmembracyi dyece- 
zyi i nominacyi biskupów w pierwszej i najwa- 
Żniejszej części konkordatu. 

Wielkie wrażenie wywołał wizerunek arcy- 
biskupa Hołowińskiego, skreślony piórem śp. X. ar- 
cybiskupa Felińskiego, na czele t. II. „Pamięt- 
ników“, wdwa lata po śmierci autora wydanych 
(r. 1897) a mianowicie w rozdziale rozpaczliwie 
cza'nym o stanie dnchowieństwa polskiego w po- 
lowie wieku XIX, który ma być oraz rozdziałem 
historyi polskiego Kościoła Dostojny recenzent 
„Przegladu polskiego* (z lipca 1898) zawołał : Pra- 
wdziwa rewelacya! Stau rozpaczliwy; a wśród 
niego jeden znakomity człowiek... arcybiskup Ho- 
łowiński. Š. p. arcybisknp warszawski, uczeń Ho- 
łowińskiego w akademii petersburskiej w trzech 
ostatnich latach jego życia i przez niego jeszcze 
wyświęcony, z całym zapałem broni swego mi- 
strza przed zarzutem walienrodyzmu, a przynaj- 
mniej obłudy w pierwszej epoce działalności ka- 
płańskiej: do idealnego bez skazy obrazu, który 
kn czci jego a uwielbieniu wygotował po raz 
pierwszy przed laty trzydziesta na żądanie kola- 
gów we „Wspomnieniu z życia i zgonu 
Ignacego Hołowińskiego* (1866), dołącza 
zwiększoną jeszeze gloryę pasterskiej jego gorli- 
wości w ostatnim peryodzie żywota, zatwierdza 
jego wyznanie że był zawsze dobrym kapłanem 
i Polakiem, ale że był człowiekiem wyjatkowym 
jak wyłączne były okoliczności, wśród których 
był postawiony, więc nie może służyć za wzór 
do naśladowania wszystkim kapłanom swojem 
pos'ępowaniem wobec rządu rosyjskiego. Dostate- 
eznie z razu podatny wyższym władzom świe- 
ekim, po zdobycia najwyższej godności kościelnej 
już się nie okazywał równie elastycznym. Obłuda 
jego w stosunkach ze sferami rządzacemi pole- 
gała na tem. że rząd spodziewał się od niego apo- 
stszyi a on nie zaprzeczył 1 nie wyprewadzał go 
z błędu. 

Miał tak działać wedle autora „Pamiętni- 
ków“ w tym najpierw celu, aby tem łatwiej sta- 
naé u kresu szałonej swej winbicyi; nie inaczej 
wyrokuje Tadeusz Bobrowski. Następnie, umoco- 
wawszy się na stanowisku pod maską potulnego 
i zapewnionego narzę izia dla planów rządowych, 
chciał tem łatwiej uśpić cznjność rządowa, zmy- 
lić ją i w ten sposób skuteczniej pracować dla 
dobra Kościoła. 

Pogląd ten nie jest weale nowy. Znajduje- 
my go, nawet z użyciem tych samych wyrażeń: 
apostazya, fanatyzm i t. p. już we „Wspomnie- 
niach* X. Dobszewieza, tylko nierozwinięty należy- 
cie i literacko, jak u Felińskiego nieopracowany. 
I to znowu jest pewn»m, że na X. Dobszawicza 
głęboko oddziałało wyrzeczenie X. biskupa Bo- 
rowskiego, wrażenie jego nie zatarło się już w 
nim nigdy, rozumiał zaś jego znaczenie po 
swojemu, mając ciągle przed oczyma Siestrzeńce- 
wieza. 

Wreszcie posłuchajmy głosu*) jednego z naj- 
starszych uczniów Hołowińskiego najlepiej zna- 
jacych owe stony i sprawy, Ś. p. X. dziekana 
mińskiego Józefa Owsianego (f 1901): który aka- 
d-mię duchowną w Petersburgu nkończył ze stop- 
niem magistra teologii (1847—1851). Oto wyjątki 
z obszernych jego notat rękopiśmiennych: 

„Kiedy rząd postanowił przenieść Aka- 
demię do stoliey, chciał wprzód wyszukać odpo- 
wiedniego dla niej rektora. W tym celu mini- 
ster Perowski (a nie Błudow), do którego nale- 
żały sprawy kościelne wyznan obcych, wysłał 
odezwę do jenerał-gubernatorów wileńskiego i 
kijowskiego, żądając, aby wskazali takiego w 
swej prowinceyi kapłana katolickiego, któryby 
posiadał te warunki: wykształcenie wyższe, na- 
ukę, sławę dobrą pod względem obyczajów i mo- 
ralności, wypróbowaną wierność dla tronu 1 
państwa, poważanie u swoich, a w przekonaniach 
religijnych nie był fanatykie m. Kogo wska- 
zali dwaj pierwsi jenerał-gubernatorowie — nie 
wiem; kijowski, Bibikow, przedstawił ks. Hoło- 
wińskiego, którego zaraz wezwano do Petersbur- 
ga dla poznania i zbadania go osobiście oraz 
dla ułożenia planu organizacyi zakładu. O ile się 
domyślam (a przypuszczenie uważam za uzasa- 
dnione), podstawą mylnego i krzywdzącego po- 
glądu śp. arcybiskupa Felińskiego na osobę i 
działalność ks Hołowińskiego była okoliczność 
następująca. która zaszła w Mohylewie guber- 


*) Daty biograficzne X Ignacego Hołowińskiego. 

Ur. 24 września 1807 (raczej, niżeli już 
ok. r. 1800) w Owruckiem dyecezyi łueko-żyto- 
mirskiej, Nauki gimnazyalne pobierał u XX. Pi- 
jarów w szkole powiatowej w Międzyrzeczu Ko- 
reekiem na Wołyniu 1819 — 1825; teologiczne 
zrazu w seminaryum dyecezyslnem łuckiem 1825 
r., następnie generalnem czyli głównem wiłeńskiem 
i w uniwersytecie tamtejszym 1826—1830, ukoń- 
cay? je ze stopniem magistra św. teologii. Wy- 
święcony na kapłana 1531 r. był przez siedm 
łat nauczycielem religii i kapelanem w gimna- 
zyum w Żytomierzu. *«anonikiem  Żytomirskim 
został 1835. Katedrę teologii katolickiej i kape- 
lanii w uniwelsytecie kijowskim dzierżył od r. 
1837 aż do r. 1842, „ przerwa zamknięcia tegoż 
w r. 1839, w któryn, od czerwca począwszy, 
odbył w 6 miesiącach pielgrzymkę do ziemi <w. 

Rektorem ces. akademii ducho- 
wnej rzymsko-kstolickiej w Petershnrgu zamia- 
nowany w peł. r 1842; pierwsze w niej lekcye, 
z powodu choroby X. Hołowińskiego, rozpoczęły 
się dopiero d. 4 listopada. Rektorstwo to wraz 
z profesurą, zrazu w roku pierwszym dogmatyki. 
potem stale homiletyki i patrologii zatrzymił 
aż de śmierci. 

Biskupem karystenskim i. p. i. i koadjutorem 
arcybiskupa Kazimierza Dmochowskiego z pra- 
wem następstwa po nim, prekonizowany na kon 
systorzu 3 lipca 1848. wyświęcony na bpa w ko- 
ściele “w. Katarzyny w Petersburgu przes tegoż 
arcybiskupa w asystencyi biskupów z Królestwa : A. 
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zyi warszawskiej i Józ. Joach. Goldmana. bpa 
sardom., d. 12 (24) grudnia. 

Arcybiskupem-- metropolita mo- 
hylowskim 1851 — 1855 zaraz po Ślmi rei 
arcybpa Dmochowskiego (11 [23] stycznia 1851) 
obja? rządy dyecezyalne, ale ze srogim vygowo- 
rem carskim „i s objawieniem, czto Jemu sledu- 
jet ozidat s pokornostiu, czto Papa i Ju ob 
6trom rieszim...* Paliusz, nadany sobie na kon- 
systorzu 5 września, odebrał sam z rąk Mikołaja 
I. w Carskiem Siole 11 pażdziernika; obrzędem 
zaś kościelnym u Św. Katarzyny doręczył mu 
go X. Wacław Żyliński, biskup wilenski w obe- 
eności biskupa chersońsko -terespolskiego L. Kah- 
na w miesiąc później 11 (23) listopada. Umarł 
w Petersburgu 7 (19) października 1856 i w pod- 
„ziemiach kościoła. tamże na cmentarzu wybor- 
skim, pochowany: , 
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nialnem. We wrześniu r. 1852 ś. p. Feliński w 
drodze do Akademii do Petersburga zatrzymał 
się w tem mieście dwa dni. aby odwiedzić i po- 
gwarzyć z przyjacielem i kolegą swym uniwer- 
syteckim, P. Downarem, profesorem gimnazyum, 
któremu w pierwszej części „Pamiętników* po- 
święcił kilka słów gorących. Dowiedziawszy się 
od kolegi, że w temże gimna”yrum nauczycielem 
religii jest b. uczeń Akademii (piszący) i drugi, 
kustosz katedralny ks. Horbaczewski, który roz- 
począł kursa w Wilnie a skończył w peters- 
burgu pod Hołowińssim, — zapragnął poznajo- 
mić się z narai i odwiedził nas. Mówiono wów- 
czas ciągle o Hołowińskim, bo od chwili objęcia 
rządów archidyecezyą katolicy czuli, że im jest 
lżej w płucach i krzepko w duchu, naturalnie 
więc, że ks. Feliński. dążąc pod kierownictwo 
Hołowiuskiego, którego przedtem nigdy nie wi- 
dział i nie znał, chciał o nim posłyszeć z ust 
uczniów starszej i młodszej ueneraevi. Między 
innemi w toku opowiadania objaśnił ks. Horba- 
czewski genezę powołania Hołowińskiego na 
rektora. 

W owe czasy, gdy nie było kolei żelaznych, 
najkrótsza droga z Kijowa i Wołynia do Pe- 
tersburga prowadziła na Mohylew. Otóż obywa- 
telstwo, dowiedziawszy się. że Hołowiński, znany 
już dobrze i sympatyczny ogółowi z „Pielgrzymki 
do Ziemi św.*, ma przejeżdżać przez miasto, ży- 
czyło poznać go osobiście i w tym celu zapro- 
siło go do swego przedstawiciela, marszałka gu- 
bernialnego (Hołyński czy Sołtan, nie pamiętam) 
na odpoczynek po drodze. Stało się wedle żYeze- 
nia. Hołowiński opowiadał, że został wezwany 
do Petersburga przez ministra, ale nie wie. w ja- 
kim celu bo w wezwan u wyrażono się ogólni- 
kowo: dla traktowania niektórych spraw, Ivezą- 
cych się Kościoła katolickiego : domyśia się 
tylko ze słów Bibikowa. że mają mu oliarować 
rektorstwo Akademii, kiórą zarmierzają przenieść 
z Wilna do Petersburga. Zobowiązawszy się sło 
wem. że z powrotem odwiedzi p. marszałka, do- 
trzymał przyrzeczenia. I gdy na wstępie witana 
go jako rektora i wioszowano, tenże nie przed- 
stawiając wyglądu człowieka zawiedzionych nu- 
dziei. ale jak zawsze, wesoły i rozpromieniony, 
opowiedział, że jeszcze dotąd zaszczyt len nie 
spadł na niego i czy go spotka — nie wie, bo 
przysłano mu pieniądze na powrót do Kijowa 
z życzeniem szczęśliwej drogi i nic więcej. Opo- 
wiadał. że narady się odbywały urzędownie i 
prywatnie u ministra ı Skrypicyna, przez ktu- 
rych kolejno proszony był na herbatę. „„Wie- 
le moich wymagań co do urządzenia Aka- 
demii przyjęto: na niektóre szczegóły, zaprowadzone 
już w Wilnie. musiałem przystać w nadziei, że 
jeślibym został rektorem, usuwałbym je stopnio- 
wo. Ponieważ minister w odezwie kazał nie 
fanatyka, — zapewne poznawszy mię zaliczył 
do krańcowych i będzie chciał wyszukać rektora 
o zasadach liberalnych**. Gdy towarzystwo nieco 
zaniepokojone pytało Hołowińskiego, czy nie za- 
mierzają jakiego nowego zamachu na nas, sta- 
nowczo zapewnił, że w atmosferze rządowej nie 
nie czuć groźnego i że dłuższy czas obracając 
się w tej sferze, niczego nie dostrzegł, coby za- 
powiadało burzę. Po upływie kilku miesięcy, już 
jako rektor mianowany, dążąc do stoliey, odwie- 
dził w Mohylewie marszałka i dał mu do prze- 
czytania reskrypt ministra tej treści: „„Najjaśniej- 
szy Pay mianował Pana rektorem Akademii, 
przeniesionej z Wilna do Petersburga i pokłada- 
jąc w Panu zaufanie, stawia dwa warunki, które 
masz spełnić, a mianowicie: wychować młodzież 
du howną w mocnych zasadach wiary 
kaioliekiej i niewzruszonej wierności dla 
tronu i państwa * 

Przypuście trzeba, że autor (śp. arcybiskup 
Feliński) zamierzając pisać o Hołowińskim, przy- 
bomniał sobie opowiadanie słyszane w Mohyle- 
wie, szczegółów zapomniał, tylko słowo nie 
fanatyka wraziło mu się w pamięci, wyrobił 
się tedy w jego wyobraźni pomysł oryginalny. 
Że rząd szukał zamiast nie fanatyka, goto- 
wego do apostazyi i znalazł takiego w Hołowiń- 
skim. Więc pisze całkiem niezgodnie z prawdą. 
„„Bibikow zawiadomił cara o narzędziu odkry- 
tem w osobie Hołowińskiego, który polecił Błu- 
dowowi. aby go niezwłocznie zamianował rekto- 
rem świeżo przeniesionej Akademii do Peters- 
burga. Przybywszy do stolicy pozyskał zupełne 
zaufanie ówczesnego dyrektora wyznań Skrypi- 
cyna i urządził Akademię wedle zawcześnie ob- 
myślanego planu" *. 

Nie chce się prócz tezo uwierzyć w ten we 
dle autora „„sposób jasno wykazujący, że Hoło- 
wiński pragnął zasłużyć na przeważną opiekę 
Bibikowa”*". Zauważyć na to należy.iż Hołowiń- 
ski będąc już na wysokiem stanowisku jako 
profesor religii w Uniwersytecie kijowskim i ka- 
nonik w hierarchii kościelnej, zgoła nie przewi- 
dv mał, że Akademia z Wilna będzie przeniesiona 
(1842 r.), zaczem „deje m się nie miał bodźem 
do szukania opieki, której nie bardzo potrzębo- 
wał. Bibikow był żołnierz. a mimo dzikości de- 
spotycznej umiał uszanować ludzi wyższego 
umysłu : charakteru. Między innymi poważał 
wysoko proboszcza kijowskiego, ks. prałata 
Brynka, rodzonego brata męczeunika w sprawie 
Konarskiego; miał ow w sobie coś żołnierskiego 
i przez to się podobał Bibikowowi, że śmiałe 
ı rubasznie wypowiadał swe przekonanie. Wolno 
więc było ks. Brynkowi użyć takiego wyskoku, 
iż nakazane nabożeństwo za zmarłego czy zmar- 
łą z familii carskiej. zapowiedział z ambony 
w ten sposób : „Ponieważ Kościój nasz aie mo- 
dl się za schizmatyków, więe msza św. odprawi 
się za dusze wszystkich zmarłych“. Za takie po- 
wiedzenie kto iuny przejechałbv się za Ural, zaś 
ks. Brynk nie otrzymał nuwet wymówki od Bı- 
hikowa. chociaż zgorszona policya przesłała mu 
o tem natychmiast doniesienie. 

Hołowński przybył do Kijowa mółodzień- 
cem (nie miał łat 30), ze sławą poety i uczone- 
go. Był nadzwyczaj przystojży (na portrecie jak 
rzadko udatnym, dołączonym do „Pielgrzymki“ w 
wyd. petersburskiem Wolffa, wygląda jak żywy 
ı zdaje się. że wykłada na katedrze). maniery 
ujmującej a tak sympatyczter i pociągający, że 
kto go raz zobaczył, czuł się już siłą jakąś przy- 
kuty do niego. Jak poźniej cara Mikołaja tak 
Hoałowińskt swymi 


| przymiotami, bez żadnych starań ze swojej 


strony: Bibikow zapraszał go na obiady i her- 
baty a jako kurator Uniwersytetu przychodził na 
wykłady i siedział całą godzinę na ławce ze 
studentami: nie wiem, ezv umiał pe polsku, ko 
w tym języku wykład się odbywał. Również 
minister Perowski w Petersburgu od pierwszej 
chwili poznania Hołowińskiego był nim oczaro- 
wany: dość często przyjeżdżał pod wieczór do 
Akademii, zabierał go do karety na przejażdżkę ` 
za miasto a potem gościł u siębie. Car Mikołaj 
miał w ciągłej pamięci Hołowińskiego, bo przy- 
byłych do Petersbnrga wyższych jenerałów, je- 
nerałgubernatorów, ambasadorów zagranicznych 
przysyłał do Akademii, aby poznali rektors, o- 
glądali zakład bogato wyposażony i pięknie ur 
rządzony, a przez to wielbili carską wspaniała- 


myślność i tolerancyę. 
” f 


wy! 


Arcybiskup Feliński utrzymuje. że . „od chwili 
objęcia rektoratu zaczyna się owa zagadkowa 
działalność Hołowińskiego, eo przez długie lata 
czyniła zeń tajemniczego sfinksa. Przedstawiciele | 
rządu byli pewru, że znaleźli w nim upragnione- 


go ezłowieka, który im dopomoże zadać cios 
ostateczny Kościołowi polskiemu. Zdanie to 
podzielała ogromna większość duchowieństwa, 
zwłaszcza w obozie patryotów**. 

Przeciwnie. 

Od pierwszej chwili przybycia Hołowiń- 
skiego do Petersburga zarysowała się jawna, 
otwarta i wyraźna dążność jego do zmiany sta- 
tus quo w dziedzinie kościelnej na korzyść na- 
rodu katolickiego. Pozyskawszy wielkie względy 


u cara, podbiwszy całkiem ministra Perowskie- | 


go. a wszystko to osobistymi przymiotamii zdol- 
nościami, nawiązał stosunki przyjacielskie ze 
Skrypieynem. aby ten jako dyrektor departa- 
mentu wyznań obcych pośredniczył między nim 
a ministrem i ułatwiał przeprowadzenie planów. 
Potrafił przekonać Perowskiego i sfery rządzące 
o konieczności pojednania się rządu z narodem 
polskim, przynajmniej w sferze religijnej, a wy- 
razem uznanie tej konieczności ze strony rządu 
bylo przyjęcie projektu, przedłożonego przez Ho- 
łowiuskiego. a mianowicie zawarcie konkordatu 
ze Stolicy świętą. 

Już więc w r. 1844, a zatem w trzecim 
rektoratu, w peryudzie rzekomej zagadkowości, 
otrzymał polecenie. aby ułożył ze Skrypicynem 
punkta ugodowe. Hoałowiński naturalnie stawiał 
jak najwięcej żądań, wiedząc, że nie wszystkie 
będą przyjęte, ale i o tem dobrze wiedział, Że 
już wiele zyska, jeśli tylko połowę z swych żą- 
dań utrzyma. Skrypicyn okazywał dość dobrej 
woli; zgodził się nawet w sprawie małżeństw 
mieszanych na połowę polomstwa wyznania ka- 
toliekiego. jak to przedtem było, do r. 1831. 
Konkordat podpisany w r. 1848, odrazu zmienił 
i poprawił położenie katolików; uzyskano prze- 
zeń ustępstwa wielkiej wagi. Tak np. obsadzono 
zaraz wszystkie biskupstwa ludźmi najgodniej- 
szymi; wiadomo przecież, iż oprócz jednego ks. 
Dmochowskiego in partibus, jako prezesa Kole- 
gium, nie było przed zawarciem konkordatu ani 
jednego biskupa dyecezyalnego. Kolegium, będące 
aż do czasów konkordatu instytucyą więcej ko- 
ścielną. bo rozstrzygało sprawy małżeńskie w 
wyższej instancyi. było pośrednikiem między 
ordynaryuszem a rządem w tem rozumieniu. iż 
każdy musiał się zwracać do niego we wszel- 
kich wypadkach. czy to sumienia (casus con- 
scientiae) czy też innych, wymagających decyzyi 
Kzymu: kolegium przedstawiało je ministrowi. 
Konkordat zniósł to pośrednictwo, pozbawił ko- 
legium charakteru kościelnego: przeznaczywszy 
mu rolę stróża funduszów religijnych i majątków 
kościelnych, czyniło je jakoby echem ministra 
dla ogłaszania nowych ukazów, tyczących się 
spraw cywilnych i majątkowych. To też za rzą- 
dów Hołowińskiego odbywały się posiedzenia w 
kolegium tylko trzy razy w tygodniu i nigdy 
dłużej nie trwały nad godzinę, bo spraw nie 
było wiele: rocznie mie wyszło ich ponad 800 
numerów, kiedy przedtem wyprawiano ich do 
6.000. Akademię oddał konkordat pod zwierzch 
nietwo arcybiskupa a seminarya dyexezyalne, 
z których usunął nauczycieli prawostawnyci: do 
swieokich przedmiotów poddał władzy biskupów; 
w Akademii sostawiono wprawdzie jednego, na 
zwiskiem Niziteńko, profesora literatury rosyj- 
skiej, ale tak szlachetnego i zacnego człowieka, 
Że sami klerycy prosili, aby go zostawić a po 
smierci jego sam śp. Feliński należał do tych, 
którmy odbywali przechadzki do grobu jego i 
składali kwiatki na jego mogile. 

Jeżeli tedy rząd się zgodził na projekt kon- 
kordatu dła uregulowania stosunków kościelnych. 
konkordatu, którego myśl i zawarcie było wy- 
łączną własnością Hołowińskiego, to w jaki spo- 
sób mógł się ten sam rząd równocześnie karmić 
złudzeniem i oczekiwać apostazyi od tego, który 
całą duszą, całem sercem i wszystkiemi siłami 
usiłował wytargować od rządu jak najwięcej, 
stawiał żądania, z punktu rosyjskiego wygoro- 
wane, aby tylko przynieść nmlgę katolikom i u- 
mocnić tch 'w wierze katolickiej? 


W Kijowie pod owe czasy wychodziło cza- 
sopismo „Gwiazda“. redagowane w kieruuku li- 
beralnym i jak na owe czasy i pod nosem Bibi- 
kowa dość śmiało i patryotycznie. Redakeyę 
składali Gryf (Nowosielski, i to pseudonim 
Ant. Marcinkowskiego), Dołęga (Jurkiewicz 
urzędnik jenerał gubernatora), Padalica (wła- 
ściwego nazwiska nie pamiętam, to Zenon Fisch). 


ludzie utalentowani i ciętego pióra. Waika toczyła | 


się ostra między ty grupą a kółkiem literackiem 
w Petersburgu. Najwięcej zwracało się ostrze 
literatów kijowskich przeciw Hołowińskiemu; wy- 
rzucano temu kółku otwarcie brak patryotyzmu 
i uczuć polskich. W szermierce namiętnej nie 
szczędzono Hołowińskiemu zniewag osobistych, 
drwin i; przycinków za dobry jego stosunek do 
rządu, ale o zagadkowości jego jako kapłana 
katolickiego czy też wątpliwości o niezachwia- 
nych jego zasadach katolickich ani jedno słowo 
wiedy nie padło. A przecież grupa ta znała go 
osobiście bardzo dobrze, jako profesora w Kijo- 
wie: co więcej. w r. 1849, kiedy Hołowiński ba- 
wil w Kijowie dla rozgraniczenia dyecezyi, po- 
jednała się z nim. 


Jeszcze z większym naciskiem a stanowezo 
należy zaprzeczyć i temu poglądowi dp. autora, 
jakoby „„ogromna większość duchowieństwa” * po 
dzielała zdanie powyższe o zagadkowości Hoło- 
wińskiego. Autor nie mógł nawet znać usposo- 


bienia duchowieństwa. bo w pierwszych latach 
daleko poza krajem, | 


jego rektoratu przebywał 


l 


ZA ROK. 


Obrazek wigilijny. 


Drobna jej postać była dziwnie ożywiona. , smutek głębokim cieniem padał na drobne jej o- | 


w Moskwie i za granieą, z duchowieństwem się 
nie stykał Po owocach poznaje się pień | drze- 
wo. Wychowańcy zakładu wracali envocznie, pe 


skończeniu teologii, de wszystkich lyvecezsj w ce- | 


sarstwie; duchowieństwo i świeccy widzieli w 
nich kapłanów gorliwych, moenych zasad kato- 
liekich i bez wyjątka patryotów. Mogłoż tedy 
duchowieństwo wraz z ogółem świeckim podzie- 
łać „zdanie o zagadkowości ezłowieka, gotowego 
zniszezyć Kościół polski*, który wychowywał i 
przykładał do praey ludzi z takim duchem kato- 
liekim, iż zaraz złożyli dowód zasad nieugiętych 
na punkcie praw Kościoła, jak np. ks. Horba- 
czewski i Rymkiewicz? Sam zresztą autor stwier- 
dza, że Hołowiński od pierwszej chwili kiero- 
wnietwa Akademią nie był sfinksem dia mło- 
dzieży. Jeśliby zatem znależli się w kraju wąt- 


piący, to uczniowie, świadkowie pierwszej dzia- ; 


łalności na stanowisku rektora, zdołaliby rozwiać 
ł rozprószyć najmniejsze podejrzenia i zagadko- 
wość nie trwałaby „„dłagie lata**. 

Działalność Hołowińskiego w Petersburgu 
trwała od połowy 1842 r. do połowy 1355, a więc 
lat 13. Autor zaznacza, że gdy przybył do Pe- 
tersburga, Hołowiński był już jasnym, przeźre- 
czystym i przez wszystkich zrozumianym. Na 
jakiejże podstawie usiłuje wmówić świądkom. 
którzy przez całe cztery lata w pierwszym peryo- 
dzie patrzyli na działalność rektora, że „„machia- 
welstwo było w oczach młodzieży wstrętną tylko, 
ale niezbędną maską, bez której nicby poży- 
tecznego sprawić nie zdołał**. Nie z tego wszysi- 
kiego. 

Młodzieży tej ani na myśl nie przyszło, ani 
się we śnie śniło. choćby najmniejsze podejrze- 
nie prawego i katolickiego postępowania swego 
przewodnika, Czyż ci wszyscy akademicy z lat 
pierwszych byli tak ślepi, tak niedołężnych u- 
mysłów, że nie zdołali zobaczyć tego z blizka. 
co autor z daleka, z zagranicy widział i po- 
strzegał? 

Autor chwilę zwrotu w życiu i działalno- 
ści Hołowińskiego naznacza trzy lata przed 
śmiercią, tj. w czasie, kiedy sam przybył do Pe- 
tersburga, pierwszy raz go widział i poznał, do- 
piero odtąd przypatrywał się czynom jego. Co 
sam zaś widział, to sprawiedliwie ocenił i zło- 
żył mu hołd należny, mówiąc, Że zasłużył na 
pomnik u potomności. Na działalność poprze- 
dzającą sam nie patrzył, nie informował się 
u ludzi poważnych, nie zebrał materyału pewne- 
go, ale oparł się na anegdotkach. historyjkach 
zupełnie przekręconych, jak „Pamiętniki“ dowodzą. 
Nie mając pojęcia ọ tem, co wychodziło z kan- 
celaryi metropolitalnej, co uciążliwego zniesiono, 
co poprawiono, w czem sie polepszyło, jakim 
duchem była przejęta administracya archidye- 
cezyi, — wydał sąd myłny, błędny, niesprawie- 
dliwy i wielce uwłaczający pamięci niezwykłego 
człowieka i biskupa katolickiego. 


Prawdę tnówi autor, że Hołowiński stano- 
wi epokę w  historyi Kościoła naszego i że 
wdzięczna potomność postawi mu kiedyś pomnik. 
Na to najzupełniejsza zgoda. Ale jeśli potomność 
przyjmie za prawdę poglądy i wywody autora 
„Pamiętników , trzeba wątpić, aby prawi katolicy 
przyłożyli rękę do wzniesienia tego pomnika. 
Pochwały później oddane nie zmienią pierwszego 
wrażenia, że biskup, następca Apostołów. nie 
szedł drogą wyznawców, odważnie i mężnie 
wywalczając korzyści dla sprawy Bożej. ale po- 
sługiwał się sprytem i dwulicowością.....* 

Hołowiński, szuzery pasterz Chrystusowy, 


nie był nigdy i w niczem oportunistą, Zz drogi 
prawości nie zeszedł i nie nieszlachetnego nie 
popełnił 


Ks. dr. Jan Fijałek. 
(zwi A I om 


Wieczór wigilijny. 


Hej — już pierwsza gwiazda złata 
Rzuca smużę Iśnień... 

ldzie wieezór wigilijny, 
Upowity w cień... 


Idzie wieczór wigilijny 
Przez sueroki Świat, 

Niesie jakieś myśli świete 
Do pałaców. chat... 


Niesie jakieś myśli swiete 
| miłnóei žar, 

| mełodyi kolędowych 
Dawny, słodki crar... 


Już opłatek biysnat bialy. 
Pada życzeń rój... 

Zapomniane łzy i troski, 
Zapomniany znój... 


listu drogich ust s nkaja. 
Serca macniej drżą... 
] zachodzą wszystkie oczy 
Rosrzewnienia łzą... 


A po domu bładzą rieho 
'Mumny drogich mar, 

Przez melodyi kolędowych 
Wywołane czar... 


Pachnie siano, jakby wonią 
Powiało od łąk... 

Już najbliósi i najmilsi 
Stół ebstedłi w krag... 


Uczta gere, wezbranych lzami, 
>więci się w tẹ noe... 

| pokrzepia je. oczyszcza 
Jakaś wielka moc... 


a a 


Usiadła pod oknem, otok małego stoliczka 
i z kieszeni ciemnej spodmcey wydobyła zwitek 
papierów listowych. Drzącą ręką założyła oku- 
lary i zaczęła czytać pomięte kartki. 

Twarz jej to zasępiała się, to uśmiechała 
radośnie : nieraz ręka mocniej zadrzuła, czasem 


GAZETA NAROBOWA z Niedzieli dnia 25 


Zgoda łączy wszystkie dłonie, 
Ciehnie wszelki swar... 

— "fo melodyi kolędowyeh 
Niezmożony czar.. 


Zupłonęłe drzewko Boże, 
Jak gwisźfdzisty krzew... 
Z ust dziecięcych płynie chórem 
( -'«umY Śpiew... 


Auiołowie tak śpiewali 
U stajenki wrót, 
Głosząe światn wieść radosna, 
Wielbiąe Łaski end... 


Ach — i miłszy dzisiaj Panu 
Ponad wszelki dar 

Tej melodyi kolędewej 
Zawsze Świeży ezar... 


Hej już pierwaza gwiazda złota 
Rzuca smugę lónień... 
-— ldzie wieectór wigilijny. 


Upowity w cień... J. R. 


Kolendy. 


Przechowane różne teksty jasełek religij 
nych należy uważać za utwór literacki, wpraw- 
dzie nie kunsztowny, lecz posiadający wartość 
dokumentu historyeznego. Nierównie donieślejszą 
wartość posiadają pieśni ludowe, dotyczące Bo- 
łego Narodzenia. Można z nich ułożyć rodzaj 
epopei nader wdzięcznej, porywającej prostotą 
uczucia i rzewności. Dużo w nich naturalnie ru- 
baszności, lecz w ustach ludu ona nie razi, nie 


wydobyć na wierzeh. Postaramy się to uczynić 
chociażby dla próby. 

Rozpoczniemy od Zwiastowania Najświęt- 
szej Panny Rzecz dzieje się za „dworem“. na 
łące, tam „prechodzi się śliczna Panna z Nie- 
bieskiaego dwora* i tam dokonywa się Tajem- 
nica św., a rolę anioła zwiastuna odgrywa pta- 
szek: „Niebieskie ptaszątko zwiastowało tej Ma- 
ryi, że będzie dzieciątko. Marya się ziękła, 2a 
kolana Klękła Do klasztoru weszła, oczki w nie- 
bo wzniosła: — A dajże mi, Panie Boże, bym 
tej chwały doszła. Jak tej chwały dojdę, Bogu 
służyć będę." Udaje się do Betleem, a droga to 
daleka. Radzą pątnicy bywalce: „Przez Pokucie 
w prawo rzućcie, tak staniecie w Nazarecie, 
stąd pół mili do Betleem.“ Podróż nie obeszła 
się bez przygód, bo oto gdy Panienka chciała 
przenocować u bogatych chłopków, „tam się z 
niej wyśmiali, pieskami wyszczuwali*. Lecz „pie- 
sk. nie szczekały, przed Nią poklękały*, 

Poszła Najświętsza Panna z kolei do bie- 
doego zagrodnika, ten tłómaczy się: 
Pani, kiedy nie mam kędy, małą chałupkę mam 
i dziatek dużo mam. Ale idźże Pani do tej 
mojej szopy. tamci będziesz miała swój nocleg 
spokojny. — Wstaje chłopek w nocy, o samej 
północy, a mad jego szopą śliczną gwiazda 
świeci. — Śliczna gwiazdo, skądżeś się tu wzięła, 
jeszcześ nad tą szopą nigdy nie świeciła? — 
Jeszczem ani razu tutaj nie świeciła, Najświętsza 
Panienka Syna tu powiła.* „Żebym ja był 
wiedział, ma Pani, o Tobie, żeś Ty miała powić 
Syna w mojej Szopie, byłbym sobie posłał 
z dziatkami pod progiem. a Tobie bym był dał 
łóżko z Panem Bogiem*.' Mieszkańcy Betleem, 
dowiedziawszy się o narodzeniu Zbawiciela, zæ 
praszają jeden przez drugiego świętą Rodzinę 
do siebie. — „Prosimy do domku swego, do| 
Serca wam otwartego; mieszkajcie zawsze, m 


Moja miła 
ału 


w wauszem, bądźcie zawsze państwem naszem. 
Już u mas, ojczeńku, Józefie drogi. z Jezusem, 
z Maryą spoczywaj z drogi, osiołek z nami po- 
społu, będzie jadł z naszego stołu, będzie tu 
na dobrym wczasie, że nosił zbawienie nasze“, 
Zgodnie z tradyeyą Chrystus urodził się o 
pa „Pastuszkowie, prędzej wstajcie, 
wawo Pana przywitajcie, co się dla was rodzi.* 
Biegną paetuszkowie, anioł im przewodniczy, 
śpiewając: — „Chwała tam na wysokości, a po- 
kój ludziom dobrej woli“ — a ludzie zaś, sły- 
sząc tę radosną nowinę, gromadzą się i co 
rychlej radzą: —.Skoczmyż do Betleem. paste- 
rze, niech każdy, co ma, dla Dzieciątka bierze, 
boć to dziecię w nędzy leży, bez posłania, bez 
odzieży. na ciężkim mrozie. Ja Mu dam barana 
jeszcze tego rana; dam Ma także gruszek i pięk- 
nych jabłuszek ; ty zaś Grzela jagniątko, przyj- 
mie chętnie Paniątko: Kuba masła osełeczkę, a 
Jan kukiełeczkę, Kachna koszuleczkę. Magda su- 
kieneczkę. A ty, Wojtku. nabierz siana, poście- 
lesz w żłóbku dla Pana, żeby niebiańską Dzie- 
cinę uśpić można choć godzinę. Kuba da go- 
łąbków parę, a Stacho weźmie fujarę, zagra Pa- 
nu w łę miarę: Lulu, lulu, Jezu, Zbawi- 
cielu złoty, w tym żłóbeczku, jak w = 
| 


śpij kochaneczku“, 


W  stajeņnce betleemskiej :nroźno, wiatr 
wdziera się przez szczeliny i usmąć Dzieciątku 
nie daje, Boza Rodzicielka radzi sobie, jak mo 
że: „Złożyła Dziecię między woły w jasła: z jed 
nej strony wołek puoha, z drugiej siwy gołąb 
zieje. a z trzeciej Marya kołysze. Dziecina kwili.i 
Matuchna tuli, ustało przecie kwilić po chwili“. 
Panienka kolebając, śpiewa : 
śliezniejszy, witaj Jezu najwdzięczniejszy., 
luli, luli, luli memu Dzieciątku słodkiemu. Na- 
najże Jezu kochany, nanaj światu pożądany, tui, | 
luli, lulj, juli memu Dzieciątku ślieznemu.* Pod- 
czas tej rzewnej kołysanki áw. Józef: „Wziąwszy 
pieluszek, zewsząd od wiatru Dziecię obtuła 4 


; 


Za to Cesia — o ta z pewnością przyje-. 
dzie! Jest nauczycielką w stolicy, dobrze się jej 


' powodzi. kochana i szanowana w szerokich ko-| 


„łach, — zapewnia — Że już tego roku z pe- 
| wnością na święta przybędzie. Wprawdzie nie 
prosiła o konie do stacyi kolejowej, bo na cóż 
rodziców kłopotać, tam przecie tyle powozów | 


Od samego rana krzątała się po całem pomie-' blieze, aby znów za chwilę ustąpić jasnemu pro- Í sanek, a ona ma tyle ciepłych okryć, faleni 


szukaniu. Na sprzętach nigdzie pyłku i ze świecą | 
byłbyś nie znalazł a przecieź zdawała się jej, 
že trzeba jeszcze ten totel w kącie oczyścić, że 
firanki źle upięte i dywan nienależycie wygła-, 
dzony. Biegata z pokoju do pokoju, — schyiała 
się, podnosiła, przystawała, okiem skrzętnej a 
starej gospodyni swoje dzieło krytycznie rozbie- 
rając. I zawsze coś w tym dzieje miała do po- 
prawienia, do dodania lub ujęcia. Zmęczona 
wreszcie nadmiernie, oparła się drzącemi rękami 
o atół, białym obrusemm nakryty i rzucając je- 
acze raz okiem po całym pokoju. cicho wy- 
Szęptała : 

— Nie tak wprawdzie, jak dawniej, ale 
i tak dobrze być musi: byle tyłko moje niebo- 
żęta nie spóźniły się bardzo. Noce lak ciemne 
teraz, takie zimno na swiecie. Boże! Boże jak ja 
ck dawno nię w'dniajani 


mieniowi radości. 

— Nie może być imaczej, — rzekła wre- 
SzCte, wstając, — przyjadą wszyscy najpoźniej o 
5-tej wieczorem. Jadzia zapewnia najuroczyściej, 
że stęskniona za nami, już od kilku miesięcy 
układa sobie ten wyjazd i cieszy się wraz z mę- 
żem i Jankiem na ten wieczór wigilijny pod ro- 
dzinną strzechą. Byle tylko ten Janek był zdrów, 
tak jakoś marudzi od czasu do czasu, a chłopcu 
już trzy lata. Broń Boże — mógł by się jeszcze 
przaziębić, bo Jadzia, jak zwykle roztrzepana, 
gotowa go niadobrze owinąć i olulić. Szczęście, 
że większą część drogi mają przebyć koleją. 
Miałoby jednak Jankowi co zaszkodzić lo le- 
piej — niechaj jeż nie przyjeżdżają.. a jednak... 


jednak... l opuściła głowę. a westchnienie ciche 


uleciało z jej piersi. 
Utrząsła się. 


i szalow, że mogłaby i na Sybir puścić się w 
podróż. Zresztą idą konie po Jadzię, może się 
z jej rodziną zabrać, jeżeliby chciała. O czwartej 
przychodzi pociąg, o piątej najpóżniej 
byc (ntaj. 

— Największa bieda to z Julkiem. Wedle 
tego, eo pisał z Wiednia, powinien być już totaj 
od trzech godzin, ojciec sam jeździł na kolej, 
ale napróżno. Czy tylko nie chory. Ach! nie, 
nie — moje dobre dzieci pewnie zmówiły się 
z sobą i razem jednym pociągiem chca przy- 
jechać. Co za radość — co za Szczęście! A tego 
chiopea już 14 miesięcy nie widziałam. Jakże 
musiał urosnąć, jak zmężnieć! Tylko czy nie pra- 
cuje nad siły; taki to ciężki ten zawod elektro- 
technika. 

Spojrzała na pokój i ciągnęła dalej 

-- Zdaje mi się, że wszystko w porządku. 


powinni 


a WA AZ Z 


odstręcza i nie oburza. W szarej tej przędzy ioad Cień 3 za 
połyskuje mnóstwo złotych nici, które godzi się NzR 4 waj Zd 


Grudnia 1904 Nr. 295. 


Wiatr zewsząd wieje, nie zagrzeje 1 już do reszty 
strzechę obdziera. Co jeszcze dalej: szopka się 
wali, Józef nieborak kijem podpiera.“ 


Niestrudzoną jest Bogarodzica w zabiegach 
macierzyńskich Widzimy, jak kąpie Dziecię „mię- 


dzy dwoma pagóreczkami, u'* bieży woda 
strużeczkami*, (w innej pi“: ine „mała go 
czem umywać, aż sama wodziczku z n: * za przy- 


płynęła“); jak je spowiła „w swój pogłówniczek, 
w świętego Józefa przypaśniczek* w pieśniach 
Pokucia: w jedwabny pas spowijała, w jedwab- 
ną chustkę tuliła, srebra i złota przy główce na- 
kładła”); jak kolebała w kolebeczce, zawieszonej 
„między dwoma ołtarzykami*. Tak spowitego, 
kołysze święta Macierz i śpiewa: „Oj nynaj, 
nynaj, Synu mój, jużbym ja śniadała* — a 
Dziecię zapytuje: „Cobyś Matuchno  śniadała ? 
Rybki żebym miała. Oj. rybki, rybki, rybeczki, 
drobne szezupiałeczki. Czekaj Matuchno. za 
chwilę, za małą godzinę, ino się spuszczę do 
morza, ułowię węgorza*. Czyni to Dziecię, a 
gdy wróciło z połowem: „Anieli ogień składali, 
obiad gotowali. Stał im się ogień lodowy, a 
płoraień wiatrowy : stał Im się stolec brzozowy 

obrus drelichowy*. Dziwi się Matka: — „Jakby 
to. Synu, mogło być, żebyś T miał rybki ło-| 
wić? Jeszcze nie wyszła godzina. jakem Cię, 
Synu, spowiła? — A ty Matuchno nie wierzysz, | 
żeby Ja był Syn Boży? Stworzyłem Żydów, ta-| 
tarów i was chrześcijanów ; stworzyłem ptactwo, 
robactwo. ludziom na bogactwo: stworzyłem 
kanie i woły, ludziom to do roli; stworzyłem 
piaski, kamienie. ludziom zbawienie; stworzyłem | 
wszystek dobytek. ludziom na pożytek*. 


Wielce oryginalnemi są kolendy Kaszubów 
i Kurpiów mazowieckich. Pierwsi zapewniają Je- 
zusa: „ldybyś na Kaszubach był urodzony, nie 
na sianeczku byłbyś złożony, Dałbym Ci sienni- 


nat, jak puszek*. Odzież miałby Pan „nielada- 
jaką: z siwym barankiem, czapkę bogatą, su- 
kienkę z modrego sukna kaszubskiego, 
choć z siebie dałbym dla Ciebie. 


Bekieszkę miałbyś futrem podszytą. pętelkę 
u niej z tasiemką litą; czerwone buciki, pod nie- 
mi gwoździki*. — Na śniadanie: — „miałbyś 
przysmażanie. z masłem bułeczkę, miodu szkla- 
neczkę*. Na obiad: „kaszę jęczmianą, rosołem | 
żółtym tłusto podlaną, z soporem gęsiuę, ze! 
szperką jarzynę, z imbirem flaki. jajeczniczkę 
z tłustą kiełbaską, piwa Tucholskiego albo Go- 
styńskiego po uszy“. Na wieczerzę: .Z należ-, 
niezkami byłyby kiszki wraz z pierogami, groch 
ze słoniną, rzepa z baraniną, ptaszki pieczone : 
kuropateweczki. gołąbki. jarząbki*. 

Kurpiaki nie daliby się zakasować; „U nas, 
w ostrołęckiem, na puszczy — starostwie — nie 
byłbyś się rodził w takowem ubóstwie. Mamy 
tu izb wiele i ciepłe pościele. Chociaż nam bar- 
ci w lasach drzewa zabraniają, uzdy i siekiery 
w lasach zabierają, jednak byśmy byli choć 
w nocy zwozili suche drzewka dla Ciebie Miał- 
byś buraczki i kapustę, Panie, z tłustą wieprzo- 
winą zawsze na Śniadanie, mleko z jagiełkami, 
chlebek z okładkami i miodu (łaszeczkę. A na 
obiadbyśwa skrzeczków nasmażyli, i kaszy gry- 
czanej tłasto nakrasili. zając, kuropatwy. choć 
połów niełatwvy byłby, Panie dla Ci:bie* 


a pas 


Narodzenie Chrystusa Pana 


w poezyi ludowej. 
Legendy. 


Święte Narodzenia Chrystusa Pana dało 
treść do mnóstwa legend. Oto niektóre : 

Gdy święta Rodzina unikaj ni siepa- 
czów Heroda. uchodziła do BA EP drws 
dnia podróży stanęła pod sykomorą. StroskaGa 
Bogarodzica usiadła pod drzewem, a spostrzegł- 
szy nieopodal palmę daktylową. zapragnęła po- 
silić się jej owocami. Lecz daremnie św. Józef 
wstrząsał drzewem, owoce nie spadały, a do- 
sięgnąć ich nie mógł. Wtedy Dziecię rozkazało 
drzewu nachylić się, rozkaz zaś natychmiast zo- 
stał wypełniony. Najświętsza Panna  posiliła się 
dostatecznie, pokrzepiła nadto wodą, która. ró- 
wnież na rozkaz Dziecięcia. z ziemi wytrysnęła. 
Dziecię, opuszczsjąc to miejsce spoczynku. rze- 
kło do palmy: „Dzięki ci, dobre drzewo, za po- 
wolność moim rozkazom. Odtąd aniołowie będą 
no ili gałązki twoje w raju Ojca mego, będziesz 
wieńczyło skronie męczenników“. Gdy to mówiło 
Dziecię, anioł zerwał gałązkę palmy i zaniósł ją 
do nieba. 

Inna legenda dotyczy kwiatu stokroci. Przy 
żłóbku Jezusa znaleźli się jednocześnie pastusz- | 
kowie i władzcy koronowani ze Wschodu. i 

Pierwsi składali w ofierze pęki kwiatów | 
polnych, drudzy złoto. srebro i klejnoty Za- 
smucili się pasztuszkowie patrząc na dary mo-! 
narchów, sądzili bowiem. że ich skromne kwiaiv | 
znikną wobec tych blasków. Atoli Dziecię powód 
ich smutku odgadło, odsunęło kosztowności, ujęło ! 
w rączkę stokroć i złożyło na niej pocałunek, 
Siad boskich ust pozostał na kwienie: stokrocie | 
przed tem były zupełnie białe, a dotknięcie Je- 
zusa ogłociło ich pręciki, brzegi zaś płatków ko- | 
rony zabarwiło na różowo. 

Podczas ucieczki do Egiptu napadła świętą; 


„Witaj Synu naj- | Rodzinę zgraja rozbójników. którzy niechybnie | duchownych. na znak wspólnej 
tali. | dokonaliby morderczego czynu, gdyby jeden ze terskiej. 


zbójów nie zobaczył był na niebie, ponad głowa- | 
mi podróżnych, trzech księżyców. Domyślił się 
z tego, że ma przed sobą Świętych i uwolnił ich 
bez zrzywdy. Wypadek zrządził, że uciekająctm 
wypadł nocleg w domu tego samego zbója. Za- ' 


Na kolacyę barszcz. to Julka specvał: dam mu; 
12 uszek na talerz. Potem ryba z chrzanowym 
sosem. to przysmak mego rx 
słodko. za którym zawsze przepadała 
sandacz z jajami, to Cesi uiubiona 
dalej wszystkie możliwe pierogi. 
z urzybami. ze śliwkami. to dlia męża Jadzi 
i dla Julka: anakaran z jabłkami, dla mego 
wnuczka, pieszczotka Janka. Pamiętałam o wszyst. | 
kica, tak, zdaje mi się. że wszystko tak, jak 
było ongi przed laty. kiedy ich dnia każdego 
miałam przed oczyma. - Boże muj! ja mowię, że 
tak, jak przed laty, —- ależ sin razy rado- 
śniej, sto razy weselej będzie. © moje złote ro- 
baczki ! 

— Proszę pani, trzeba już sos do karpia 
robić, otwierając drzwi do kuchn, odezwała się 
kucharka. 

— Zaraz — zaraz, zbudzona z marzeń 
odrzekła i rażnym krokiem. zostawiając listy na 
stoliku, podążyła do kuchBi. 

O! wielki dniu, o, święta godzino wiecze- 
pzy wigilijnej! leż to sere i starych i młodych 
i skołatenych już walką żveia i rwących się do 
lej walki, oczekuje cię z tęskuoią. jak promienia 
światła po długiej i ciemnej nocy! Heż to wę- 


starego; karp na, 
Jadzia, ! 
potrawa : 


bo z kapustą, ! 


stali tylko żonę i dziecko, małego synka, okry- 
tego trądem. Bogarodziea sama to dziecię owrzo- 
dzone wykąpała i — o dziwo! — trąd ustąpił. 
W tej samej niecce wykąpała Jezusa. Zona 
zbójcy polała wodą kąpiółkową ogródek i w7- 
rosły tam zioła cudnie woniejącę, które potem 
służyły trzem Maryom do przygotowania wonno- 
ści, przyniesionych do namaszczenia Ciała Ukrzy- 
żowanego. Syn zbójeów,  podrósłszy, zaczął, 
równie jak ojciec, rozbijać po drogach, lecz go 
schwytano i ukrzyżowano jednocześnie z Chrystu- 
sem po prawej Jego stronie. 

Rzeka Jordau, gdzie się odbył chrzest /ba- 
wiciela, znajduje się między dwiema górami. 
Aniołowie ustawili w niej chrzcieinicę, w niebie 
zrobioną, a obok niej postawili przez siebie ulang 
świecę, wyższą miż wszystkie wieże świata. Ce 
remonii chrztu Jezusa przypatrywał się z olwar- 
tego nieba Bóg Ojciec 


Gwiazda Betleemska. 
(Legenda ludowa). 


Tysiące lat przeszło pełnych zmian najroz- 
maitszych i przeobrażeń przekonau ludzkieh. a 
terażniejszość przez lud wiejski mimo to tysią- 
cem węziow pozostała złączoną ze szarem przed- 
poraniem epoki zbawienia. Z ludowych obrząd- 
ków, zwyczajów i obyczajów, z klechd i guseł, 
z bajek i podań rozchodzą się jeszcze zdumie- 
wające dżwięki i odgłosy, które świadczą o wiel- 
kiej sile nastroju prastarych wyobrażeń i o 
niespożytej stałości ducha, w którego wnętrzu 
znalazły schronisko 

Najwyrażniej i najjaśniej od niezliczonych 
okruchów przedawnego życia, urokiem pogaństwa 
umglonego, Odrysowuje się cykl podaniowy © 
gwiazdach. Legendy te są złotem ziarnem chrze- 
ścijańskiego siewcy z pierwszych wieków ery 
pochrystusowej. 

Z prześlicznego tego cyklu, pełnego uro- 
kiem poezyi owianych podań, wyjmujemy jedno 
o gwieżdzie betleemskiej 

Prześliczue dziś niebo — opowiada lud — 
skrzące się w nocy gwiazd miliardem. za cza- 
sów żydowskich było zupełnie ciemne, Gwiazdy 
wówczas dopiero się nalewały, ale me świeciły 
nad ziemią, ale tylko nad rajem, gdyż nie było 
jeszcze Tego, który miał zbawić ludzkość : za 
palić te Światła na stropie niebieskim Ludzie 
wówczas wiedzieli o nich tyle, co przez sen. 
W nocy gwiazdy nie wskazywały im drogi, 
a jeżeli Bóg chciał jakiego człowieka prowadzić 
po swej woli, natenczas zapalał mu ognie na 
obłokach. Za żydów tak było, że nawet dusze 
zmarłych leciały przez ciemności do góry i tam 
się błąkały, oczekując okupienia. Nie było gwiazd. 
któreby wskazywały im drogę do raju. nie było 
drogi mlecznej, gościńca, wiodącego do nieba. 
Do ludzi umierających w łasce przychodził wy- 
słany przez Stwórcę anioł z pochodnią. aby ich 
dusze przeprowadzić przez noce przed tron Naj- 
wyższego. Z ziemi widziano wówczas ognie 
okrągłe, jak koła i rozumiano, że to wozy ogoi- 
ste. a ną nich odjeżdżają dusze przed bramę 
niebieską. 

Gdy zbliżała się cbwi.a przyjścia na świat 
Zbawiciela, Bóg zapalił na niebiosach gwiazdy, 
a zapalił ich tyle, ile ludzi było na ziemi, aby 
Chrystus wiedział, za ile du-« cierpi i umiera. 
Każdy człowiek miał swoj «nak na niebie i dziś 
skoro się człowiek rodzi, zaraz jeden znak taki 
przybywa. Stąd też gwiazdy rachować to grzech 
i niebezpiecznie. bo można przy tej rachobie 
„natknąć* na swoją, a wtedy nagłą śmiercią 
skończyć. 

Najjaśniej wśród gwiazd wszystkich błyaz- 
czy gwiazda Chrystusowa, gwiazda betlejemska. 
którą Bóg zawiesił na niebie na znak przyjścia 
Zbawiciela. Poczęła ona świecić na Zwiastowa- 
nie. ale dla złych ludzi nie była ona widzislną. 
Gdy Zbawiciel-człowiek na Świat przyszedł, wy- 
toczyli ją aniołowie na niebo, gdzie cudownym 
zajaśniała blaskiem, Dostrzegii ją pastuszkowie 
i święci Trzej Królowie i poszli pokłonić się Dzie- 
ciątku Jezus. 

Przez cały czas, gdy Zbawiciel Bauczał na 
ziemi, gwiazda ta nieporównanym jaśniała bla- 
skiem, gdy zaś na nasze grzechy zawisł na 
krzyżu i oddał za mas swe życie, wówczas 
i gwiazda ta zgasła dla ludzi, a aniołowie wzięli 
ją i unieśli do uieba, gdzie do dziś błyszczy w 
raju u stóp tronu. na którym króluje Najswiętsza 
koża Rodzicielka. 

Gdy się zbliży koniec swiata i Chrystus bę- 
dzie miał przyjść, aby odbyć sąd nad ludźmi, 
wówczas ta gwiazda znów zabłyśnie jasnym plo- 
mieniem na niebie i da znak ludziom dobrym, 
iz chwila sądu się zbtiża Ludzie źli widzieć jej 
nie będą. (rdy Chrystus zasiądzie na tronie i 
i rozpocznie. gwiazda ta zawiśnie nad Jego 
głowa. 


Z naszych i obcych obyczajów. 


Uezta wigilijna stanowi zabytek uczt reli- 
gijnych. zwanych „agape“. W pierwszych wie- 
kach chrzecijaństwa, uczestniczyłi w nich lu- 
dzie wszelkich stanów, pod przewodnictwem 
miłości bra 


.__ lieztę wigilijną rozpoczynamy z brzaskiem 
pierwszej gwiazdy. We wsiach naszych do chaty 
włościanina najstarszego wiekiem schodzą się 
wszyscy członkowie rodziny, czeladź, zaproszeni 
przyjaciele; gospodyni z każdym łamie się opłat. 


złów w dniu tym zacieśnia się, ile odnawia, ile 
pragnień zespala się dla jednego celu ! 

Q' święty dniu wigilijny. Z dalekiej prze- 
szłości wrzawa twoja po dzis dzien dolatuje 
jeszcze mojego ucha. ciepło twoje dzisiaj jeszcze 
rażniej uderza mojem sercem! Tleż to krzątaniny. 
kłopotu i strapiet widziałem u matki, jaka po- 
waga biła z postaci ojca; ileż to oczekiwaBia 
-- tęsknoty przepełniało młodą mą duszę! Z 
wszystkich dni młodości ty jeden świecisz jasne 
do grobowej deski, ty jeden ssarby rzuciłeś na 
całą drogę życia! Biedny len. kto cię nie wi- 
dział, kto nie zapamiętał lego stołu rodzinnego. 
uścisku matki, pocałunku ojca, kto w tobie nie 
poczuł się ogniwem łańcucha rodzinnego. 

Zegar „jednostajnie tykotał koło piera. 
Zmierzchało. Na dworze wiatr od czasu do cza- 
su podnosił lekką kurzawę śniegową. Słońce jaż 
zaszł' było, na niebo kładły się smugi pur- 
purowe. 

Skrzypnęły drzwi w sieniach. Za chwilę 
wszedł do pokoju mężczyzna w podeszłym już 


wieku. lecz jeszcze czerstwy ma twarzy. Zatań 


ręce i zbłiżył się do drzwi kuchennych. 
— À eó tam pani matko — waet będzie 
wieczerza gotowa ? 


| a. śl 
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kiem, życząc: „Dosiego roku!* Oby życie trwało 
długo, w czerstwem zdrowiu. spólnej miłości, ob- 
litości wielkiej i wzajemnej pomocy. 

Znaczenie „Dosiego roku* nie jest należy- 
cie wyjasnione. Łepkowski, jako żródło wskazuje 
wyrazy „dodek i dodka*, określające u wielko- 
polan ludzi sędziwych; Wójcicki i Gołębiowski 
widzą w tem określeniu imię sędziwej Doroty 
(zdrobniale „Dosi*), która przed wiekami mie- 
szkała w Krakowskiem: Linde tłómaczy: do 
„siego“ roku. 

Wigilijną ucztę tak opisją: Ucztę spożywa 
się przy stole, zasłanym sianem i przykrytym o- 
brusem. W rogach izby stoją snopy żyta. Wie- 
czerza, względnie do zamożności, składa się z 3 
do 12 dań. Muszą figurować koniecznie: po- 
lewka z maku, groch polny, kapusta, grzyby 
suszone, kluski z makiem, kasza jaglana, gruszki 
i jabłka suszone — wszystko smażone w oleju. 

Młodzi, w czasie uczty, wyciągają z pod 
obrusa lub ze snopów zdźbła słomy, siana, lub 
kłosy i z nich o przyszłym losie wróżą. To znów 
ciskają groch o ścianę, co ma zabezpieczyć in- 
wentarz od wilków. Po wieczerzy gospodyni z 
dziewczętami przystrajają choinkę w orzechy, 
jabłka i gruszki tak przystrojony „sad“ zawiesza- 
ją u sufitu. Garści żyta ze snopów, w izbie usta- | 
wionych zakopują pomiędzy zboże zasiane, by | 
lepiej rodziło. Gospodurz, po wieczerzy, nakłada 
każdej potrawy łyżkę do faski, dodaje śledzia, | 
opłatek, to wszystko miesza z sianem z pod o- 
brusa, z sieczką i zanosi bydłu: „Niech i ono| 
wigilii posmakuje*. i 

Z obory, wziąwszy kulkę i powrósła ze: 
słomy, w izbie umieszczonej, idzie do sadu, ob- ' 
wija powrósłami drzewa, a uderzając w nie kul- | 
ką, zaleca im, aby plonowały. Udaje się potem; 
do pszczół, budzi je, oznajmia o narodzeniu ` 
Zbawicieła. Wreszcie rozsypawszy przed chatą 
ziarna dla głodnego ptactwa, wraca do izby. 
Każdy gospodarz stara się mieć przy stole wigi- 
lijnym ubogiego: jeśli gościa takiego nie znaj- 
dzie, przygotowuje dla niego nakrycie, a gospo- 
dyni jałmużnę z zapasów spiżarnianych. | 

W wiekach średnich, uczty wigilijne często 
zmieniały się na orgie szalone, Karol VI., mo- 
narcha Francyi, wyprawił w 1392 r. takie sza- 
łeństwo, w pałacu królowej Bianki. W czasie o-| 
wego „Reveillon“ goście poprzebierani byli za 
_ smokt i inne zwierzęta fantastyczne, a zabawą 
kierował błazen nadworny w koronie, obwieszo- 
nej dzwoneczkami. Obecni Francuzi po nabożeń- | 
stwie odwiedzają się wzajem, lecz większość 
wcale nie świętuje. W niektórych kościołach u- | 
rządzone są żłobki. | 

We Włoszech święto Bożego Narodzenia 
zowią „Natale*; domy przystrajają w zieleń, w 
każdym urządzają żłóbek, obok którego rodzice 
umieszczają podarki dla dziatwy. Obiad  świą- | 
teczny musi się składać, między innemi z „risso- 
to“ (mięso z ryżem i szafranem), a deser z pier- ' 
ników. Dzień świąteczny kończy się deklamacyą, | 
śpiewem dziatwy 1 tombolą. 

Hiszpanie święto Bożego Narodzenia spę- | 
dzają na modlitwie, wieczorem zaś udają się do 
teatru, lub na walkę byków do cyrku. 

W Holandyi świętuje tylko młodzież i wie- 
śniacy. 

Niemcy „Chriesttag* obchodzą uroczyście: 
w każdym domu płonie choinka, podarki otrzy- 
mują młodzi i starzy, dla ubogich gminy wydają 


uczty, złożone z kiełbasy z grochem, wędlin, 
chleba, ciasta i piwa. 
W Skandynawii podczas wigilii śpiewają 


chórem pieśni dawne, opowiadają legendy. a po. 
uczcie urządzają wyścigi na sankach. 

Grecy w święta Bożego Narodzenia raczą 
się „gliconem* i urządzaja przyjaciołom serenadv. 

W Anglii obchodzą święta te niezmiernie 
uroczyście. Po rostbefach i puddingu, w którym 
znajdują się monety srebrne, złote i naparstek, 
wszyscy uczestnicy wieczerzy zgromadzają się 
przy bogato przystrojonem drzewku. W kuchni 
zawieszają u sufitu gałęzie jemioły i mężczyźni 
gonią kobiety. schwytana pod gałęzią musi się 
zgodzić na pocałunek. Komu się dostanie pudding 
z monetą złotą, tego czeka ślub w karnawale 
bieżącym; moneta srebrna odracza ślub na lat 
kilka, a naparstek — na zawsze... 


Zwyczaj obdarzania dziatwy w Boże Naro- 
dzenie przyszedł od Niemców. Najgłówniejszą 
rozkoszą maleństw są zabawki. Zabawki znali 
już starożytni i wyrabiano je z bronzu lub gliny 
palonej; najpowszedniejszą z zabawek była lalka, 
którą znajdują w grobowcach  staro-egipskich, 
przy mumiach dzieci. 

W fndvach dzieci bawiły się lalkami z ko- 
šei słoniowej. w (irecyi starożytnej i Rzymie 
lalki oviv wyrobem artystycznym W Norymber- 
dze przed 4v laty, przy zrywaniu starych bru- 
ków, znaleziono mnóstwo lalek glinianych, po- 
chodzących z XIV stułecia, wyobrażających prze- 
ważnie rycerzy w pancerzach. 

W wiekach średnich zabawki nie były wy- 
kwintne: dla dzieci rodzin mniej zamożnych wy- 
starczuły grzechotki i lalki z gliny, zwierzęta 
z tegoż materyału lub z drzewa, wszystko ja- 
skrawo pomalowane. 

Dla królewiat. książątek i dzieci senatorów 
przygotowywali zabawki specyalni artyści: wy- 
obrażały one turnieje, łowy, pałace, zamki itp. 
Bogaci mieszczanie kierowali się względami 
praktycznymi: starali się za pomocą zabawek 
kształcić smak artystyczny w dziecku, przyzwy- 


— Już prawie wszystko przygotowane — 
odpowiedziała matka, wchodząc do pokoju. 

— To dobrze. Dzieci co nie widać! 

— A coś im kupił? 

— Jułkowi srebrną papierośnicę, ot tu jest 
— mówił zwolna stary, wyciągając z futra i 
rozwijając zawiniątka. — Patrz, jaka piękna, 
_ powinna się podobac chłopcu. Jadzia dostanie 
kolczyki z ametystami. Co, nie ładne może, jaki: 
biask łagodny tych kamieni. Tu znów dla Cesi, 
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czajać je do czystości 1 porządku. Dostawały 
tedy ich dzieci domki z eałem urządzeniem, 
z komnatami, kuchniami, łaźniami, zaopatrzone- 
mi we wszelkie sprzęty niezbędne, nader staran- 
nie odtworzone. Były to kosztewne bawidełka, 
za które płacono tysiące dukatów. 

Norymberga od wieków celowała wyrobem 
zabawek, dostarczała je nawet rodzinom monar- 
chów. Gotfryd Hantsch zrobił w 1660 roku dia 
delfina Francyi całą armię ze srebra, posiłkując 
się wzorami. Były to lałki ruchome, które wy- 
konywały za nakręceniem sprężyny różne ewo- 
lucye. 

Drugie miejsce po Norymberdze zajmował 
Augsburg; wyrabiano tam lalki strojne w je- 
dwabie i aksamity, używając do wyrobu ztota, 
srebra, alabastru, wosku i drzewa. 

Przemysłowcy ówcześni traktowali wyrób 
zabawek jako gałąź sztuk pięknych: rzemieślnik 
musiał naprzód fabrykantowi dać model za- 
bawki. Z czasem niemiecki wyrób zabawek ze- 
szedł na tandetę, która jednak od wielu dziesią- 
tek lat zalewa nas i od której emancypować się 
dopiero zaczynamy. 


Gwiazdka panny Basi. 
Ji, 


Pan Kacper, miejski rajca 

I pierwszy kupiec w grodzie, 
W prezencyi nie ustąpi 
Bodajby wojewodzie. 


Pan Kacper brzuch ma setny 
I wąsy. jak u suma, 

Na mądrych jego licach 

Lśni senatorska duma. 


Pan Kacper w gdańskiej szafie 
Ma sepet, miedzią kuty, 

Tam leży w szczerem złocie 
Kupieeki profit suty. 


Pan Kacper, krom dostatków 

I sklepu i domcstwa, 

Ma córę, słodką Basię: 

Zbiór cudny wd:iękow mnóstwa. 


IL. 


Basia w piękności chadza. 
Jak właśnie samo słońce. 


Od gwiazd są promienisisze | 


Jej oczy jaśniejące. 


Strzelistość jej postaci 

Za wzór niech służy Dianie. 
Sam Jowisz-by się kochał 
W tej zbyt urodnej pannie. 


Wszyscy młodzieńce w grodzie 
Z przedniego patrycyatu 
Wzdychają do niej srodze, 

Do ust jej wonnych kwiatu. 


Do oczu łazurowych 

7 których płomienie biegą, 
Do serca, jako kryształ, 
I... trzosa ojcowskiego. 


Hi. 


Lecz Baska ma w pogardzie 
Zaloty imcipanów : 

W jej młodych utkwił myślach 
Oficer od draganoów. 


Ujrzała go na rynku, 

Gdy sprawiał bitne szyki : 
O stare tłukł się mury 
Rycerskiej dźwięk muzyki. 


Parskały gniade konie, 
Płonęło w szablach słońce, 
Oficer wzniósł na Raśkę 
Zrenice pałające. 


I skłonił się z rumaka, 
Muskając wąsik szwedzki. 

} urzekł serce panny, 

I w jasyr wziął zdradziecki. 


IV. 
W kacprowe, ciche progi 
Mars wstąpił i Bellona. 
Ostrogi brzęczą srebrne 
1 szabla doświadczona. 


W puhary drogie wina 
Sławetny rajca leje. 


Oficjer opowiada 

Tureckie; wojny dzieje. 
Dziewczyna chciwie słucha 
O srogich bitw igrzysku, 
Miłość i zachwycenie 
Widać w jej oczu błysku. 


| tak ci co wieczora 
Urokiem tchną jej lica... 
A ślub jest na zapusty 
Naznaczon przez rodzica. 


V. 


Aż zadzwoniły surmy. 
Echem ich tony biegą, 
Na bój rycerstwo idzie 
Z rozkazu betmańskiego. 


Wreszcie stół był nakryty, ośm osób miało 
przy nim zasiąść. 

Zapalono świece, uderzyła piąta — wszyst- 
ko było przygotowane, lada chwila nadjadą. Już 
z daleka słychać dzwonki, to fiakry wracają z 
kolei. Matka staje koło okna, ojciec nadsłuchuje 
i z niecierpliwością targa siwy wąs. Coraz bliżej 
słychać dzwonki. Jedne minęły już okna dworku, 
dźwięk oddala się w kierunku miasta, iecz zbli- 
żają się drugie, to pewnie dzieci. Nie, nie one, 


Tatarzyn hen na kresach, 
Grody i sioła pali, 
Zalewa kraj nieszczęsny 
Na kształt płomiennej fali. 


Dragonja za innymi 

Ku krwawej dąży niwie; 
Oficjer w pełnej zbroi, 
Żegna się z Baśką tkliwie. 


Uścisnął na waletę 

Kacirową jedynaczkę, 
I skoczył na rumaka, 
| ruszył na wojaczkę. 


VI. 
Opustoszały dziwnie 
Komnaty w Kacpra domu, 
Już dobą wieczorową 
(GGawędzić niema komu. 


Pan rajca ciągnie wino 
W milczeniu i frasunku, 
Miusto słodkości dawnej 
(zorycz znajduje w trunku. 


A Baśka u okienka 

Za łezką łezkę roni, 

Szabla nie brzęknie w progu, 
Ostroga nie zadzwoni. 


Jak lilja wpółuwiędła 
Pochyla skroń dziewczyna : 
Może już poległ miły 
Od strzały, tatarzyna. 


VII. 


Minęło czasu wiele, 

O lubym ani wieści. 
Nierychło przyjdzie Basi 
Czepeczek wdziać niewieści. 


Nierychło jej organy 
Zagrają na weselu... 
Miej-że go, miej w opiece, 
Litosny Zbawicielu. 


Od granie idą echa, 
Wojennej pełne wrzawy, 
Za gońcem leci goniec 
Do króla. do Warszawy. 


Próżno wygłądasz, Basiu. 
Darerona ocząt praca : 

7 junackim swym rotmistrzem 
Dragonja nie powraca. 


VIH. 
Snieg srebrny spadł na miasto, 
Ubielił stare ściany, 
Dach każdy lśni się w słońcu 
Jakby bisiorem tkany. 


Już adwent wnet się skończy, 
Już blizki dzień wigilii, 
(dy o tem Baśka duma 
Załośniej główkę chyli. 


W dniu takim, w dniu, gdy ziemia, 
Drży cała od radości, 
Li ona więdnąć będzie 
W tęsknicy a żałości. 


Li ona (o Przeczysta! 

Tyś łez dziewiczych świadkiem !) 
Z najmocniej miłowanym, 

Nie złamie się opłatkiem, 


IX. 
Stół w izbie zastawiono, 
Stół, sianem potrząśnięty. 
Już gwiazdy na niebiosach 
Migocą jak dyamenty. 


Ze drżeniem Kacper stary 
Opłatek bierze biały — 
I z oczu smętnej Baśki 
Łzy gorzkie się polały. 


Zdaleka płyną tony 
Kolędy staroświeckiej, 

Jej marzy się twarz jasna 
1 ciemny wasik szwedzki. 


Czarownych wspomnień siła 
Do serca jej uderza, — 
Och, smutna to wigiłja! 
Och, smutna to wieczerza! 


X. 


Wtem surmy zadzwoniły, 
Zagrały kotły strojne, 
Rycerska spadła wrzawa 
Na miasto wprzód spokojne. 


Parskają bystre konie, 
Szczękają stalne zbroje, 
Brzmią pieśnią kolędową 
Puzony i oboje. 

Mienią się Baski lica, 

Z 'ona się serce zrywa, 
Do okna biegnie dziewka 
I jatrzy, ledwo żywa. 


1 spełnia się na jawie, 

U czem duszycka śniła: 

lo długiej, krwawej wojnie 
Dragonja powróciła! 


Listonosz przeczuł smutek i cicho zamknął 
drzwi za sobą. 

A na stole leżały trzy depesze i czarnemi 
zimanemi głoskami patrzyły na ten stół wigilijny, 
nie rozumiejąc rozpaczy tych starych. Brzmiały : 

I. Janek coś niezdrów — przyjechać nie 
możemy. — Jadwiga. 

Il Zaproszona do hrabstwa X. X. na wie- 
czór, nie mogę, mimo najszczerszych chęci przy- 
jechać. Może na Nowy Rok. — Czesława. 


—— Z Z ZE A A RZY ZE ZO O A Z AE NT A 0 W O Z O 


ia nad czołem dwa strusie piórka. 


"z białą przedstawia się nadzwyczaj 
| Rozumie się, i 
| zdobić zgrabny bucik i odpowiednia piękna ręka- 
wieczka. Tak się przedstawia strój dune grande- 


' dów lito- i typograficznych 


XI. 
I drzwi się otwierają 
O! trzykroć chwała Bogu ' 
Junacki młody rotmistrz 
W komnaty staje progu. 


Na twarzy świeża blizna, 
Zaszczytny dar Bellony, 
A ciemny wąsik szwedzki 
Do góry podkręcony. 


Z okrzykiem Baśka pada 
W objęcia rotmistrzowe, 
imć Kacper łzy obfite 
Na wąsy roni płowe. 


A szczerą twarz junaka 
Serdeczny uśmiech krasi — 
Przywiózł go dobry Jezus 
Na gwiazdkę pannie Basi. 


Qr-ot. 
NOR OPÓR PO OZ ZZA 


Korespondencye. 


Paryż 20 grudnia 
(Wigilia we Francyi. — Pasterka. — Mody świą- 
tecane. — Toalety salonowe i do teatru. — Gratu- 
lacye noworoczne). 

Wigilia we Francyi pod wielu względami 
różni się od wigilii polskiej. Nie istnieje tu zwy- 
czaj łamania się opłatkiem z miodem. 

Biesiada wigilijna niema tu prawie nic 
wspólnego z polską wieczerzą. Nie znają Fran- 
cuzi tradycyjnego barszczu z uszkami. pirogów, 
strucli itd. Nie chodzą po domach  kolendnicy 
i wogółe nie spiewa się tu kolend. 

Każdy niemal Francuz uważa sobie za 
święty obowiązek być na „pasterce*. W Paryżu 
wszystkie kościoły roją się o północy i są wy- 
pełnione po brzegi. Nawet ludzie. którzy przez 
cały rok nie chodzą do kościoła, uznają za po- 
trzebne wysłuchanie mszy św, pasterskiej. 

W stolicy nadsekwańskiej święta stanowią 
odrębny sezon. 

Swiat elegancki urządza wielkie przyjęcia 
i zabawy, podczas których płeć piękna wystę- 
puje w przepysznych, bogatych toaletach. 

We wspaniałych salonach, tonących w mo- 
rzu światła elektrycznego paryska haute volee 
występuje w pełnym blaszu i okazałości. 

Ostatnim wyrazem mody  „świątecznej" są 
princesses z miękkiego aksamitu, obraimowane 
futrem: dócolletćes zdobią fichu koronkowe. Toa- 
leta w stylu Ludwika XV z wązkim corsage sta- 
nowi jednolitą formę z gładką suknią. Do nie- 
zwykle pięknych należy toaleta z najmiększego 
jedwabiu, o lśniących barwach pastelowych, z 
imkrustacyami  koronkowemi,  garnirowanem 
kwiatami. Jestto połączenie mody a ła Pompa- 
dour z krojem princesse. 

W tym ostatnim kraju zastosowywane by- 
wają pewne średniowieczne bizantyńskie orna- 
menty i formy, z któremi musi harmonizować 
i fryzura. Fryzura jest niejako ukoronowaniem 
toalety : stanowi niejako finał w tej całej sym- 
fonii: Także i w teatrze ma ona pewne zastoso- 
wanie. Ostatnimi czasy zaostrzyła się walka 
przeciw noszeniu w teatrze kapeluszy. Fryzyerzy 
zotem i jubilerzy wysiłają się nad tem. jakby 
fryzurą i klejnotami zastąpić ozdobę głowy, jaką 
stanowiły dotąd kapelusze. Znany tryzyer Fou- 
quet ułożył wzór fryzury ozdobionej drogimi ka- 
mieniami, a zastosowanej kształtem do kroju to- 
alety. Nowe fryzury przypadły do gustu Pary- 
żankom. W miarę tego, o ile fryzura jest gusto- 
wniejszą. okazalszą i bogatszą, kapelusze idą w 
zapomnienie. - 

Wykwintna dama nosi obecnie ubrañko na 
głowę, turban, welon, słowem jak najbardziej 
ozdobne okrycia głowy, na które składają się 
stare koronki i klejnoty i efektownie hbarmoni- 
zują z fryzurą. Nosi się też w teatrze małe ka- 
pelusiki ze złotej koronki, ozdobione girlandą z 
maleńkich róż. 

W układzie i ozdobie włosów jest coś bi- 
zatyńskiego. Oto np. ze szczytu fryzury spada 
tkanina ze złotej koronki. Tkanina usiana drogi- 
mi kamieniami, osłaniająca uszy, ma w sobie coś 
z powagi kapłanów wschodnich. Nad czołem 
unosi się czapla kita srebrzysta. [Inną fryzurę po- 
krywa złotolity czepeczek przypominający stroje 
głowy włościanek lub kornet zakonnice. Po bo- 
kach opadają na włosy i uszy girlandy z pereł, 
To coś bar 
dzo fantystycznego. Na inny znów strój skła- 
da się szerokie bandeau żółwiowe, z wkładany- 


mi brylantami i opalami; po bokach dwa pęcze , 


drogich kamieni, z wielką perłą w wieńcu 
opali na środku. Koło uszu opadają sznurki pe 


rel}, Modnemi są też ubranka na głowę w kształ- ` 
| cie gniazd, wysadzanych klejnotami, ozdubionych 
| listkami z brylantów. 


Uzupełnienie wieczornych toalet stanowi 
mantyla z białych gronostajów, obkładanych czar- 
nymi sobolami i koronkami. Gra barw czarnej 
efektownie. 


że taką wspaniałą toaletę musi 


dame w okresie świąt Bożego Narodzenia. 
Jeszcze słów parę o biletach wizytowych. 
Te, jak wiadomo, coraz bardziej wychodzą z 
użycia, co przykro odezuwają właściciele zakła- 
Prezydent Loubet, 
chcąc im dogodzić, polecił portyerowi w pałacu 
Elizejskim wystawić kosze na bilety wizytowe. 
Wątpić należy, czy ta zachęta głowy państwa 
na wiele się przyda. Po dworach europejskich i 
w wielkich domach wystawia się listy dla skła- 
dania życzeń noworocznych. Wizytówki, jeżeli 
kto ma je jeszcze w użyciu, bywają grawirowa- 
ne. Przesyłanie gratulacyj noworocznych pocztą 
praktykuje się tylko w głębokiej prowincyi. Gra- 
tuluje się tylko damom, w których domach się 
bywa, przesyłając podarki noworoczne. W ogól- 
ności moda składania gratulacyj imieninowych, 
ślubnych, noworocznych wychodzi coraz bardziej 
z użycia. Życzenia drogą pocztową są zupełnie 


— LLL Z ZZ NAA ZZO A A ae a 


GALETA NARODOWI" 


z dniem ] stycznia 1905 rozpoczyna 
45 rok istnienia 


Epokę obecną charakteryzuje olbrzym: po- 
stęp na wszystkich polach działalności ludzkiej. 
a więć i postęp i rozwój prasy, która między 
mnemi swemi zadaniami odzwierciedlać musi w 
każdej chwili całokształt życia ludzkości i z po- 
stępem tegoż kroczyć. Publiczność ma też pra- 
wo wymagać, aby dziennik był właśnie takim. 
Ze w krajach bogatszych, np. Francyi, Anglii, 
Niemczech, dziennikarstwo wzrosło do takiej po- 
tęgi. zawdzięcza to głównie temu, iż uznało owe 
wysokie wymagania publiczności i do nich się 
zastosowało. 

Otóż i my w zupełności uznajemy najwyż- 
sze wymagania publiczności i zadowolić je pra- 
gniemy. Co możliwe, czynimy w tym kierunku 
a jeżeliby każdy z życzliwych naszemu pismu zø- 


chciał zjednac Gazecie Narodowej w kole swo- 
ich znajomych chociażby jednego abonenta, bę- 
dziemy mogli niebawem wprowadzić wiele zz- 
mierzonych ulepszeń zarówno pod względem 


treści, jak i formy. Odzywamy się tedy do ży- 
czliwych naszemu pismu z prośbą 0 poparcie 
naszych usiłowań. 

Szybkość i dokładność w in- 
formowaniu Czytelników jest pierwszem naszem 
staraniem. A ponieważ (razeta Narodowa wy- 
chodzi o 6 wieczorem. tj. o kilka godzin póżniej, 
aniżeli inne dzienniki i ma zorganizowaną spe- 
cyalną służbę korespondentów, którzy tuż przed 
wyjściem numeru telefonicznie i telegraticznie 
przesyłają ostatnie wiadomości, może więc po- 
dawać swoim Czytelnikom wiadomości z całego 
bieżącego dnia, a wiadomości popołudniowe o 
dobę względnie o pół doby wcześniej od pism 
innych. 

Równą jednak wagę jak do szybkości przy- 
kładamy także do pewności, podawanych 
przez nas informacyj Dotyczy to zarówno drob- 
nych wiadomości kronikarskich, jak i ważnych 
politycznych i własnych informacyj z innych 
dzielnie Polski. 

Aprawom naszego kraju poświęcamy 
największą uwagę a to tak w artykułach wstęp - 
nych, jak w listach z kraju. Nie zaniedbujemy 
jednak przez to działu zagranicznego. 
Oprócz telegramów, nadsyłanych nam przez Biu. 
ra i Agencye telegraficzne, otrzymujemy listy ze 
stolic wielkoświatowych o wszystkich ważniej- 
szych zdarzeniach i o ruchu kulturnym. umysło- 
wym : ekonomicznym i 

Szczycimy się nadto tem, że około „Gazety 
Narodowej“ potrafiliśmy zebrać najwybitniejszych 
mężów polityki. nauki i sztuki, którzy stale za- 
silają nas swemi pracami. 


» * 

Ponieważ wiemy, że fejleton wiele się 
przyczynia do poczytności i rozszerzenia pisma, 
drukujemy zazwyczaj trzy fejletony: w pierwszym 
zamieszczamy oryginainą powieść polską najzna- 
komitszych autorów, w drugim poważne stu- 
dyum lub rzecz z dziedziny kultury, nowych 
wynalazków itp.. w trzecim najnowszą i naj- 
wybitniejszą powieść z literatur obcych. Nadto 
prowadzimy jeszcze t. zw. mały fejleton, lekki 

okolicznościowy. 
l Z Nowym Rokiem rozpoczynamy druk nie- 
zwykle zajmującej powieści pióra znanej w lite- 
raturze polskiej autorki. pisującej pod pseudoni- 
mem Esteji. Romans jej, który zaczniemy dru- 
kować z Nowvm Rokiem, nosi tytuł: 


» IRONIA ŻYCIA « 


Nadto przyrzekł nam autor „Pana Podti- 
lipskiego“, „Syna marnotrawnego“ i wielu in- 
nych głośnych powieści, J. Wayssenhoff, 
| iż najnowszy swój utwór drukować będzie w 

Gazecie Narodowej. Mamy również zapewnioną 
| powieść pióra Maryi Rodziewicz. 


' Prenumerata „Gazety Narodowej” 


! wynosi miesięcznie we Lwowie 


1 zł. 


| (Ż kor.), a z przesyłką pocztową o 25 ct. drożej 
 Kwartalnie we Lwowie 6 kor, na prowineyi 7 
kor. 50 h. Połrocznie we Lwowie 1% kor., na 
prowineyi 15 kor. Rocznie we Lwowie 24 kor. 
na prowincyi 30 kor. 

Prenumeratorowie Gazety Narodowej mogą 
po znacznie zniżonej cenie otrzymywać 
warszawski „Tygodnik mód i powieści*, ja- 
koteż wydawany również w Warszawie tygodnik 
pod nap. .„„Złarno*%, ktory dodaje rocznie zu- 
pełnie bezpłatnie 12 tomów premij. 

Za każdy z tych tygodników  dopłacają 
prenumeratorowie Gagety Narodowej półrocznie 
jedynie 4 kor. 80 h., a kwartalnie 2 kor. 40 h. 
(Miesięcznej prenumeraty na te tygodniki nie 
' przyjmuje się.) 

Prenumeratę nadsyłać nałeży pod adresem: 
„Gazeta Narodowa“ we Lwowie. 


Xronika. 


Lwów, dniu 24 grudnia 1904. 
Jak co roku, stayemy dziś przed Wami, sza- 
nowni i kochani Przyjaciele i Czytelnicy  Głasety 
| Narodowej + opłatkiem w ręku i naszym tradycyj- 


nym polskim obyczajem łamiemy się z Wami sym- 
bolicznym chlebem Bożym, ze słowami nadziei i 
wiary, z życzeniami miłości i dobra: wszystkim, swo- 
im i obcym .. 

Zawitał nain dobry dzień, ma niebie zabłysła 
gwiazda Betleemska, a przy jej blasku myśli nasze 


obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej a dla. to ktoś innv III. Zatrzymały mię ważne sprawy mego za- | sans façon. W. Karyatowicz. wznoszą się w górę « niezłomną wiarą w zwycię- 
` À ; wodu w Krakowie. Darujcie najdrożsi, lecz przy- | KENKUWRNNKNNNNNENNNNNWONNOZZZRZNNEEZNNRANNNNRWEWEM | stwo dobra. Bóg się rodzi, moc truchleje ! 
Ja ka Czerwonego krzyża. ! Ona przechodzi do drugiego | okna, a 4 itle dopieró jntror Aaa , pa BeA „rodzi 
tefadał to wszystko systematycznie na' zajmuje jej miejsce? Nerwowo drgają ich ręce. Zegar -głoso tykat w palaa Bicz Głośniej Rodzi się miłość ludzi, której promienie sku- 
stoliku, uśmiechał się i radował w duszy! Co; Teraz jadą, jadą już z pewnością, tak głośno biy er aki $ La, po Eo piają się w rodzinie, tym fundamencie społeczeń- 
y s ę stwa. 


za rozkosz mieć dobre dzieci na święta u siebie, | dźwięczą dzwonki — głos się przybliża; słychać —. Najtrudniej jest porzucić szczęście, któ- NSN 7 
i i którą przeciwności losu i 


Spojrzeli wreszcie sobie w oczy i padli w Rodzi się nadzieja, 


pi i s 4 . PAT) ZE : : 3 É ] 
" Dos se A> AGR" SIĘ ojsaiecy, NM a si Rak A KE 4 A: jadą | objęcia. Czuli, że ten uścisk — to już dzisiaj | re nietylko jest upragnione, ale i zaczęte. złość piekieł starały się zgubić, aby, przeeząc Bogu, 
znowu wszyscy  asiędą przy tym stole, a| dalej. I cichnie coraz bardziej ten dźwięk a co- JOW. j s ZA zk i 
g E A NA : . -~ | cały ich świat. NB, kończy się z chwil ktorej zgubić człowieka a w miejsce nadziei postawić 

nawet będzie ich więcej, bo przybyło dwoje — | raz głośniej biją ich serca. Nie patrzą na siebie, SDA czy SIĘ z chwilą, w ktorej 


rozpacz. 
|-się ozwą zmysły a raczej gorzej jeszcze, bo idzie A Rodzi się wiara, która strapionych krzepi, w 
zwątpiałych wlewa otuchę, w bezsilnych budzi nowe 
sily do życia. 

Moc truchieje! 

Truchleje ta siła, która wiecznie przeezy, któ- 
ra w serca ludzkie, rozterkę, jako jad sączy, która 
uczy ludzi nienawidzieć, ta moc, która rozpaczą zna- 
czy swe drogi. 

Truchleje kłamstwo, którem daleko zajść mo- 
Żna, ale z którego nie ma powrotu, bo bramy pie- 
kła i wiecznego potępienia zawarły się za niem. 

Truchleje banda sekciarska, która, wyżej du- 
cha stawiając materyę, wypedziła Boga 3 serca czło- 
wieka. 


— Czy można podawać do stołu? zapytała 
kucharka. 

— Za rok! wyszeptali, łkając oboje. 

Za rok! mój Boże — jak to blisko a jak 
— Niech będzie pochwalony! od progu! to czasem strasznie daleko! 


daje się słyszeć i listonosz podaje trzy depesze. t 
Stanisław Tekarski 


nie mogą patrzeć, cała ich dusza w słuchu, 
choć nie nie słyszą Tylko wiatr czasem mocniej 
zaświszcze. 


, mąż Jadzi i Janek. 

Przykrył podarki serwetą, spojrzał w oczy 
nie. Uśmiechnęła się i pogłaskała go po twarzy. 
Uderzyła godzina. 

— Pół do piątej. Za pół godziny będą, — 
szyła się pani domu, — trzeba nakrywać, 

ż On zaczął szerokimi chodzić po 
= koju, spoglądając co chwila na zegar. Ona 
t- pomoca kucharki układała stosy talerzy, grab- 

"w, nożów i łyżek, także co chwila ukradkiem 
v głądająe na zegar. 


w ich służbę i musi im dostarczać argumentów. 


—. Silny, uporczywy charakter oraz idąca 
z nim w parze pewna ciasnota umysłu jest naj- 
| lepszym gruntem dla wszelkiego fanatyzmu. 

Przystąpili do stołu. drzą im rece, drzą| 
usta, twarze blade, zmęczone strasznie, z wyra- | 
zem trwogi i oczekiwania. 


, krokami | Henryk Sienkiewicz. 
Przeczytali wreszcie. Ona twarz zakryła 
dłońmi i zaszlochała jak dziecko; on zwiesił gło- | 


wę na piersi i ciężko westchnął. 


Trnchleje bezładna kupa jednostek, która ego- 
izm podniósłszy do wyżyn dogmatu, wypędziła z serc 
ludzkieh miłość, to źródło szczęścia i wprowadziła 
w jej miejsce nienawiść, ktora wysusza dusze i znie- 
prawia charaktery. 

Truchleją mocy piekielne, kiedy się w sercach 
ludzkich Bóg rodzi i głosi światu dobrą nowinę. 

Więcej miłości, więeej nadziei, więcej wiary! 

Więcej miłości rozumiejącej niedolę bliźniego 
i niosącej pomoe tym, których los jest ciężki i smu- 
tny. Więcej miłości, aby propaganda nienawiści par- 
tyjnej nie znajdowała w sercach naszych posłuchu. 
Więcej miłości, aby krzywdy narodów rozstrzygane 
były nie mieczem i przemocą, ale po dobrej woli. 

Więcej nadziei w życiu jednostki i narodu, tej 
madziei chrześcijańskiej, mającej źródło u Boga, bo 
bes niej życie człowiecze zamienia się w pasmo roz- 
paezy, a rozpacz jest złym doradcą i prowadzi do 
czynów, którym Bóg nie błogosławi. 

Więcei wiary, bo ona jedynie moc daje! 


Kalendarzyk. 

W niedzielę 25 grudnia Boże Narodzenie. — 
Gr. kat. Spirydyona. — Kal. słow. Brzmisława. 

Wschód słońca 757, zachód 4'04. 

W poniedziałek 26 grudnia Szczepana M. 
Gr. kat, Ewstrachia. — Kai. słow. Wróciwója. 

Wschód słońca 758, zachód 4-05. 

We wtorek 27 grudnia Jana Ew. — Gr. kat 
Ptyrsa M. — Kal. słow. Kadomyśia. 

Wschód słońca 7:58, zachód 4-06. 


We środę 28 grudnia Młodzianków M. M. — 
(ir. kat. Jełewteryja — Kal. słow. Godzisława. 
Wschód słońca 7'58 zachód 4:07. 


— Cesarz wyjechał dziś rano do Wallsee, gdzie 
u areyks, Franciszka Salwatora przepędzi święta. 


38 grudnia wróci cesarz do Wiednia. 


Mianowania. Wiener Ztg. ogłasza miano- 
wanie ministeryalnego wicesekretarza dra Podlew- 
akiego Franciszka, sekretarzem ministeryalnym w 
ministerstwie kolei. 

Cesarz zamianował radeq budownictwa Fran- 
eiazka Patlewieza starszym radcą budownictwa w 
technicznej służbie dyrekoyi poczt we Lwowie. 

Wiener Ztg. ogłasza: Minister kolei zamiano- 
wał starszego komisarza budownictwa Pawła Prach- 
tła-Morawiańskiego starszym inżynierem w minister- 
stwie kolei. 

Wiadomośeł dyeceezyalne. Dyecezya prze- 
myska ob. łać. Instytuowani : ks, Szezepan Fus na 
probostwo w Zagórcu, ks. Franciszek Wiłezerski w 
Źmigrodzie starym. 

Maturzystki. Wiedeńskie biuro koresponden- 
eyjne zostało upoważnione do doniesienia, że mini- 
sterstwo oświaty wydało rozporządzenie, w myśl 
którego przy żeńskich egzaminach dojrzałości w 
egzaminie ustnym mogą być udziełane takie same 
uwolnienia z niektórych przedmiotów, jakich się u- 
dziela przy egzam. dojrzałości męskim. Nowe roz- 
porządzenie odpowiada rezolucji, uchwalonej na osta- 
tniej sesyi sejmowej, a tak gorąco i pięknie moty- 
wowapej przez posła Władysł, Wiktora Czaykow- 
skiego. 


Przeaunięcie wojsk w Galicyi. Minister- 
stwo wojny ogłasza komunikat, że nieznaeżne prze» 
munięcie wojsk 4 powodu wyłaczenia strzelców pol- 
nyeh z dywizyi kawaleryi odbędzie się w Galieyi z 
wiosną 1905. 


Kronika lwowska. 


Z miasta. I dziś powietrze tak samo brzyd- 
kie, jak przes cały szereg ostatnich dni. Na szczę- 
Śnie ustał deszcz, a rano nawet chwilami można 
była oglądnó błekit nieba. Trwało to jednak krótko 
i od południa znowa ponure, smutno. Nie wpływa 
to prawie wcale na zmniejszenie ruchu w mieście, 
który dziś — w dzień wilii — jest prawdziwie go- 
rączkowy. Wszystko iduie — o ile można z zado- 
wolonych twarzy poznać — pomyślnie, kłopot tylko 
mają nasze gosposie ogromny z rybami. Istotnie 
handlarze ryb. rozżaieni na magistrat lwowski — z 
powodu podniesienia opłaty za plaeowe, związeli się 
w karteli wyśrubowali ceny do niemożliwej wysoko- 
ści, we Lwowie niebywałej — 3 kor. 20 gr. a na- 
wet 3 k. 40 gr. za jeden kilogram. Wyzysk ten, 
dotąd tak śmiało nie praktykowany, wywołuje o- 
groemne oburzenie zarówno przeciw handlarzom, jak 
| pośredniemu winowajcy: magistratowi. W opec 
tego też z pewnością niejedna rodzina będzie się w 
tym roku musiała obejść bez ryb. 

Wesoło za to i gwarno dziś we wszelakich 
„bandelkach”*, gdzie zbierają się „mężowie“ dla pe- 
krzepienia ciała, wiedząc, że w domu, „post“ i obia- 
du nie będzie, kanapki ze śledziem „odchodzą“ w 
niezliczonej ilości, a za niemi „małe* i „większe 
pilzneńskie lub krajowe. Wśród gwaru i brzęku 
»©iężkie czasy“ stają się łżejszymi — nie dziwnego, 
ża liezba szukających bodaj tak marnej pociechy 
zwiększa się nieustannie. 


-+ Ks. arcybiskup Bilesewaki  celebrować 
będzie jutrzejazej niedzieli w katedrze sumę 0 go- 
dzinie 10. 

= Ks. areybiskup Teodorowiez będzie mieć 
w niedzielę w katedrze ormiańskiej kazanie o godz. 
3 11 przedpołudniem. Dostojny arcypasterz wygło 
xi również kazanie na zakończenie roku 31 b. m. 
o godzinie pół de 5 w czasie nieszporów w katedrze 
orm, 


Kronika krajowa, 


Z Czerniowiec piszą nam: Do w br. (lutym) 
nabytego „Domu Poiskiego* przy ul. Pańskiej 1. 40 
dobudowano już salę, przeznaczoną na salę ćwiczeń 
dła Sokoła i liczniejszych zebrań tutejszej Polonii. 
Otwarcie sali nastąpi dopiero w maju p. r. Wybu- 
dowano ją według planu inżyniera Polaka p. A. 
Friedla. W Domu Polskim mieszszą się obok „Czy- 
telni*, której dom jest własnością — Sokół, rzem. 


Gwiazda, Kasyno urzednicze i redakeya „Gazety 
Polskiej. 
Masowy napływ dezerterów z Resyi — prze- 


ważnie żydów — do Czerniowiec i okolicy, nie usta- 
je, Owszem z każdym dniem się wzmaga. Skutkiem 
zaś tego, że energiczny komitet niesienia pomocy 
dezerterom, umieszcza ich w Czerniowcach i po oko- 
lieznych dworach, gdzie na byle jakich praeują wa- 
runkach — popyt za robotnikiem mały i wielkie 
wywołujące rozgoryczenie wśród naszych robotników 
obniżenie cen płacy. 
Wśród dziatwy szerzy się epidemia odry. 


Kronika powszechna, 


$ Prześladowany dziennikarz. Z Belgradu 
telegrafują: Redaktor dziennika Opozycya, Wielicz- 
kiewicz, ten sam, na którego wykonano niedawno 
zamach nocny, uciekł do Zemunia, a wydawnictwo 
dziennika zawieszono. Wieliczkowicz uciekł, ponie- 
waż — jak zaświadczają jego przyjaciełe — obs- 
wiał się o awe życie wskutek, pogróżek oficerów, 
którzy brali udział w sprzysiężeniu. Dziennik Qpo- 
sycya wczoraj wyszedł, lecz skonfiskowano go. Żona 
Wieliezkowicza opuściła wczoraj miasto. 
B. minister, a ostatnio redaktor dziennika 
Wieliczkowicz opowiada, że powodem je- 
go ucieczki z Belgradu był zbrojny napad trzech o- 
Meerów, którzy zjawili się przed jego domem z re- 
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wolwerami w ręku. Wieliczkowicz jednak prze witał 
ich również z rewolwerem w ręku i niedopući] ich 
do swego mieszkania. Oficerowie domecal ~is wyja- 
śnień co do artykułu umieszczouczo w Opozycyć 
Policya zaprzecza temu, aby zjawili się u Wielicz- 
kowicza trzej oficerowie z rewolwerami, Wieliczko- 
wicz zaś twierdzi, 
carskiego, które przed kilkoma dniami uknuło for- 
malny spisek na Wieliczkowicza. 


$ Sprawa Syvetona. Z Paryża telegrafują: 
Dr. Bernay, szwagier Syvetona, był wczoruj popoł. u 
sędziego śledczego it przyrzekł dostarczyć dowodów, 
że Syvetona zamordowano. Wezwano natychmiast 
wdowę po Syvetonie do sędziego śledczego, który 
podał jej do wiadomości zeznania Bernaya i wezwał 
ja, aby dała konieczne wyjaśnienia. 

$ Tragedya miłosna. W Kowlu — jak stam- 
tąd doneszą — zastrzelił porucznik 19 p. dragonów, 
Borys Głowaczewski swoją 17 letnią narzeczonę Ró- 
żę Szumowską, a następnie celnym strzałem odebrał 
sobie życie. Na kartce: zestawionej proszą ko- 
chankowie o pochowanie we wspólnym grobie i w 
jednym dniu. Co do przyczyny śmierci samobój- 
czej twierdzy, że było nią odmówienie pozwolenia 
na związek między nimi ze strony rodziców. 

$ Córka ministra pod kuratelą. W Wero- 
nie do sądu cywilnego wniesiono dwie skargi prze- 
ciw owdowiałej margrabinie di Riparbella, córce 
prezesa ministrów włoskich, Rudiniego, jednej z naj- 
wytworniejszych „lwie”* towarzystwa włoakiego. Jedna 
z tych skarg wniósł brat zmarłego jej męża, domaga- 
jąe się odebrania jej dzieci, których wychować, 
wobec wesołego życia, jakie prowadzi, nie jest w 
stanie. Druga skarga domaga się rozciągnięcia ku- 
rateli nad rozrzutną margrabiną, która w przeciągu 
roku niespełna wydała 800.000 tr. 

S$ Z okazyi mobilizacyi odbyła się demon- 
stracya w Pabianicach pow. łaskim, o której do- 
noszą do Naprzodu: D 18 bm. odbyła się tu de- 
monstracya robotnicza w której wzięli udział nie 
tylko chrześcijanie, ale i żydzi. "vy pochodzie szło 
około 200 robotników. Niesiono czerwony sztandar z 
nap.sem : „Precz z militaryzmem |! Niech żyje P. P. 


S.1* — a oprócz tego cztery pochodnie. (Demon- 
stracya odbywała się o 5 po południu). Na czele 
szedł jeden z towarzyszów z uawiniętymi rękawami 


i kawałem żelaznego draga. Wznoszono zwykłe o- 
krzyki antyrządowe i antymobilizacyjne. Odspiewano 
też „Czerwony sztandar“ i Warszawianke”, Polieya 
zachowywała się biernie. Nikogo nie aresztowano. 


Właściciel kawiarni Monopol Fr. Heksel 
podaje do publicznej wiadomości, że z dniem 1 sty- 
eznia 1905 sprowadza dzienne pisma angielskie, 


Zmarli. 


Ks. Józef Weiss, prałat i b. dviekan pro- 
boszcz rz. kat. w Dublanach koło Sambora, umarł 
dziś — jak nam stamtąd telegrafujaą — przeżywszy 
lat 79. Bksportacya zwłok nastapi w poniedziałek 
popołudniu, a pogrzeb odbędzie się we wtorek rano. 

Jaliusz Homolacz, radca sądu krajowego w 
Krakowie, przeżywszy lat 50, zmarł wczoraj po po- 
łudniu. Strata, jakiej doznał zmarły w ubiegłym 
miesiącu przez śmierć swego brata śp. Józefa Homo- 
lacza, nie mogła nie odbić się na jego nadwątlonem 
zdrowiu Odtąd też zaniemógł śp. Juliusz Homolacz 
poważnie, a walcząc przez kilka tygodni z ciężką 
chorobą zapalenia płuc, uległ jej wreszcie, pozosta- 
wiając po sobie niezatartą pamięć zacnego sędziego- 
obywatela. 

Ropertnar lwowskiego teatru miejskiego. 

W niedzielę o pół do 4 popoł. „Tkacze“‘, o pół 
do 8 „Dziewczyna z fiołkami* operetka. 

W popiel kok o pół do 4 pop. „Druciarz", 
pół do 8 „Zadwzumi las". 

We wtorek o pół do 4 pop. „Gejsza“, o pół do 
8 „Eros i Psyche". 

We środę, czwartek i piątek nowość „Betleem 
Polskie" jasełka w 3 aktach przez Kucyana Rydla. 


mepertuar krakowskiego. 

W niedzielę „Kościuszko pod Reeławicami*. 

W poniedziałek pe „Królowa Tatr“, 
wieczór „Dyabeł łańcucki“. 

We wtorek „Świat nudów“. 

We środę „Damy i huzary* i „Ciężka próba“. 

We czwartek „Królowa Tatr“ 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę premiera „Dalkomyślno siostra“ Pe- 
rzyńskiego. 


Z KRAKOWA. 

(Telefonem i pocztą.) 
— Wyższy sąd krajowy na odbytej dziś w po- 
łudnie sesyi uchwalił wypuścić starszego komisarza 
policyi Stanisława Balickiege na woluą stopę za 
kaucyą 6000 koron. O godz. 1 popołudniu złożył 
adwokat dr. Seinfeld kaucy; powyższą, wfiarowaną 
przez Józefa Balickiego, brata uwięzionego nadkomi- 
sarza. Zaraz po złożeniu kaucyi nastąpiło wypuszcze- 
nie uwięzionego na wolność. 

— Dzió w południe otwario tu wystawę dru- 
karską, pomieszczoną w dolnych sałach pałacyku 
Czapskich przy ul. Wolskiej. Wystawa obejmuje za- 
równo starodawne druki po'skie jak i nowoczesne 
prace drukarni warszawskich, lwowskich, krakow- 
skich i brodzkich. 


Z Petersburga. 


Petersburgski korespondent paryskiego Fi- 
gara donosi: „W manifeście carskim, nad któ- 
rym ostatnimi dniami kilku wysokich dostojni- 
ków namiętnie debatowało i ktory raa być nie- 
bawem wydany, oświadcza Się car energicznie 
za zatrzymaniem autokracyi. Z doniesień pry- 

|watnych wynika, że zapowiadane w manifeście 
reformy przedewszystkiem odnoszą się do ludno- 
ści włościańskiej, której ekonomiczne stosunki 
mają być poprawione. Pomimo przeciwnych za- 
pewniań, ks. Mirski pozostanie nadal na swojej 
posadzie*. 

Matin dowiaduje się interesujących szcze- 
gółów o przebiegu rosyjskiej rady koronnej, jaka 
pod przewodnictwem cara odbyła się 15 bm. 
w Carskiem Siole w sprawie ruchu konstytucyjne- 
go. Według tych informacyj, pierwszy zabrał 
głos minister sprawiedliwości hr. Murawiew, 
który powołując się na cały szereg ukazów i naj- 
wyższych postanowień z ostatnich dwóch wie- 
ków, starał się udowodnić, że car sam nie ma 
prawa zmieniać ustroju państwowego. 

Minister spraw wewnętrznych ks Mirski 
odpowiedział na to, że car dzierży przecież naj- 
szerszą, absolutną władzę prawodawczą, wydaje 
corocznie mnóstwo ukazów, których prawomocność 
nie ulega żadnej wątpliwości. Gdyby władza car- 
ska ulegała ograniczeniom, o jakich mówi Mu- 
rawiew, car nie byłby władcą absolutnym. 

Obecnie zresztą nie chodzi © zasadniczą 
zmianę ustroju państwowego lecz o reformy. 
Minister hr. Murawiew, zabrawszy powtórnie 
głos, wykazywał, że żądana przez konstytucyo- 
nalistów kontrola nad finansami kraju pozbawiła- 
by cara zupełnie prawa dysponowania funduszami 
państwa. Za koniecznością reform przemawiał 

natomiast bardzo gorąco prezydent rady mı- 
nistrów Witte. Następnie zabrał głos Pobiedo- 
noscew i wywodził, że ograniczeniu „samodzier- 
żawia* sprzeciwiają się w pierwszym rzędzie 


ROSYJSKIE 


i AMERYKAŃSKIE 


| 


że byli oni delegatami koła ofi- ! 


względy kościelne i religijne. Car, jako zwierzchnik 


Witte odpowiedział na to, że jeśli lud się 
dowie, iż zaprowadzeniu reform sprzeciwia się 
cerkiew prawosławna odwróci się od niej e 
równocześnie przez rewolucyę będzie się starał 
osiągnąć !o, czego w legalny sposób uzyskać 
nie może. Car słuchał podobno wszystkich 
tych wywoiow z uwagą, lecz sam nie zabierał 
głosu. 


Bojkot przeciw Polakom. 


Pod nagłówkiem powyższym daje poseł 
wolnomyślny partyi lud. H. v. Gerlach w Berl. 
Ztg. na naczelnem miejscu artykuł, w którym 
we właściwym sobie sarkastycznym tonie roz- 
prawia się z bojkotem, stosowanym ze strony 
władz do ludności polskiej. 

Naprzód wspomina o rewizyi odbytej w pa- 
łacu w Siemianowicach, gdzie — jak wiadomo — 
szukano polskich elementarzy, które rozdawala 
hr. Zofia Szembekówna dzieciom dominialnym. 
Jak dziko — powiada p. v. Gerlach — brzmi 
ta wiadomość, to nie jest ona przecież nie pra- 
wdopodobną. (Jest nawet pewną, przyp. red) 
Toć przecież przed kilku łaty zamknięto pewną 
damę (p. Janinę Omańkowską, przyp. red.) do 
więzienia, ponieważ darmo udzielała lekcyj pol- 
skiego języka. W Turcyi u „fanatycznych* mu- 
zułmanów byłby podobny akt nietolerancyi nie- 
możliwym. Ale w Prusach kwitują go zadowo- 
lonym uśmiechem powołani reprezentanci „der 
staatserhaltenden Gesinnung“. W Prusach dale- 
ko doprowadzono w kunszcie „odwracania wsze|- 
kich wartości*. To, co w każdym innym kraju, 
szczególniej w stosunku do mniejszości niemie- 
ckich, zdeklarowanoby jako dowód barbarzyń - 
skiej niekultury, to na kresach wschodnich ucho- 
dzi za akt popierania niemieckiej kultury. Można 
sobie więc wystawić, co sobie mniejszości obco- 
języczne muszą wyobrażać pod pojęciem: .nie- 
miecka kulturac. 

Następnie omawia p. Gerlach, cytowane 
w izbie przez posła naszego p. Czarlińskiego 
rozporządzenie dyrektora jednego z prowincyo- 
nalnych zakładów wychowawczych w Prusach 
zachodnich p. Krausego, na mocy którego po- 
mocnik piekarski Marszewski z Czerska miał 
opuścić obowiązki u swego pryncypała, dlatego, 
że ten jest Polakiem. Ochrona dla rzemiosła 
zwalczanie bezrobocia! Naturalnie i p. Krause 
przysięga, jak każdy inny normalny pruski urzę- 
dnik, na te hasła. Tyłko gdy chodzi o polsko- 
języcznych „poddanych*, wtedy zmienia się po- 
stać rzeczy. W błogosławionych dziedzinach 
czterech klas kolejowych, będzie przecież można 
przynajmniej dwie klasy obywateli państwa od- 
różnić ! 

Jeżeli Polacy bojkotują niemieckich kupców 
i przemysłowców — powiada dalej autor oma- 
wianego artykułu — to natychmiast cała wszech- 
niemiecka prasa obwieszcza tę smut rzecz z 
użyciem odpowiednich gloss, skarg i grożb w 
całych Niemczech. Zapewne nie jest to ładnie, 
jeżeli przenosi się polityczne lub narodowe an: 
tagonizmy w dziedzinę życia ekonomicznego. Ale 
naprzód podnosi się kwestya, czy na tym pun- 
kcie nie grzeszono więcej z niemieckiej, jak z 
polskiej strony. Potem jest to zasadniczą różnicą, 
czy prywatni ludzie czynią coś podobnego, 
czy też władze. Tu wspomina autor rozpo- 
rządzenie landrata w Koronowie, nakazujące 
akuszerkom obwodowym pobieranie Środków 
leczniczych z nowo koncesyonowanej w tem 
mieście niemieckiej apteki. 

Urzędnik administracyjny powinien w swo- 
ich funscyach urzędowych stać ponad partyami 
i ponad narodowościami. Dla niego nie powinna 
być rozstrzygającą osoba, lub jej nazwisko, koń- 
czące się na „mann“ albo „ski“. Jakże może 
jeszcze w powiecie koronowskim być jeden Po- 
łak, któryby nie zachwiał się w zaufaniu do 
bezparcyalnego wykonywania urzędu ze strony 
landrata, skoro czyta, jak ten landrat polską 
aptekę bojkotuje a nadaje przywileje niemieckiej ? 

W ten sposób hoduje się wrogów państwa. 
W ten Sposób urabia się caą ludność 
polską na zwarty szereg najradykalniejszej 
opozycyi. Tylko hołota polska (Ge- 
sinnungslumpe) może zachowywać 
neutralność w stosunku do 
rządu, który pochwala podobne postępki. 
„Wszyscy obywatele pruscy są przed prawem 
równi“. Zawsze jeszcze figuruje to zdanie w 
konstytucyi. Ale niedługo nie będzie ani jednego 
człowieka, któryby miał odwagę cytować to 
zdanie inaczej — jak ironicznie — kończy p. v. 
(zerlach. 


Telegramy  telefonematy. 


Traktaty z Niemcami. 


Berlin 24 grudnia (Tel. wł.) Local Anzei- 
ger donosi w Sprawie pertraktacyi 
ktatów handlowych. Referenci fachowi odjechali 
do Wiednia i rządowi austro-węgierskiemu na 
wspólnej konferencyi zdadzą sprawę. Bezpośre- 
dnio potem ma odbyć się konferencya, w której 


delegaci austro-węgierscy otrzymają dalsze in- | 


strukcye co do rokowań w Berlinie. Od terminu 
tej konfereneyi zawisłem jest, czy referenei fa- 
chowi w ostatnich dniach bieżącego roku wró 
do Berlina, czy też dopiero z początkiem przř- 
szłego roku. 

. W każdym razie w pierwszych dniach sty- 
cznia prace na nowo będą podjęte. 


Hrabina Montignoso. 


Drezno 24 grudnia. Zastępca prawny hr. 
Montignoso, adw. dr, Zehme, konferował wczo- 
raj z radcą sprawiedliwości Kannerem, zast. 
dworu saskiego, w sprawie żądania, postawione- 
go przez hrabinę, aby pozwolono jej widzieć się 


z dziećmi. Kanner, który wezwał dra Zehmego | 


na konferencyę z polecenia króla i posiadał od 
tegoż obszerne pełnomocnictwo, prosił Zehmego, 
aby skionił hrabinę do wyjazdu z Saksonii i do 
zaniechania podobnych publicznych występów, 
jak onegdajsze, a w zamian przyrzekł imieniem 
króla, że w lecie roku przyszłego hrabina będzie 
się mogła zobaczyć ze swemi dziećmi w miejsco- 
wości, którą król później oznaczy. — Hrabina 
Montignoso, otrzymawszy to przyrzeczenie, Wy- 
jechała natychmiast z Drezna do Lipska i oświad- 
czyła, iż nie będzie przedsiębrała żadnych dal- 
szych kroków celem widzenia się z dziećmi, lecz 
będzie cierpliwie czekała do lata, 

Król wydał równocześnie surowy zakaz, 
aby dzieciom nie wspominano o pobycie ich ma- 
tki w Dreźnie. 

Na wczorajszym obiedzie dworskim oma- 
wiano ostatnie zajście, poczem król miał konte- 
rencyę z ministrem stanu Metzem. 


| z Mukdenu 


co do tra-| 


Według ostatnich wia- 
prawosiawia, nie może być zależny od obcej! domości, hr. Montignoso nie wyjechała dotąd z 
woli, lecz musi pozostać wszechwładnym panem. | Lipska, ponieważ onegdajsze zajścia tak ją roz- 


Lipsk 24 grudnia. 


,stroiły nerwowo, że jest, chorą. Pozostanie ona 
| tedy u dra Zehmego jeszcze przez dwa do trzech 
dni, i wypocząwszy — wyjedz:'e. 

Ludność miasta okazuj: Montignoso 
| stale sympatyę. Tłumy publiezno ci gr”madzą się 
i wciąż w okolicy mieszkania hrabiny. Pod adre- 
sem jej nadeszło mnóstwo depesz z wyrazami 
sympatyi. 

Drezno 24. grudnia. W tych dniach zosta- 
nie wniesioną do dworu petycya, aby król po- 
wołał hr. Montignoso napowrót na dwór swój 
jako małżonkę. Petycyę opatrzono już dotąd kil- 
kunastu tysiącami podpisów a dalsze podpisy 
będą w ciągu najbliższych dni zbierane. 

Lipsk 24 grudnia. (Tel. wł.) Hrabina Mon- 
tugnoso odjechała wczoraj wieczór do Florencyi. 
Wiadomość jakoby miała wstąpić do Wiednia 
i Salzburge jest nieprawdziwa. 

Jak słychać hrabina Montignoso nie 
tylko z dziećmi chciała się zobaczyć, ale także 
rozmówić się osobiście z królem, co też potwier- 
dza dziennik oficyalny Dresdener Journal. 

Koła dworskie zapewniają, że wogóle mo- 
wy niema o tem, by dwór z powodu ostatniego 
postępku hrabiny wystąpił z represaliami, jak 
wstrzymanie apanaży hrabiny itp. 

Z Rosyi. 

Berlin 24 grudnia. Local Anzeiger donosi, 
że car przyjął dymisyę ministra sprawiedliwości 
Murawiewa a następcą jego zostanie Płatonow. 

Wedle Berl. Ztg. zastępca ministra spraw 
wewn., Durnowo, wydał rozkaz, aby podejrzane 
listy zagraniczne otwierano i jeśliby dotyczyły 
spraw politycznych, je konfiskowano. 


Ruch konstytucyjny w Rosyi. 


Moskwa d. 24 grudnia. Tutejsi kandydaci 
adwokaccy wystosowali zbiorowy adres do du- 
my, wyrażający zgodę ze znanemi uchwałami jej. 

Wczorajsze posiedzenie stowarzyszenia rol- 
niczego było bardzo burzliwe. Jeden z jej człon- 
ków, pomimo protestu przewodniczacego odczy- 
tał deklaracyę. podpisaną przez 28 członków. 
a witającą radośnie rezolucye, uchwalone na 
odbytej w Petersburgu konferencyi delegatów 
ziemstw. Przewodniczący opuścił salę. poczem 
zebrani wybrali sobie innego prezesa. Do późnej 
nocy wygłaszano namiętne mowy 

Petersburg 24 grudnia. Praw t. Wiestnik 
donosi, że zgromadzenia ziemstwa gubernialnego 
w Twerze i ziemstwa okręgowego w Nowotor- 
sku otrzymały znowu odebrane im w styczniu 
br. prawo mianowania przewodniczących z gro 
na swoich członków. 


Katastrofa kolejowa. 


Paryż 24 grudnia. Podczas gęstej mgły na- 
stąpiło dziś o g. 13 w nocy pod Paryżem zderzenie 
pociągu pospiesznego idącego z Boulogne z pociągiem 
piespiesznym z Lille. Wskutek mgły bowiem pro- 
wadzący lokomotywę nie spostrzegł sygnałów. 
Ostatni wagon posiaągu pospiesznego z Lille isst 
zdruzgotany. Powstała straszna panika. Do godz. 4 
rano wydobyto 8 trupów, obawiają się. że pod gru 
zami jest jeszeze więcej ofiar. Liczba rannych prze- 
wyższa 30. Tożsamości wydobytych z pod gruzów 
osób uie można było dotad stwierdzić. Mała utru- 
dnia dalsze roboty. Oprócz ciężko rannyeh. przywie- 
zionych do szpitalu, jest jeszcze wielu le! xo rannveii. 


Syveton. 

Paryż 24 grudnia. Petste Republique do- 
nosi, że chemik sądowy Auger, badając zawar- 
tość żołądka, usuniętą podczas sekcyi zwłok 
Syvetona. znalazł ślady morfiny. Możliwem jest 
zatem, że albo Syveton sam zażył morfinę, by 
umniejszyć bołe konania, luh też zbrodnicza ręka 
podała mu truciznę w napoju. 


| Telegramy „Gazsty Farodowej". 


tondyn 24 grudnia. Standard donosi z T'o- 
kio: Rosyjskie straże przednie zostały  wzmo- 
|enione przez nowe wojska. 

Japońscy oficerowie są zdania, że żołnierze 
|z Rosyi europejskiej mniej się nadają do wojny, 
| jak żołnierze syberyjscy. 

Londyn 24 grudnia. Daily Telegraph do- 
nosi z Seul: W północnej Korei odbyły się 
| liczne, zacięte potyczki Rosyan z Japończykami. 
Japończycy zwyciężyli. Główna kwatera japoń- 
| skiego generała jest telefonicznie połączona z pa- 
łacem cesarza koreańskiego. 


| Londyn 24 grudnia. Biuro Reutera donosi 
Dzisiaj udało się Rosyanom posu- 
nąć pewną liczbę dział wielkiego kalibru wzdłuż 
gościńca na odległość 4 i pół kilometrów w kie- 
runku południowyw. pomimo dosyć silnego ognia 
artyleryi japońskiej. Nieprzyjaciel rzucił około 
| 100 granatów. nie wyrządzając wielkiej szkody. 
| Po stronie Rosyan było 12 rannych. Ponieważ 
"w Mukdenie bardzo trudno o środki żywności, 
| odsyłają urzędnicy chińsey zbiegłych Chinczyków 


' dalej na północ. 
| 


| W O a 
| To i owo. 
| Nasze służące. 
Pan: Patrz-no Kasiu, 
| oczyszczony |. i 
Służąca: A niech-że go! Za to pierwszy pe- 
razy wyczyściłam 
Naturalnie. 
— Czy zaręczenie się w piątek uważa pun za 
| zły prognostyk ? 
| — Naturalnie, niema powodu bowiem robić z 
| piątku wyjątku. 


drugi bucik wcale nie 


| wno dwa 
j 


l 


Z rynków towarowych. 


| Wi deń 24 grudnia {tel wł; tuełda dziś 
słabo zwiedzana, młyny prawie zupełnie nie wy- 
syłały zastępców. Prowincyonalnych handlarzę 
również było bardzo mało. 


Bank rolmiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 24 grudnia. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Pyta kornaya. 

Pszenica gotowa od 860 do 380, pszenic 
terinina 8:40 do 8:60. Zyto gotowe 670 do 480, żyłę 
na termina 6.40 do 6'6U. Owies obroczny gotowy 6:41) 
do f—. Owies obroczny na terminy 6.50 do 675. Je- 
czinień pastewny 650 do 6:80), jęczmień browarniany 

| 7:26 do 1:60. Rzepak 1060 do 10:75. Łnianka N.-- do 
0—. Groch pastewny 650 do 7:—, groch do gotowa- 
nia 8:50 do 9:50. Wyka 7:00 do 725. Bobik 680 do 
700. treczka 750 do B'—. Kukurudza nowa za 56 kilo 
650 do 675. chmiel stary za 56 kilo 280— do 240 —. 
koniczyna czerwona 65,- do 8%. koniczyna biała 
55— do 65 -, koniczyna szwedzka 8000 do 70.00. Tw- 
motka 24 — do 28:— $ 

Spirytus paritas 
od 4575. 

Budapeszt dnia 24 grudnia. Kars w koro- 
nach i po 50 kig. Notowano pszenicę na kwiecień 1012 


Tarnopor za 30 litr. nowy 


Cenniki na Żądanie wysyła opłacone. 


I 
0 


Zdzisław Zdanowicz w Krakowie 


< 


do 1™13, na październik 8'79 do 8:80, żyto na kwiecień 
191—7:92, owies na kwiecień 7:20—7*21, kukurudza 
na maj 1'64—7'65. Rzepak na sierpień 11:20—11-80. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęc kupna: słaba. 

Usposobienie: bez ochoty. 

Stan powietrza: pięknie. 


Z rynków pieniężnych. 

Paryż inia 24 grudnia. Zamkuięcie giełdy 
Trzy procentowa renta 97:60. Mąka 31:20. 

Frankfari dnia 24 grudnia, Gielda zagra- 
niczna. Austryackie kredyty 212—. Kolej państwowa 
——. Alpiny —'—, Disconto 000:00. Laura — 

Berlim 24 grudnia. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty austryackiw 85— (podług obliczenia procento- 
wego. Spirytus ——-, Austryackie kredyty 85*—. Disc. 
Commandit. —'—. 


Wiedeń 24 grudnia. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej“). Zamknięcie gieldy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 675 25, węgierskiego zakładu kredytowego 801:50 
Anglobanku 291:00, Unionbanku 55675, Banku dla 
krajów koronnych 44830, Bankvereinu 55120, Boden- 
creditu 968 —. galicyjskiego Banku hipotecznego 54508 
kolei państwowych 64775, kolei południowej 8800. 
tramwaju A. —'—, B. —'—, kolej Elbentha! 411%, 
kolei pólnocnej 5460, kolei czerniowieckiej %89- , 
alpiny 49550. Rima Muranya 516'00, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2347. fabryki broni 585 —. tureckie 
tytoniowe 330—, galicyjskiego karpackiego Towarzy- 
stwa naftowego lu54, oblig. węg. indemniz. 94%, 
rena majowa 100'25, austryaczke renta koronowa 
100'85, węgiersl.a renta koronowa 9796, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9925, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 98.80, 4 i pół procentowe 
ię banku krajowego 10140, 5-procentowe listy Ban- 
ku hipotecznego 112, 4.procentowe Banku kraj. 99-40, 
4 i pół prc. Banku kraj. 101:%0, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 10240, 4-procentowa ga- 
licyjskie ohligacye propin- 99:80, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r 1893 9045, 4-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 9770, losy tureckie 11300. 
marki 117641, ruble 253-50. 


NADESLANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


Zupełnie wystarcza: 
jace pożywienie 


ESTLA 


> 


dla niemowiąt 


Panie, które się ubierają podług 


Ostatniej Mody 


nie zechcą zaniedbać sprowadzenia wzerów ma- 

szych nowości. — Specyniuie: Jedwabne ma- 

terye na suksnie wizytowe, óiubne, balowe 

1 wpioerowe, oraz na bluski, podszycia otc. ozar- 

ne, białe i kolorowe. — Spraedzjewy wprost pry wë- 

taym i podług wybranej próbki wysyłamy do mieszkań 
wolne od oła i porta. 


Schweizer & Co., Luzern O 28 (Schweiz) 


Seidenstoff-Export. — Konigl. Hoflief. 


= . Naturalny ə. 
są zdrój litionowy 
a Va 6 hea żelaza 

uznany | 

w cia”pieniach nerek i pęcherza, dolegliwuś- 

siach moezn, reumatyzmia., sośćcu I CUKKzYCY, 

tudzieź w niezżytach przyr: % "w oddechowych 
i do trawie a 

w Salvafora w | reszowie (Węgry). 

ZOO O WZA N 


Dyrekcya zdrojó 


FAYARD 


Papier medyczny, tańszy od innych, sknteosny dla 


wyleczenia katarów, reumatyzmów, irytauy; pieralewych 

| ran. Wyborny plaster przeciw aagnietkem ete. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiorskiego 
i Buckera. 91 


Zakład wodoleczniczy == 
dr. A. Ghramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie — 

Swiatlo eiektryczne. — Kanalizacya. - Wo- 

dociąg. -- Nowo urządzone łazienki. — Cena 

od osoby 8 koron dziennie z całem utrzyma- 
niem. — Prospekta na żądanie. 


IN TROLIGATOR 
WŁADYSŁAW KWASNIEWICZ 


Lwów. uł. Akademicka 8 


wykonuje wszelkie roboty introligatorskie 
po cenach najtańszych. 


Inkaso weksli i przekazów 
na miejsca zagraniczne i na prowineyę 
przyjmują 


Sokal 8 Silien 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 


wroma pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi. 
OK OLISTA. 
Dr. LEON GRZUDER 


mieszka przy ul. Sienkiewicza l. 5 (dawniej 
ul. Kreta}. 


i H zaproszenia ślubne 
Bilety wizytowe, i hilowe, etykiely 
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma 
Py, nuty, ogłoszenia it. p. 
vv ykonuje 


tycia 
Zakład artystyczna -liogerafczny 
raki i : A 16 
| (Mkirnią Pillera i Spółki, 
Lwów, Lyczaków 3. : 
z z Z Z 

Przyjechali do Lwowa d. 24 grudnia. 
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). L. 
Dęvieki z Turki, M. Heyman v Rosyi, dr. A. Wurst 
z Kałusza, S. Buszyński z Kołomyi, A. Penther z 
Wiednia, F. Bedłiński z Borysławia, T. Polański z 
Borysławia, T. Polański ze Stoki, A. Zacharyasie= 
wien z Antonowa, dyr. Magay z Drohobycza, di. R. 
Witosiński z Liska, dyr. Szumski z Borysławia, M- 


Gromnicki z Delatyna, S. Zawistowski z Supran E a , 


ki, W. Wovdu z Wołynia, W. Weydlich z Kr- 
kowa. 


d 
kA 


V 


ul. Bławkoweka 3. Tei. 516. 
j 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 25 Grudnia 1904 Nr. 295. 


Tanie czeskie Wiedeński szyk. | Prześliczna 


PIERZE! = Paaa 13 cm. dinga: | ea E ? 
n 7 PARA R 3 cm, szer. torebka z do: +44 isà A ~ % 
Ę T bea h > E j skonale posrel:rzanej łuski / ę 
sroki "aJóh- miękkich SJM EJEŻ Dec sai | 
uch, d artych, 18 k., M k.. białych jak E S 3 EH CEs Pólarok S | i A 
rieg, miękkich jak puch, dartyeh 30 k.,| 53 , Wskutek masowego kupna, M i | ; 


smacznego jadła, tkwi nie w szmej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa Smaczniejsza, tem 
też łatwiej ją strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w miej pożywne składniki. Fakt ten tlómarzy powodzenie 


Magat” przyprawy do zup i rosołów. 


Dle zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania -ilnego, milego smaku mdiym 
zuj om, rosołom, buljonom, sosom, jakoteż jarzynom, jajećznicom itd. Z powodu znacznej wrydajności nie należy jej 


36 koron. Wysyłka opłacona = zaliczką. q po k. 3.— Za poprzedniem niydy brać za wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do mabycia we wszystkich handlack kolonialnych 

Wymiana i przyjęcie dwa łez .) madesłaniem pieniędzy k. i spożywezych oraz składach aptecznych we fluszeczkach. począwszy od 50 h. (ponownie napełn. 40 h.). 

tem opłaty l oj 24 Pilsen i (Böhmen). Poza BAŁ an peara Gi 5 Magziego odmaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych modali, 8 dyplomów honor>wych, 5 honorowych nagród. Sześciokrotne poza konkursem m.i.: na wystawach światowych w Paryżu 

sel, Lobes 198. 784 ze: RET da ae En a. Wien FX. w rnku 1889 i 1900. (Juliuse Maggi jako sędzia). 674 
Liechtensteinstrasse 23. 


DROBNE OGŁOSZENIA 901 ze 


po B ot. od wyraza. 


Zunypecl unfie> gbomme>lia amz: mie, 


że aptekarza A. Thiorry'ego balsam i maść ceoutyfoliowa, 
są niezbędnymi srodkami, kto sprowadzi sobie pouczającą 
książkę jako domowy poradnik, a zawierającą tysiące orygi- 
nalnych podziękowań ze wssystkich krajów, w wielu języ- 
kach. Wysyłka uskutecznia się natychmiast opłacona, po 
otrzymaniu 35 hal. gorówką lub markami Ci którzy, samó- 


e j na | r = „w LE 
Owoce kandyzowane pla pań pk" RAYA arka ochronna: 


= „Ketwica“ 


w koszykach '/, i Ya kg. po I k. 12 h. i wyk A | i p 
oszyczków kor. ykwintne upominki |» ; 
Po koron, Dwór Łapssyn Brzedany. m... z | Liniment. Cąpsici comp., 


zastępujące 


wią balsam otrzymają książoczkę gratis. 12 małych albo 6 
= ACZ ść Pain-Expeller, podwójnych flaszek BENA kosztuje koron 5 60 małych Niesbedny w 
Em : en i wt rewszochnio znane piko wy- albo 30 Errore flaszek koron 16, opłacona skrzynka ete. Dena a ; 
latg == 99 | owieaiło bóle uśmierzające nacie- 2 cegiełki centyfoliowej maści, opłacona , wraz se skrzęaką każdej kuchni. 
j TERZ L k fabrykas chomi radi ; UROCZE wszystkich koron 360. Proszę adresować: Apothoke A, THIERRY in 
Ea i R B 4 S WOLE ASO : pr. Sea kor. 1.40 Pregrada bei Rohiisch-Sanerbrunn. Fałszerzy i odsprze- 
e! ik Na: p. 0475 daweów nasladownietw mojich jedynie prawdziwych prepara- 


setki __._ . spe: 
Kasetki zawierające mydła i perfumy, | tow, proszę mi wymienić, abym mógł ich sądownie nkarać. 


(TERSA Er S ERT 


Aao rfu miezrównane 0 zapachu: 7 E WKU należy Skład we Lwowie u Szymona Haya i Z. Ruckera, 162 
Wałeczki i ki So reg KO Pe my fiołek, heliożrop, lewkonia, TANET oryginalue =. 
4, Yang-Yang, konwalia i inne. Ra nii sehtinna nurka Najszybsze przyrządzenie 


kier bnrsztynowy. Wosk i szczotki do 


froterewania. Wyborno mydełka oraz Woda kolońska iz ga- 


wszelkie boa 4 domowe,- gospodar- 
©26 poleca najtanie A a 
w. CZOPP vast L. CzopP, Wody kwiatowe. | 


KOżw RE itas Richtera, witen- 
pawas, Że snę otrzymało 
b Arye nalii. 


najlepszego bulionu. 


Zimowa stacya klimatyczna z zakładem wodolecsniczym w lecie 


i słynne kąpiele morskie. Kierownik; arcyks. lekarz 


dpioka Riter 
a acz AE nadworny dr. de Coltelli. 


jęk RAA TZ, AA „A R A im. AMAN 
< P z5 ą 
cz, 1 


ZZ ZZ 
g $ » 2 | wa „złowm Prem w Pradze, s Pol 
T aa "o zakakieg:. | |aŻE Ej | Z TEE. \ esy, Ekstrakt 
posiomkowe sekret młodości i piękności. E T WZE ADO 4 l Kd z 
ł tatrzańskie i sianowe. m owi a, E KOJ 
Rzadka sposobność T Mydło fiołkowe Isadory Danean NĄ 


Do nabycia sa bescen 45-tomowe w ozdo- 1fkotS0556l. A liga Eir d ES] PA E L: | 
baej oprawie, nowe rupełnie dzieło pt. Mydło .Suprem»* wyśmienite 30 bal. za ER. A. A 


„Onckens Allgemcine Geschichte". Cena sztukę. mle. nialkąi duza oAddLOCO +8 WE. jmie Ao 
; U = , usłu rzy miesięcznyn najmie 20 
ostateczna koron 500. Łaskawe oterty pod Naj wieksza w kraju | WJ ih ar a ae © a i 25% przy | go y a) | 0 
P. M. 86 w administracyi 240 | KAJSERA opusta. Wyśmienita polska kuchnia. Całodziepne » 
Fabry ka mydeł tontete wych i k iki pi i pożywienie 8 koron. Wygodne połączenie z Fiumy. 
perfum. 886 aring Pe: Prospekty wysyła na Żądanie Zarządca: Rawicz Przybyłowski. 


2740 not, uwierz, świadectw 
udowadnia, jak one są 
uznane i pewnie działsją w ka- 
szlu, chrypee, nieżycłe i zafleg- 
mieniu Tylko prawdziwe ze zna- 
kiem ochronnym „trzy jodły*. 
Paczka 20 i 40 hal. Skład: we 
wszystkich aptekach i drogueryach 
we Lwowie i na prowincyi. 803 


Na rok 1905. Kaim] —| Oo 
możną dostawać pocztą trzy pisma: „Dźwi- Wauczycielsa 


gnię”, „Lotne Listki“ i „Przegląd przemy- 
słowo-handlowy* (dla przyjaciół promy- kwalifikowana poszukuje 


sła krajowego) za nadesłaniem tylko I k. 
jako łącznej prenumeraty kwartalnej pod lekeyi. „Marya“ p. r. Lwów. 
199 


wspólnym adresem: Redakcya „Diwigni“, 


a Pasaż 
colosse “eio. 


PROGRAM: od 16. do 31. grudnia: 


1 
Conr 
nmiarkowane. Pokoje 
od 3 korom wraz z oświetleniem 


adw. Prólknlo zaszkodzi! Sag] ESA =; "=; E HE >€ M Smoeli Lewies, prawdziwi kapitanowie wojny boersko-angielskicj. —- Trupa 
- - Reichmair, jeden dzień w Alpach. — Maks Waldau, król imitator dam. — 
Miód pszczelny umieży m - Miecz Domoklesa, wesoła jednoaktówka. — Trapa Constanco, akrobaci salo- 
| ki RE E U 4 d nowi. — Didnr II. basista. — Emerich i Cesaro, akt na drabinie, — Claire 

patokę, kuracyjąo-deserowy, bez Żadnych trzymanie zdrowo 20 a ka Najdoskoualsze harceńskie szlachetne śpiewaki. Schenk, międzynarodowa snbretka, 3 Bioskop Oesera. ; 


domiesaek, wysyła vy blaszankach po 5 kg. 
m pasiek własnysh, joż z opłatą poczty 
za 7 koron (po powołaniu Bie na to ogło- 
szenie). Zarząd Dóbr ziemskich i pasiek 


Zygmunta Lityńskiego 
w iozikovaaci; poesta Biomikowec. 


Pierwszorzędna i największa, od dawna renomowana 
chodowla najszlachetniejszych harceńskich kanarków 

Friedrich Sauer, Graslitz, - E 
rozsyła przez cały rok do każdej miejscowości, nawet przy W niedzielę i święta 2 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wieez. 
s najsilniejszych zimnach, z zupełną gwaraucyą dostawienia 
żywych i do wypróbowania kupującemu 8 dni. Niezmordowane śpiewaki dzienue i no- 
cne, obderzone prześlicznym głosem czysto ciągłym, czy trylem, wiernie naśladującym 


polega głównie na szybkiem i rezgularnem trawieniu a usunięciu możliwej 
obstrukcyi. Skutecznym, a przyrządzonym siaranuie z wyszukanych najlep- 
szych ziół lekarskich, podniecejicy apatyt, dobrza działający na trawienie, 
również jako łagodny domowy środek przeczyszezający, który znane skutki 
nieumiarkowanej złej dyety, przeziębienie, obstrukcyę, zgagę, wzdęcie, na- 
gromadzenie kwasów i kurcze usmierz», jest Dr. Rosa bal- -7y 

sam ma żołądek z apteki B. Fragnera z Pragi. £s 


Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. 


energiczny, dobr ohr STRZEZENIE! Wszystkie części opakowania mają głos p szczełki, fletu, gwizdu, dzwonków, słowika. Za pobraniem poczt. od 5 do 6 zł. 
Ekonom który zana * | ulic S prawnie zastrzeżoną markę ochronna. a najprzedniejsze śpiewaki za 8 zł. Samiczki zł. r'20 i 1:50. Premiowane 70 złotymi IJ ANIOWY 
R ezotowani: Zos oaza a 4l 102 Główny skład : Apteka | srebrnymi medalami państw, i kraj. stow. rolniczych, Bardzo wiele dypłomów i 
a, je Boska P W kabcjia a s ) pierwszych nagród z tysiącem pisemnych podziękowań. 732 r 683 
pommkoj T AR B. FRAGNERA, «©. k. nadworni dostawcy m E E AS ik bozpłetale. == 2 S u 
1905. Zgłoszenia do Administracyi. 238 b ? = ogato ilustrowany cenn ozplatnie. ===... azal a 
„Pod czarnym orlom“, Praga. Kleinseito 203, Eck» der Nerudagasse 9 


Wysyłka odwrotna. "R Za nadesłaniem koron 256 posyła się 
dŁyżwy najnowszych syate-jfj inż} flaszkę, a za k. 150 małą flaszkę, opłacone do każdej stacyi austr.-węg. 


mów. — Latarniejff Skład w aptokach Anstro-Węg. We Lwowie w znanych aptekach. — 90 
aaetylenowe ręczne i do powozów. Prey- z š Ds 
bory do suermierki, poleca w największym jm | Dre e Lwóplis =a 


wyborze W. Łukasiowioz, nl. Akado- Słymna w świecie Janrisa 


SSESESSKGG= "Ii" esencye likierowe,| TOSZEK spożywczy jamajska rumowa esencya 


d b dn dok dt i do dh kk | 
do przyrządzania bardz» miłego i smacznego rumu do herbaty, który co do sma- 


uznany powszechnie za najlepszy — wszędzie do nabycia. 


służą do sporządzania apetytnych likierów francuskich, jako to; alpejska gorżka, (sprzedawany od r. 1857). ku dorównywa zupełnie dregiemu rumowi z Jamalki Jest prawdziwam dobrodziej- 
Kro le do zębów WlASż, CUrAĘBO, CZArCIA, jarzembinka iarłowarsku, Chartreuse, bonedyktyn= mL, w” mą a ię, p a e SO ka m. zł r j 
p ka, Kminkowa, kontuszówka, maraschino, wanilówka panezowa, marzankowa- ji  [jętętyczny środek przyczyniający śię do dobrego trawienia, |. A TY TE alt rę 


(dawniej Liton zwane) uśmierzają natych- roztopezyn, śliwowica kunlak itd. 


ij ból zębów. taak Ak i 1 k 20 h ik „wy, i ip a AE? a a IS p A li- Do nabycia we wielu aptekach i drogueryach Austro-Węgiersk. monarchii, z Pr epis dołączony 789 
e Lwowie w aptece P. Mikolascha, w erom francuskim. Łoszczogóny przep s do każdej flaszeczki dołączony. ; p: : i $ abryku osoney, z r EB Dai 
Stryj w apteoe p Drągowskiego. 0 Cena fluszeczki na 1 lite likieru 15 et. Cena malego pudelka k. 1-68, dożego k. 252, rumnowych i tarz Ad. Jauris, Praga, Porzicz. 
Cena flasz' ezki na 23%, litra likieru 35 et. Każde pudełko musi mieć pieozęć „dr. Gólis* i zaopatrzene registrow. mark Poczta na próbę za nadesiuniem 20 et. 0 e e 
Cena flaszeczki na 5 litrów Lkiera 5) et. dnia — dalej etykleta moim podpisem „dr. Jos. Gółis*. Naśladewnictwa |. a: Ku m PRYM D ž WEB WYSY t się opłatnie 

TEET, Favryka osenoyj A AELF Tauri mogą być niedostrzeżene, dlatego proszę żądać przy kupnie wyraźnie: „Dr. pujcie wprost u wyrabiającego 
NOSZE 903 rumn i likierów :  <dz Ghwe UDBULLIL , Gólisa proszok spożywczy**  Wyłączni producenci (od r. 1868): „Só: 23 


Foto -Plastikon 


w Pusażun Haasmasa 

(46 rasy premiowane) 
od 25/12 do 31/13 do widzenia 
Na Boże Narodzenie wspaniała podróż 
przez frano.ską Szgwajearyę od Ge- 
do Matternhorn. Wstęp Io ct 


|iregerya „Pod zł. bażantem* w Pradze — Porzicz. Dr, Józefa Grólisa Następcy 


Kto poszle z góry 20, 40, albo 60 ct. w markach pocztowych, otrayma na próbę k Pe 
flaszeozkę esencyi opłatnie. 790 Wien, I, Stephansplatz 6 (Z wettlhof J: | 
Wysyłka hurtewna i drobiazgowa. 


1, funt. paczka 


E peoi @ryginaline Victorya = Wiedeński 
Maszyny do szycia | Bank Związkowy 


Indo Ceylon 
koren 1'30 i 1-70. 
do użyikn domowego, oraz dla celów przemysłowych, zanługują na wszelkie uznauje 

wskutek swych znakomitych zalet. Oryginalne Vietorya maszyny do szycia są naj- sz m D 
lepsze % przytenz najtańsze. Oryginalne Victorya maszyny są x najlepszego materyału r | ia we Lwowie. 
wyrabiane, wykof,czone z nadzwyczajną dokładnością z uwzględnieniem najnowszych 
zasad mechaniki. Oryginalne Victorym nie mają uic wspólnego z tanią tabrykacyą 
masową, natomiast jest przewodnią zasadą fabryki, by pabliczność kupująca w Orygi- ! 
nalnej Victoryi nabyła maszynę do szycia najlepszej jakości. Eleganckia i trwałe | L Z 

dzenie drzewne pochodzi z własnej stolarni parowej Orygi»alne Victorya szy- z s 5 W oO WwW Wiedeń. 
urządz ka. J parowej, uan rya szy | Kapitał akcyjny : FILIE: Aussig n/P., 


ją wprzód i w tył, a wszystiie od najtańszej nadają się wybornie do haftu artystycz- : > 4 
nego. Proszę o laskowe porównanie cen i wypróbowanie jakości. Cenniki illustrowane k. 80,009.000 we własnym gmachn Berno, Bndapeszt,Uzer- 
przy niowce, Grac, Profeie- 


is. w d cia A 
gratis. Oryginalne Victorya maszyny do szyci ow W, Neustadt i St 


Lwów. Trzeciego Maja 1. 5. | Fundusze rozorwowe nagie ońgkiej 3 g AE 1 
i 


k. 23,023.42818 |" x ż 
Telefonu nr. 57 Dyrakcya | i kas depozytowych 
Telef. ur. 358 Kant. wym. we Wiedniu. 


Pan płaci "io wyda. 


pisania i rowery ibytecznie Okruchy 
wygórowane ceny. Przekonaj f 70 wa 5 eZ) 
i . 20 h. 


się Pan o tem z katalogu któ- 
ry wysyłam na żądania bez- 
płatnie — M. Ruudbakin — 
Wiodoń IX. 900) 


Wszystko netto 
waga ełowa, czyli 
500 gramów — nie 
420 gramów za | 
funt roByjski — o 

20%% mniejszy. 
Proszę wszędzie 
żądać Herbatę 
PY" „J Monopol z Rączką. 


2 magazy FUŁIUSZA GRONSEGO w Krakowie 


Największy zbyt Herbaty w kraja, Gdzie nie ma nrosze pisać wprost. 


Wielki krach. i FA 065 3 "I R AE" Załatwia wszelkie interesa ARE r Oraz transakcye w zakres kantorów 
Now York i Londyn nie oszezędzily i s'ałego lądu i wiais* Hotel Bristol 1 pietro. Teatr rozmaitogci. i wymiany wẹehodzące — a mianowicie: 


fabryka wytotów Brebrnych widziała stę zmuszoną wysprzedać at, ER k ; „PA 
swój gapes za małem tylko "ynsg:citzeniem za prabe, Jasiem usełuo- Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym. 


Zakład centralny : 


Księgarnia Polska 


we Lwowie, ul. Akademicka 2, | 
poleca dziela pedagogiczne 


REUSENERA 


do bardzo prędkiej i zajłatwiejszej 
nauki Obeych Języków bes nau 
ozyocieła, z objaśnieniem wymowy i 
kluczem 
Pelsko-mtemiecki kurs I-szy 
T 2'10, kurs II-gi k. 4'80. 
Polske-Francuski kurs I-szy 
k. 360, kurs II-gi k. 9'60, 
Gramatyka Frumenska ;'00. 
Wypisy Francuskie k. 2*10 


Dcpczdance 


Samouczek 


Pelske-Angiciski kors I-szy uowniony te nakun czat Woyssłamn zatem każdemu za zaroteą. 6 zł”. Występ najlepszych mił artystycznych. f Przyjmuje wkładki ua 360%, książeczki wkładkowe. Oprocentowanie roz- 
k. 2'34, kurs Li-gi k. 3'60 aia Ee A a 8 Codziennie 2 nowe sensacyjne komedye. ' poczyna się 4 dniem następnym po złożeniu wkładki, a kończy się 
Polsko- Rosyjski kurs szy j ü smiac nożów stołowy:b a „awńzewa anzietcką Dirga. 43 z dnicm poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
k. 420, kors Il-gi k. 5 40, l 6 widaleów z jedne: kawałk: omeryl. patet. Srebra. | bank z własnych funduszów. 
Amerykański Przew K: e A ameryk a Sk p mA = Eskontujo woksłe, otwiera kredyty i udziela zalieaki w podkład papierów 
z rozmć wkami aagiełskiemi k. r 30. % łyżeczek z amerykansk.«ZG nagent STeDra 559 OWO } FLY 14 wartościowych. 
hodhi. am”ryk ir; dT Ó m: BL E 7 +2 l „NI f 
mały h. ı5. Za eprawę ka- A chochia 4 =- ryk, pp" R iak. Lal SRLS O uO) 4 G SZA [$] s Q Przopiowadza wszelkie obroty giełdowe ua targach krajowych i zagraniocz- 
źdego tomu z powyższych dzieł L chochelka z odd b go antent srebra, ą nyeh 
Y angialszich shodios Victoria. . 
dopłata po Ma. M6 76 » EA ME oeodki ai, 3 Knpnje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekaay na zagza- 
Z ZAKON 1 sitko. | 7 C 9 uiezne miejsca. 
s l rozBysywo*z cukru. 4 Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 
A p.zedmiorów tylso za W. 664, | l G 9 Wymienia kupony i wylosowans papiery wartościowe. 
ahd Te ksz y nA E iwnie, 40 zł, a obecue można SY 5 Inkasuje weksle we wszystkich miejāoach krajowyeh i: zagramieznych. 
je mec va u nę z.. GGN A D > Ą w Ą 2 m 
Airerykańwkie poleniowane srekrń je ia Takar hinin mita- > Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. - 
iem. który barwe srebra Ż5 lat nod gwaraneys zvchowuja. Najlepszym Ubeżpiecza papiery wartościowe przed stratami z wyłosowania. 


KI 


u Rewiduje bezpłatulje oumera losów i innych papierow wattościowyeh, podle- 
0 ewn a gającyćh losowaniu. 


Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 


dowodem, że tu Ogioszenie sie Jest Zudnem uszukadństwem -ohowią- |; 
zuję się niniejszem potiiczmie zw.ócić każd mu p'enią'ze bez trudno- [E 
ści, komu towar c'ę uiezodokba. Niechaj wies mik: Lin upuści spos - SĄ 


b 
Krem bności nabycia " wspaniałego garnituru, ktèry e “adajo p = ë A = a = 4 > | | i | 
= ogórkowy "= wspaniały sodarox na Gwiazikę SĄ księcia A. Lubomirskiego JS" men soans aata i roty 
Tac g > i No R k jak pitmniej dla każdego domostwa. + „4 a SĘ OZ : 
do upiększenia i wydelikacenia ! Rowy NOK, Dostać można tylko pod adresem ð$ RZE IUWWOWILE. = | 
kę ' ABIRKRSCZBERGA i Lwów Podzamcze, ul. św. Marcina 11. P 


prawdziwy 594 


Ocan 1 koremę. i p2 
Dom e ksportowy amerykaisaich patentowanych towarów Srebrnych. à © LE ; A 559. „PB {Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
We Lwowie: Przy ul. p ay Wien IL Rembrsudstra se 19/K. Telefon nr. 14597. = jj a = telegramów: Śreniawa— UO o Ta niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'e. > 
L 25i przy pl. Maryackim | 14. z i k e) 3 å Dosyć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności ^ 
W Krakowie: Bukienniec L 29. Wysyłka na prowiucyę za gotówkę lub za zaliczką. MJ] Wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres przemy- $í - 
p owie: Bukie ~ . Proszek do ezyszezenia 10 el. „| słu maszynowego : A 
> > . tai + TI] p. zl- i . 
Przemyńln: al. Miekiewieza L 11. 3 marka "PW ię: ROAR nia prawdzi RER 4%, 1) Ursądzenia rekonstrukcye .i reperacye gorzelń, 3 £ m 
f Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak x, nS browarów, piriy oS oegielń i innych m ń - 
zadowoloną, że posyłam dalare zamówisnie. s ] PEA zakładów a Ea 799 z Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapaāleniā 
' oron Kraków, 21 maja 1839. księżaa Amalia Czetwertyńska. ré 2) Transmisye według najnowszych typów. a "UN 0 Rdr» pertówaj A stm y 
» = y z e 
x K Z dj Galic ZAJE „z WE aa nież Tow. N. P. Maryi 3) Kotly parowe, konstrukoye żelazne, rezerwoary z Bardzo Ee, dla Palących. * ` s 
A z e rep roko paajętność Z hm bow jestem bardzo zadowolony i nę” o oaa posyłkę. itp. roboty kotlarskie. i j i Pudełko wim pi PEGI iek ~ GRRzób zagani: takowych: wa 
a” ER à 4 ) 1 : i. Lwowie, w aptekac .Mikolascha, Wewiórski ~ 
, r cpie E ai, Rana xa ai Lubaczów, Galieya. || a. i abie, kapitan. 4) Odlewy żelazne z wlasnych i nadesłanych modeli 3 MA > aa bdi dsk Redyko 
tabularmo-pupilarne zabezpicczenie. Wia.|Ekscell. Baronowa Edelsheim poleciła ed e pański garnitur, upraszam więc „BB z = pa. jw 
| domość 3 A słanie mi dwóch garniturów po zł. 6680. Py 7% i ( p d 
D i kata w Brakowie — Pijanka 0 - d P Aoi 29/10 1904. Ilona Tisza, ur. hr. Degenteld. AOCOCOOGOO "OE 000 AŚ JC 
A Wydawoa i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


